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R ada N acze lna S L
Rozpoczęły się w Warszawie obrady Rady Naczelnej 

Stronnictwa Ludowego. Odbywają się one w okresie zna
miennym w doniosłe przemiany w ruchu ludowym, kie
dy zagadnienie pełnej jedności tego ruchu, budowanej na 
platform ie radykalnego programu chłopskiego —  jest 
coraz bliższe realizacji. Odbywają się one w okresie, w  
którym  sojusz robotniczo - chłopski, przez zacieśnienie 
form  współpracy robotniczo - chłopskiej —  nabiera no
wej, coraz głębszej treści. Odbywają się one w okresie, w  
którym  walka klasowa na wsi nabiera szczególnie ostre
go charakteru, kiedy przed radykalnym  ruchem ludowym  
tak samo, ja k  i przed naszą Partią, szczególnie aktual
ne staje się zadanie obrony mało- i średniorolnego chło
pa przed wyzyskiem bogaczy wiejskich —  w okresie, kie
dy wchodzimy na drogę socjalistycznej przebudowy wsi.

Wszystkie te sprawy, wiążące się ściśle z walką o pod
niesienie poziomu społecznego i gospodarczego wsi pol
skiej, znajdą wyraz w  obradach Rady Naczelnej Stron
nictwa Ludowego. Są to sprawy bliskie ruchowi robot
niczemu, sprawy które znajdują się w  centrum uwagi na
szej P artii.

Szczególnej aktualności nabiera dziś zagadnienie jed
ności ruchu ludowego i ostatecznej likwidacji rozłamu 
dokonanego przez p. M ikołajczyka, k tóry  zdemaskował 
się już dawno, jako agent anglosaskich imperialistów. 
Przemiany, które zaszły w  PSL, proces oczyszczania się 
tego stronnictwa z wpływów reakcyjnych i mikołajczy- 
kowskich posunął się dziś tak  daleko, że stworzone zo
stały warunki zjednoczenia ruchu ludowego, połączenie 
się SL i PSL w jedno stronnictwo.

Dziś, gdy oba te stronnictwa zajm ują wspólne stano
wisko wobec wszystkich węzłowych zagadnień, przed któ
rym i stoi wieś polska i cały k ra j, gdy masy członkowskie 
obu stronnictw wypowiadają się za zjednoczeniem^ 
trzeba stwierdzić, że sprawa ta  dojrzała już całkowicie 
do realizacji. Ta nowa sytuacja znajdzie niewątpliwie 
Wyraz w toku obrad Rady Naczelnej SL .

D la klasy robotniczej i dla naszej P a rtii doniosłe zna
czenie posiada fakt, że ruch ludowy potrafił oczyścić się 
z fałszywych koncepcji agraryzmu, które pokutowały 
szczególnie silnie na prawym jego skrzydle i że program  
radykalnego, rewolucyjnego nurtu  w  ruchu ludowym jest 
podstawą zjednoczenia.

Stwarza to perspektywy dalszego wzmacniania i  za
cieśniania sojuszu robotniczo - chłopskiego. A  im  silniej
szy będzie ten sojusz, tym  łatw iej potrafim y izolować 
elementy kapitalistyczne na wsi, tym  skuteczniej będzie- 
rpy mogli bronić biednego i  średniego chłopa przed wyzy
skiem, tym  prędzej podniesiemy gospodarczo i ku ltu ra l
nie wieś polską.

Witając obrady Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowe
go wyrażamy przekonanie, że staną się one jeszcze jed
nym krokiem naprzód na drodze do zacieśnienia sojuszu 
robotniczo * chłopskiego*

Tow. A. Zawadzki na obradach 
aktywu Z w* Zawodowych Śląska

W  K ato w ica ch  odby ła  się na 
rada  a k ty w u  zw iązkow ego z 
te renu w o j. ś ląsko-dąbrowskie 
go, poświęcona om ów ien iu  u -  
chw af I I / Y H I  K ongresu Z w ią ż  
kO'X' Z aw odow ych W  obradach 
w z ią ł u d z ia ł przewodniczący 
CRŻZ, tow . A l. Zaw adzki, k tó  
r y  w yg ło s ił obszerny re fe ra t, 
pośw ięcony ocenie i  om ów ien iu  
w y tycznych  Kongresu.

P odkreśla jąc w ie lk ą  ro lę , ja  
ką  z w ią z k i zawodowe odegra
ły  w  m o b iliz a c ji ro b o tn ikó w  i  
in te lig e n c ji p racu jące j w  od
budowi® k ra ju  —  m ówca 
s tw ie rd z ił —  źe I I  Kongres, 
k tó ry  podsum ował te  osiągnię 
cia, w ykaza ł dotychczasowe 
b łędy, [postawił p rzed zw iązka 
m i zaw odow ym i zadanie jesz- 
cze in tensyw n ie jsze j p racy w  
budow ie  lepszego, soc ja lis tycz
nego ju tra .

P rzew odniczący CRZZ szcze 
gó łowo o m ó w ił zagadnienie u - 
dz ia łu  in te lig e n c ji w  pracach 
zw iązków  zawodowych.

W  dziele u trw a le n ia  i  po
g łęb ien ia  stanow iska postę
powej in te lig e n c ji i  rozszerze
n ia  je j w p ły w u  na całą in te -. 
ligenc ję  pracującą, ogromną 
ro lę  w in n y  odegrać zw iązk i 
zawodowe. M ów ca zw ró c ił u- 
wagę na konieczność w łącze
n ia  in te lig e n c ji p racu jące j do 
w spółzaw odnictw a.

Następnie tow . Zaw adzki

przedstaw ił w spó łudzia ł zw. 
zawodowych w  rozbudow ie 
przem ysłu, w  podnoszeniu w y  
da jności pracy, rac jona liza to r 
stw ie  i  now ato rstw ie. E n tu 
zjastycznie p rz y ję li zebrani o- 
świadczenie, że zw iązk i za- 
w'odowe spotęgują opiekę nad 
p rzodow n ikam i- i  rac jona liza 
to ram i.

W  d ysku s ji zabrało glos. 28 
m ówców. P oruszy li on i zagad
n ien ia  związane z uspraw nie
n ia m i p racy zw iązkow ej w  na j 
niższych ogniwach.

Tow . Pastecko ze Zw. Zawo 
dowego C hem ików  s tw ie rdz ił, 
że sukces spraw nej organiza
c j i  osiągnąć m ożna przez z l i
kw idow an ie  b iu ro k ra c ji i  bez
pośredni k o n ta k t z masą związ 
kow ców .

Ob. Sasperski om ó w ił bolącz 
k i zw iązków  zawodowych, gnu 
pu jących p ra cow n ikó w  u m y
słowych oraz wskazał na m ały 
udz ia ł w  pracach zw iązko
w ych in te lig e n c ji pracującej.

Tow . W alczak —  wskazał 
na konieczność wciągnięcia do 
p racy zw iązkow ej ja k  na jw ięk  
sze.j ilośc i m łodzieży.

W  re zo lu c ji zebrani w y ra z ili 
ca lkow ie  poparcie d la  uchw a ł 
I I  K ongresu Z w iązków  Zaw o
dowych. A k ty w  zw iązkow y wo 
iewódzwa zobow iązał się usu
nąć w szelk ie b łędy w  pracach 
zw. zawodowych, związać sie 
ściśle z m asam i robotn iczym i.

Dziś rozpoczyna się w Warszawie 
proces agenta hitlerowskiego 

Adama Doboszyńskiego
Dnia 18 bm. rozpoczyna się w Warszawie w Rejonowym  

Sądzie Wojskowym proces jednego z czołowych przedsta
wicieli faszyzmu polskiego, osławionego działacza endeckie
go i ONR-owskiego, agenta wywiadu hitlerowskiego —  
Adama Doboszyńskiego.

Był on m. in. organizatorem 
„marszu na Myślenice" oraz 
szeregu pogromów antysemic
kich. Doboszyński oskarżony 
jest o to, że był agentem wy
wiadu niemieckiego ~  od 
chwili dojścia Hitlera do wła
dzy ąż do 1944 r. •— do chwi
li, gdy stało się jasne, że N'-,em

D Z IŚ  W  NUM ERZE:

JER ZY R A W IC Z  — W ie lk i 
spisek p rzec iw  Polsce.

M . B R O W IŃ S K I — W alka 
o ro zw ó j hand lu .

JOZEF S IW EK  — Samo
k s z ta łc e n ie — now a fo r 
ma szkolen ia p a rty jneg o .

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A  — 
O m łyn ie , moście i  pew 
ne j grom adzie.

KOVACS IS T V A N  — Z w y 
cięstwo rozsądku wśród 
h ie ra rc h ii ko śc ie ln e j na 
W ęgrzech. '

A D A M  Ł IB E R A K  — Ta 
sama droga Chochołowa.

cy hitlerowskie przegrały 
wojnę.

Jako agent wywiadu hitle
rowskiego Doboszyński orga
nizował, zarówno przed wojną 
jak i w czasie jej trwania, dy
wersję polityczną, skierowaną 
przeciwko walce narodu pol
skiego z faszyzmem oraz pro
wadzi! działalność szpiegow
ską.

Doboszyński odpowiada 
również za to, że od chwili 
odzyskania niepodległości ■—

kiedy klęska Niemiec była jur 
widoczna — kontynuuje wro

gą działalność przeciw  Polsce, 
tym razem — działając w, in
teresie i na rzecz angiosaskich 
kól imperialistycznych — w 
szczcg. lności wywiadu amery 
kańskiego i związanych z 
nimi polskich faszystowskich 
ugrupowań emigracyjnych 
Działając w tym charakterze 
Doboszyński organizował dy
wersję ‘ wywiad, skie row any 
przeciw Polsce Ludowej.

Zw ycięsk i pochód 
ludow ej Chinarmii

P E K IN . (PAP). Agencja N o
w ych  Chin donosi, że w  pobli 
żu M eihsien na zachód od Sian 
w o jska  ludow e z lik w id o w a ły  
36 a rm ię  K uom in tangu , b io 
rąc do n iew o li w ie le  tysięcy 
jeńców, w  ty m  dowódcę je d 
nej z d y w iz ji.  ' Inne  . oddzia ły 
a rm ii ludow e j w yzw o liły , m i a 
sto F u tin g  w  północno - 
wschodniej części p ro w in c ji 
Fukien. -

O brady
przedstaw icie li SFZZ 

w Czechosłowacji
P R A G A  (PAP). W  sobotę 

spotkają się w  Czechosłowacji 
przedstaw icie le Ś w ia tow e j Fe
de rac ji Z w iązków  Zaw odo
w ych  z różnych k ra jó w , b y  u 
sta lić  porządek dzienny ko n 
fe re n c ji,, na k tó re j nastąpi u -  
tw orzenie r: owego departa
m entu zawodowego dla  p rze
m ysłu  skórzanego i  ©buw iane- 
go.

K on fe renc ja  ta  zostanie o - 
tw a rta  w  poniedzia łek w  G o tt-  
w ą ldow ie  z udzia łem  delega
tó w  Chin, P o lsk i, B u łg a rii, 
USA, W łoch, F in la n d ii, W ę
gier, V ie tnam u, R um un ii, -. U - 
ru g w a ju  i  s tre fy  radz ieck ie j 
N iem iec. Do P rag i p rz y b y li ju ż  
w icesekre tarz generalny SFZZ 
— R ostow ski i  sekretarz gene
ra ln y  francuskiego zw iązku -ro  
b o tn ik ó w  przem ysłu skórza
nego —  M aurice.

Walka z imperializmem i reakcją 
naczelnym zadaniem Indu Węgier

Otwarcie Kongresu O brońców  P oko ju  w Budapeszcie
B U D A PESZT, (P A P ). —  w  piątek odbyło się w sali 

obrad parlamentu węgierskiego uroczyste otwarcie kra jo 
wej konferencji obrońców pokoju. W  obradach uczestniczy 
502 delegatów, reprezentujących wszystkie warstwy lud
ności. N a uroczystość przybył rząd in corpore. Honorowym  
przewodniczącym konferencji wybrano wicepremiera Ma- 
tiasa Rakosi.

Zwycięskie operacje 
a rm ii dem okratycznej 

G recji
P A R Y Ż . (PAP). Agencja E - 

le fte r i E llada  donosi, że w  Gre 
c j i  środkow ej poważne s iły  
a rm ii m onarcho -  afśzystow - 
skie j w y ru s z y ły  w  k ie ru n k u  
w yżyn  A n th ra k ia  i  E lianos 
m asyw u _ Hasśia i  zaatakowały 
jednostk i a rm ii dem okra tycz
nej. N a ta rc ie  to  n ie  pow iodło 
się. G reckie  w o jska  dem okra
tyczne k o n tra ta k o w a ły  i  w y 
p a r ły  n ieprzy jac ie la .' k tó ry  
s tra c ił 138 zab itych, 210 ra n 
nych i  w ie lu  jeńców.

W  re jon ie , V i t s i . in ic ja ty w a  
pozostaje, w  rę ku  w o jsk  demo 
kra tycznych . N iep rzy jac ie l 
s trac ił ta m  osta tn io  120 zabi
tych  i .  rannych .

G rupa szturm ow a a rm ii de
m okra tyczne j w ysadziła  w  po 
w ie trze  urządzenia w ojskow e 
lo tn iska  n ieprzy jac ie lsk iego w  
K rup is ta  w  re jon ie  K as te rii.

B I B L I O T E K A  „ T R Y B U N Y  L U D U ”
Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „K s iążka  i  W iedza“  wespół z Redakcją „T ry b u n y  L u d u “ 

i Robotniczą S pó łdzie ln ią  W ydaw niczą „P rasa“ , o rgan izu je  „B ib lio te k ę  T ry b u n y  

L u d u “  d la  p renum era to rów  naszego pisma

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r  „ T r y b u n y  L u d u ”
który przy regulowaniu abonamentu będzie wpłacał dodatkowo

80 zł
od lipca bieżącego roku otrzyma co miesiąc

wartościową książkę o przeciętnej objętości 2 5 0  stron
Jako pierwsze w ramach „Biblioteki Trybuny Ludu“ przewidziane są następujące

pozycje:
BORYS PO LEW O J: Opowieść o prawdziwym człowieku
W A N D A  W A S ILE W S K A : Ojczyzna
R E N E  CASSOU: Paryż we krw i
K A Z IM IE R Z  B R A N D Y S : Miasto niepokonane
B O LES ŁA W  PRUS: Faraon
W A S Y L  A ŻA JE W : Daleko od Moskwy y ■

Na takich samych zasadach zorganizowane zostaną biblioteki dla prenum. „Granady“ 
i  HChłopskiej Drogi“ (wspólna^ oraz katowickiej „Tryby»y Robotniczej“

» »i ■■■  * ■ n t .— — --——.— Y t

Do uczestników, konferen
c ji zwrócił się poeta francuski 
Paul Eluard, członek stałego 
komitetu obrońców pokoju w 
Paryżu. Podkreślił on, że do
piero co wrócił z Wolnej Gre
cji, gdzie stwierdził, że grec
ka armia demokratyczna, ar
mia walcząca o pokój, jest co
raz .silniejsza. Wojnę <— oś
wiadczył Eluard — należy po
stawić poza prawem. Powin
no się zdemaskować i karać 
ludzi za nią odpowiedzialnych, 
jak zwykłych morderców i 
zbrodniarzy.

Z  kolei Uchwalono porządek 
dzienny konferencji, który o- 
bejtmfj.e 4 punkty: 1) referat 
podsekretarza stanu w prezy
dium Rady Ministrów Loson-

czy‘ego „Nasza walka o po
kój", 2) referat ministra od
budowy Darvasa „Zw. Ra
dziecki na czele obozu poko
ju", 3) projekt rezolucji i 4) 
W ybór Krajowej Rady Po
koju.

Wiceminister Losonczy pod 
kreślił, że knowania imperia
listów amerykańskich i pakt 
atlantycki zmobilizowały setki 
milionów ludzi do aktywnego 
oporu i doprowadziły do Pa
ryskiego Kongresu Pokoju. 
Głównym najpotężniejszym 
bojownikiem walki o pokój 
jest Zw. Radziecki, natomiast 
za podżegaczami wojennymi 
stoją amerykańskie monopole, 
które na drugiej wojnie świa
towej, jak również i na pierw

szej dorobiły się ogromnych 
majątków.

Wiceminister Losonczy pod
kreślił następnie, że titowcy, 
trockiści swą jawnie antyra
dziecką postawą dowiedli, że 
przechodzą do obozu podże
gaczy wojennych. Jednakże ani 
służalczość prawicowych so
cjalistów ,ani knowania titow- 
skich trockistów nie mogą 
przeszkodzić dalszemu wzmoc
nieniu ruchu pokoju i więk
szemu jeszcze wzrostowi po
pularności Zw. Radzieckiego 
w sercach pragnącej pokoju 
ludzkości.

Po referacie wiceministra 
Losonczy — wytrwale u boku 
skusja w której zabierali głos 
przedstawiciele organizaęyj 
społecznych, przodownicy 
pracy, przedstawiciele kościo
łów, armii, oraz inteligencji.

W  sobotę rano minister od
budowy Dąryas wygłosi refe
rat pt. „Zw . Radziecki na cze
le obozu pokoju“.

Tito nie ma prawa występować 
w imieniu narodów Jugosławii

Rezolucja jugosłow iańskich  em igran tów  w B u łg a r ii
S O FIA , (P A P ). —  W  dniu 17 bm. prasa bułgarska opu

blikowała rezolucję przyjętą jednomyślnie przez politycz
nych emigrantów jugosłowiańskich, zamieszkałych obecnie 
na terenie Bułgarii. W  rezolucji m. in. czytamy: „N oty  rzą
du titowskieg, skierowane ostatnio do ZSRR i Bułgarii, są 
nową prowokacją zdrajców socjalizmu, sługusów anglo- 
amerykańskich imperialistów”. „K lika titowska swoją an
tyradziecką propagandą dopomaga imperialistom w ich 
przygotowaniach do wojny przeciw ZSRR i krajom  demo
kracji ludowej”.

Rezolucja przeprowadza ana 
liżę  obecnej sy tua c ji W Jugo
s ła w ii i  s tw ie rdza : „R ząd t i -  
to w sk i m ia ł odwagę zw rócić 
się do rządu lu do w e j re p u b lik i 
bu łg a rsk ie j z „żądan iem “  żaka 
zu w ydaw an ia  naszego pism a 
na teren ie lu do w e j re p u b lik i 
B u łg a rii. Jeśt ,to próba inge
re n c ji w  w ew nętrzne spraw y 

i B u łg a r ii (jeszcze w  znaczniej - 
, szym stopn iu  obserw ujem y ta 
k ie  us iłow an ia  w  ■ stosunku do

A lb an ii). Poza ty m  k lik a  t i -  
tow ców  nie ma p raw a  w ystępo 
wać w  im ien iu  na rodów  J u 
gosław ii, k tó re  ju ż  po d ję ły  w a l 
kę  przeciw ko reż im ow i T ito .

N aród bu łga rsk i w id z i w  
nas p raw dz iw ych  p rze ds taw i
c ie li narodów  .Jugosławii, i  o- 
kazu je nam  wszechstronną po 
moc, co jes t jeszcze je dn ym  
dowodem  n ierozerw alności b ra  
te rsk ie j p rzy jaźn i, k tó ra  nas 
łączy. Nota rządu ZSRR św iad

czy o b ra te rsk im  stosunku n a 
rodów  Z w ią zku  Radzieckiego 
do na rodów  Jugosław ii, o po
mocy ze strony, w ie lk iego k ra  
ju  socja lizm u w  dziele u trz y  
m ania naszej niezależności i  
budow n ic tw a socja lizm u. Je
steśmy du m n i, iż  naród nasz 
posiada ta k ic h  szczerych i  
w ie lk ich  p rz y ja c ió ł“ .

M łodzież bu łgarska
o p row okac jach  k l ik i  T ito
S O F IA  (PAP). Kom entu jąc 

ogłoszone n iedaw no no ty  rzą 
du bu łgarskiego do rządu ju 
gosłowiańskiego. p ism o „N aród  
na ja M ład ież“  przytacza szcze
góły licznych  p ro w o kac ji 
w ładz jugos łow iańsk ich  w  sto
sunku do B u łg a r ii i  stw ierdza, 
że k lik a  T ito  coraz u s iln ie j na
śladuje m etody faszystowskie.

d o k o ń c z e n ie  n a  STR. 2

Posiedzenie Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego

Ruch ludowy znajduje się w przededniu zjednoczenia, 
które jak  stwierdzili już wielokrotnie czołowi działacze SL  
i PSL, dokonać się ma w roku bieżącym. Zjednoczenia ruchu 
ludowego oczekują masy chłopskie w całym kra ju . Świad
czyły o tym  niedawne obchody święta Ludowego, w któ 
rych miliony chłopów manifestowały przede wszystkim  
pod hasłem jedności chłopskiej.

W ładze naczelne obydw u 
s tro n n ic tw  ludow ych  in te nsyw 
nie p rzyg o tow u ją  się do po łą 
czenia S L i  P S L w  jedno stron 
n ic tw o. W ażnym  m om entem  te 
go przygo tow an ia  są obrady 
Rady Naczelnej S tronn ic tw a
Ludowego, k tó re  rozpoczęły się 
w  W arszaw ie w  d n iu  17 bm.

Oprócz cz łonków  Rady uczest 
niczą w  obradach członkow ie 
Naczelnego K o m ite tu  W yko 
nawczego S L  z prezesem W in 
centym  B aranow skim , sekre
tarzem  genera lnym  A n to n im  
K ó rzyćk im , sekretarzem  A le k 
sandrem Juszkiew iczem  i  w i
ceprezesami: Bolesławem  Pode 
dw o rn ym  i  P io trem  Szym an
k ie m  na czele. P rzyby ła  ró w 
nież liczna delegacja w ładz  na

ctw a Ludowego: prezes N K W  
— Józef N iecko, prezes Rady 
Naczelnej PSL —  Czesław W y- 
cech, sekretarz naczelny —  K a 
zim ierz Banach, wiceprezes 
N K W  —  Jan D om ański, za
stępcy sekretarza naczelnego: 
W acław  Szayer, B ro n is ła w  Tho 
mas i  inn i.

O brady o tw o rzy ł p rzew odn i
czący Rady Naczelnej S L  — 
M arszałek W ładys ław  K o w a l
ski. W  prezyd ium  zasied li po
nadto: M icha łk iew iczow a, T a 
bor, Ozga -  M ich a lsk i i  Jan 
G rubecki.

W  im ien iu  de legacji P o lsk ie 
go S tronn ic tw a  Ludowego po
w ita ł Radę przewodniczący 
Rady Naczelnej P S L —  Cze
sław  Wycech, k tó ry  m. in. po-

W um ow ie  o  w spó łdz ia
łan iu  obu s tro n n ic tw  ludow ych 
pow iedzie liśm y, że je s t ono e- 
tapem p rze jśc iow ym  do orga
nicznego zjednoczenia się. 
Przed m iesiącem  odbyło się po 
siedzenie Rady Naczelnej P o l
skiego S tronn ic tw a  Ludowego 
z udzia łem  przedstaw ic ie li n a j
wyższych w ładz Waszego. S tron 
n ic tw a. Dziś m y  p rzybyw am y 
na posiedzenie Rady Naczel
ne j S tronn ic tw a  Ludowego, 
ażeby dać w y ra z  zacieśniają
cemu się m ię d z y . nam i w spó ł
dzia łan iu . Rady Naczelne obu 
S tron n ic tw  obradu ją  pod zna
k iem  zjednoczenia się. P rzyb y 
liśm y  tu ta j na Wasze posie
dzenie, ażeby życzyć W am  po
m yślności w  obradach i  zado
kum entow ać z W am i ideowe i  
organizacyjne współdzia łan ie , 
k tó re  za parę m iesięcy na 
w spólnym  Kongresie L u do w ym  
przekszta łc i się w  jedność ide
owo -  organiczną, na k tó rą  ju ż  
oczekują masy ch łopów  p racu 
jących w  Polsce“ .

D O K O Ń C Z E N IE

Tynkarze —  rekordziści

Tynkarze, zatrudnieni przy budowie trasy W —Z ustano
w ili wczoraj rekord w tynkowaniu wnętrz. Pracując sy 
stemem dwójkowym, Wacław Madejski i H enryk '  L is , 

osiągnęli w yn ik  163,29 m kiv tynku
Toto AB

Narada Przodowników Pracy 
Racjonalizatorów i Nowatorów 

Budownictwa
W  dniu dzisiejszym odbywa się w Warszawie Ogólnopol- 

ska Narada Przodowników Pracy, Racjonalizatorów i No
watorów Budownictwa.

Na naradzie tej zwołanej z inicjatywy Związku Zaw. Ro
botników Budowlanych, omawiane będą m. in. zagadnienia 
wzmożenia wydajności pracy, umasowienia systemu pracy 
zespołowej, wypełnienia zadań planu na r. 1949, przezwy
ciężenia istniejących braków i niedociągnięć.

W związku z tym na stronie trzeciej dzisiejszego numeru 
zamieszczamy artykuł ministra budownictwa tow. inż. Ma
riana Spychalskiego pt. „Rok przełomu”, na stronie za« 
czwartej i piątej artykuły tow. tow. Krajewskiego, inż. Go- 
ryńskiego, inż. Janowskiego, oraz liczne wypowiedzi cento
wych robotników, techników i inżynierów budownictwa. 
Rozmowy z przodownikami przeprowadzili tow. tow. J. Mu- 
siałkowski, M. Sobieska, A . Ryszczuk, A . Liberak i W , 
Iwanicki.

Cztery nowe rekordy 
murarzy warszawskich

Wczoraj w  Warszawie na budowach pałacu Sołtyka przy 
trasie W—Z i  osiedla nowomiejskiego, padły cztery nowe 
rekordy w  tynkowaniu dw ójkam i i trójkam i. Rekordy dwój
kowe ustalili robotnicy trasy W—Z, osiągając następujące 
wyniki w tynkowaniu w nętrz: dwójka Bolesław I.o rent i  M i
chał Kalinowski — 168,01 m  kw. tynku, Wacław M adejski 
i Henryk Lis — 163,29 m kw. Stanisław Krystianowski i  Jó
zef Matuszewski — 148,33 m. kw . T ró jka  tynkarzy P P R  
B. O. R. Edward Fronczak, Leon Głowala i Antoni Stefaniak, 
wykonała, tynkując elewację domu mieszkalnego — 152,8 ną 
kw. tynku.

Załoga tra sy  W —Z, zna jdu
jąca się ju ż  na fin iszu  swej, w  
n ie z w y k ły m  tem pie  prowadzo
ne j pracy, p o tra f iła  ustanow ić 
nowe wspan ia łe  w y n ik i.  Ten 
w łaśnie m om ent p o d k re ś lili w  
swych k ró tk ic h  p rzem ów ie
niach p rz y b y li na zakończenie 
pracy m in is te r budow n ic tw a 
tow . S pycha lsk i i  I  sekretarz 
K W  PZPR, tow . St. Zaw adz
k i.

Tow . Zaw adzk i zw ró c ił ró w  
nież uwagę na fa k t, że trzech 
spośród 6 now ych re ko rd z i
stów  trasy  W — Z, to  ro b o tn i
cy be zpa rty jn i, co dowodzi, że 
idea w spó łzaw odn ictw a pracy 
ogarn ia  coraz szersze k ręg i 
rob o tn ików  budow lanych, za
rów no cz łonków  P a rt ii,  ja k  bez 
pa rty jn ych .

W szystkie re ko rd y  w czo ra j
sze osiągnięte zostały przy  u - 
życ iu  w prow adzonych n ie 
dawno m eta low ych  lis te w  p io 

nowych, usuw a jących koniecz
ności b ic ia  pasów z ty n k u . 
D ru g im  w ażnym  \  elem entem  
by ła  ra c jo n a ln a ' o rgan izacja
pracy.

Załog i b iorące u d z ia ł w  ty m  
w spółzaw odnictw ie , czynem  
swym uczc iły  dzisiejszą K ra 
jow ą Naradę A k ty w u  B ud ow 
lanego. ;

2.035 proc. normy w yrobili 
murarze" z M ielca

T ró jk a  m urarzy, pracujących, 
na budow ie W SK w  M ie lcu , 
w  składzie M ich a ł Gruoa, J ó 
zef S tepak i  M ich a ł W ó jc ik , 
us tanow iła  now y re k o rd  m u 
row an ia  tró jk a m i.

M ura rze ci w  ciągu 8 godzin 
w yb udow a li 85,235 m  sześć. 
m u r u , \z v l i  32.245 cegieł, osią
gając ty m  2.035 proc. no rm y.

Jest to  na jlepszy obecnie w  
Polsce w y n ik  t r ó jk i  m u ra r
skie j. (jam ).

Dwudniowa przerwa w obradach 
4 ministrów spraw zagranicznych

P A R Y Ż  (PAP). Jak  ju ż  do
nosiliśm y, czw artkow e obrady 
m in is tró w  spraw  zagranicz
nych czterech m ocarstw  m ia 
ły  znów  cha rak te r n ie ja w n y . 
M in is tro w ie  zeb ra li się •naj
p ie rw  o godz. 16.30 i  obrado
w a li przeszło 5 godzin. Po 
prze rw ie  m in is tro w ie  zebra li 
się po raz drug i. Posiedzenie 
zakończyło się o godz. 1.28 w  
nocy z czw a rtku  na piątek. 
P rzedstaw icie lom  prasy prze
kazano następujący w spólny 
ko m u n ika t czterech m in is tró w  
spraw  zagranicznych:

„W  dn iu  16 czerwca odbyło 
się zam knięte posiedzenia -mis.

n is tró w  spraw  zagranicznych 
ZSRR, USA, W. B ry ta n ii i  
F ranc ji. O m awiano spraw y do 
tyczące N iem iec i  A u s tr ii,  po 
ruszone na poprzedn im  posie
dzeniu. Następne posiedzenie 
Rady M in is tró w  spraw  zagra
nicznych, k tó re  będzie m ia ło  
rów n ież c h a ra k te r . n ie ja w n y , 
odbędzie się d n ia  19 czerw 
ca” .

Jak słychać w  ko łach dz ien
n ika rsk ich , osta tn ie  posiedze
nie  obecnej sesji Rady M in i
s trów  spraw  zagranicznych od 
będzie sie prawdopodobnie w  
poniedziałek,
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3 m ilio n y  sztuk 
trzody chlewnej 

w 1 9 5 0  r.
Na osta tn im  posiedzeniu 

P rezyd ium  K om ite tu  E kono
micznego Rady M in is tró w  po
w zięto uchw a łę  w  spraw ie dal 
szej akc ji kon tra k to w a n ia  w  
r. 1050 trzody  ch lew nej m 's?- 
no -  s łon inow ej i bekon w r j.

U chw ała p rzew idu je  zakon
trak tow a n ie  w  1950 r. 3 m :ln. 
sztuk trzody ch lew nej, w  tym  
około 600 tys. trzody  bekono
w ej.

A kc ja  k o n tra k to w a n ia  p ro 
wadzona będzie przez C entra 
lę  M ięsną i  C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu Mięsnego, za po
średnictw em  gm innych spół
dz ie ln i „Samopomoc C h łop
ska“ .

K o m ite t Ekonom iczny p rz y 
ją ł rów nież do w iadom ości 
przedłożone p ro je k ty  umów' 
na tucz i dokaw ę  w  r. 1950 
trzody ch lew nej m ięsno -  sło
n inow ej oraz na hodow le i  do 
stawę trzody bekonowej.

Proces szpiegów 
greck ich  w B u łg a rii
S O FIA . (PAP). W  Sadzie 

O kręgow ym  w  N evrokop roz- 
noczał się proces przeciw ko 9 
szpiegom i dyw ersantom . k tó 
rzy  dz ia ła li na obszarze B u ł
ga rii z polecenia greckiego w y 
w iadu  m onarcho -  faszystów 
skiego. O skarżeni m ie li za za
danie u tw o rzen ie  organ izacji 
nielegalne i. zm ierzającej do o- 
balenia w ładzy  ludow e j w  B u! 
gan i. W  toku  swej dz ia la lno- 
Śc;c zdo ła li on i dokonać szere 
gu ak tów  te rro rys tycznych , 
grabieży i  zabójstw .

Większość uczestn ików  g ru 
py  te rro rys tyczno  -  szpiegow
s k i !  należała w  swoim  cza
sie do p a r ti i Petkówa. Na cze
le g rupy stoi Jerzy M igda łów .

Pierwszy p o m n ik  
Chopina

w Odrodzonej Polsce
W  d n iu  16 bm. odbył się w  

G liw icach  ..Dzień F ryde ryka  
C hopina“ , połączony z odsło
nięciem  pom nika  Chopina w 
pa rku  m ie jsk im . P om nik  ten 
postaw iony z in ic ja ty w y  M ie j 
skiego i Pow iatowego K o m i
te tu  Roku Chopinowskiego w 
G liw icach  p rzy w yd a tnym  u - 
dzia le m ie jscow ych w ładz, sa
m orządu, PZPR  i całego spo
łeczeństwa G liw ic  jest p ie rw 
szym pom n ik iem  wzn iesio
nym  w  Odrodzonej Polsce 
F ry d e ry k o w i Chop inow i. Pom 
n ik .- wysokości ponad 6 m tr. 
w ykonany został z g ra n itu  we 
d ług  p ro je k tó w  artystycznych 
r r o f .  Zygm unta A ctoańskiegó 
(cokół) i p ro f. Jana W ysockie
go — (m edalion i napisy).

W  uroczystości odsłonięcia 
nem nikn w zię li udzia ł: de le
gat Centr. K o m ite tu  Roku 
Chopinowskiego w  W arszaw ie 
kom pozytor P io tr  P erkow sk i, 
w icewojewoda śląski A rk a  Bo 
żek. przedstaw icie le m ie jsco
w ych w ł adz państw ow ych i 
pa rty jn ych . p rzedstaw 5ciele 
śnra ta  muzycznego i  śp iew a
czego.

T ito  n ie ma prawa 
występować 

w Im ien iu  Jugosław ii
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R Z Y M  (PAP). W icesekretarz 
w łosk ie j p a r t i i kom unistycznej 
P ię tro  Secchia zam ieścił na ła 
mach „U n ita “  a r ty k u ł o zdra
dzie t ito w c ó w  za ty tu łow any 
„Pod znakiem  trock izm u“ .

P ię tro  Secchia o trock is tach  
jugos łow iańsk ich

A u to r ana lizu jąc w y n ik i w y  
berów  w  T rieśc ie  „stwierdza, iż 
dow iod ły  one, że rob o tn icy  
triesteńsey pozostali w ie rn i in 
te rnac jona lizm ow i p ro le ta r ia c 
kiem u i p o tęp ili ty m  samym 
zdradę T ito  i jego k l ik i.  W  
T rieśc:e — pisze Secchia — 

■part'-a T ito  została z likw id o w a  
na. Jest to c iężki cios dla zdra j 

_ców, k tó rzy  odda li się do dys
pozycji am erykańskiego im p e 
ria lizm u . Banda T ito  —  Dżilas 
— Rankovic —■ P jade demas
k u je  sią w  oczach rob o tn ików  
całego św iata jako  narzędzie 
im peria lizm u .

Secchia stw ierdza, iż  p rz y 
w ódcy jugosłow iańscy, k tó rzy  
pogrąży li się w  bagnie trock iz  
m u i  k o n trre w o lu c ji, zaślepie
n i m egalom anią i  szow iniz
m em  na rodow ym  — fałszu ją  
rzeczyw istość, p o m ija ją  milczę 
•niem bezpośrednią pomoc a r 
m ii radz ieck ie j i bez k tó re j J u 
gosław ia n ie  m og łaby się n i
gdy w yzw o lić . M ów iąc o rze
kom ym  b u do w n ic tw ie  so c ja li
stycznym  w  Jugos ław ii, Sec
chia stw ierdza, że T ito  chce 
stw orzyć socja lizm  p rzy  pom o
cy im p e ria lis tó w  i p ’ ąnu M a r
shalla. z ryw a jąc z ZSRR, k ra  • 
ja m l dem okraci ludow e j i m ię 
c lzynsrodowym  ruchem  ro b o t
n iczym . Socjalizm , k lasa robot 
nicza i  ZSRR —  są to  pojęcia 
n ierozdzie lne — kończy Sec
chia. —  N ie  można być w ie r 
nym  socja lizm ow i, je ś li nie 
je s t się w ie rn ym  w łasne j k la 
sie robotn icze j, w ie lk iem u  
k ra jo w i socja lizm u i  in te rn a 
c jo na lizm o w i p ro le ta riack ie 
mu. x ...... .......  ** ‘ *'

Polska i Włochy podpisały 
układ clearingowy i płatniczy

R Z Y M  (PAP). P ie rw szy e- 
tap rokow ań  po lsko -w łosk ich  
w  spraw ie zaw arcia  nowego 
uk ładu  handlowego, zakończo
ny został 15. 6. przez podp i
sanie w  Rzym ie uk ład u  clea
ringowego i  płatniczego.

U k ład  hand low y podpisany 
zus tał na okres trzech la t i 
p rzew idu je  w  ciągu pierwsze
go ro ku  w ym iany , licząc od 1 
lipca 1949 r., ob ró t w artości 
oko ło 50 m iln . doi. U SA obu
stronnie.

L is ta  eksportu  w łoskiego do 
P o lsk i zaw iera dużą ilość po
zyc ji, m . in .: rud y , b a rw n ik i, 
różne maszyny, opony samo
chodowe, konopie, pom arań
cze, c y try n y  itd . L is ta  polska 
p rzew idu je  prócz 1 m iliona  
ton węgla —  zboże, drewno, 
różne a r ty k u ły  chemiczne itp .

Obie delegacje kon tynuu ją

rozm owy, zm ierzające do za
w a rc ia  d ługofa low ego u k ła 
du dodatkowego, którego ce
lem  będzie zakupienie przez 
Polskę we W łoszech dóbr in 
w estycy jnych  w  zamian za do 
stawy węgla. Poza tym , po 
rozmowach, k tó re  m ia ły  m ie j
sce w  Genewie, m iędzy dele
gacjam i finansow ym i P o lsk i i 
W łoch, rozpoczną się na je 
sieni w  W arszaw ie p e rtra k ta 
cje w  spraw ie zawarcia m ię 
dzy obu k ra ja m i uk ładu, re 
gu lu jącego w zajem ne sprawy 
finansowe.

Prowadzone dotychczas ne
gocjacje ooarte b y ły  na p rze
konaniu, że s tru k tu ra  gospo
darcza P o lsk i i  W łoch uzupe ł
nia się w  szerokim  stopniu, co 
pozwala na znaczne rozszerze
nie w za jem nej w ym ia n y  han
d low e j.

Przy pomocy Anglosasów faszyści 
greccy przygotowują wojnę gazową
LO N D Y N . (PAP). Agencja E - 

łe fte r i E łlada podaje kom un i
k a t rządu dem okratycznego 
G rec ji z 15 czerwca, oskarżają 
c.y B ry ty jc z y k ó w  i A m e ryka 
nów  o przygotow yw an ie  w o j
ny gazowej p rzec iw ko  dem o
k ra to m  greckim .

K o m u n ika t stw ierdza, że w  
nocy z 12 na 13 czerwca w  po 
b liżu  P ireusu w yładow ano ze 
s ta tków  am erykańskich t ra n 
sport gazów tru ją cych . Gazy 
te zostały przewiezione następ 
nie na autach am erykańskich 
w  liczb ie  około 100 do Pireusu.

I T ransport odbyw a ł się pod o- 
chroną żo łn ie rzy b ry ty js k 'c h . 
Ruch na szosie, k tó rą  jecha ły 
auta został ca łkow ic ie  w s trzy 
many. Cała trasa została ob
staw iona przez silne oddzia ły 
po licyjne .

Zgodnie z kom un ika tem , de 
m okra tyczny  rząd g reck i o- 
trzym a ł w iadom ości, iż  naonar 
cho -  faszyści nie mogąc spro
stać w o jskom  dem okra tycz
nym . p rzygo tow u ją  p rzy  po
mocy B ry ty jc z y k ó w  i A m e ry 
kanów  w o jnę  gazową prze
c iw ko  pa trio to m  greckim .

Nowy numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową“

B U K A R E S Z T  (PAP). N ow y 
num er pisma „O  trw a ły  pokój 
o dem okrację lu d o w ą “  — 12 
W bież. ro ku  i  39 od c h w ili za 
łożenia — poświęcony jest 
przede w szystk im  zagadnie
n iom  ideolog icznym  i  a k tu a l
nym  sprawom  m iędzynarodo
w ym .

A r ty k u i w stępny za jm uje 
się sprawą pracy ideologicz
nej p a r t i i kom unistycznych i 
robotn iczych. Z  problem em  
poruszonym  na wstępie nume 
ru, łączy się tem atycznie a rty  
k u ł Zenona Nowaka, członka 
KC, PZPR. A u to r  om awia za
gadnienie szkolenia i  do rob
ku  k a d r oraz sprawę podw yż
szenia poziom u ideologicznego 
ogółu cz łonków  p a rtii,  ja k  
rów n ież sprawę konkre tnych  
zadań p a r t i i w  przemyśle, 
wśród in te lig e n c ji, na wsi, w  
szko ln ic tw ie  itd .

W numerze poświęcono też 
w ie le  m iejsca dem askowaniu 
bu rżuazyjno -  nac jona lis tycz
ne j ideo log ii k l ik i  T ito  i  je j 
zgubnym  następstwom. Czło
nek B-'ura Politycznego KC  
P a r t i i K om unistyczne j B u łg a 
r i i  Poptóm ow naśw ie tla  p ro 
w okacyjną działa lność k l ik i  
tite w sk  e j, sk ie row aną prze
c iw ko Zw . R adzieckiem u i  k ra  
jom  dem okrac ji ludow e j. J. Ju 
d in  w  a rtyku le  pt. „W rogow ie  
m arks izm u“  w ykazu je  n iezb i

cie, że titowcy są tylko fałsze 
rzami marksizmu-

Przewodniczący SED — 
W ilh e lm  P ieck w  obszernym 
a rty k u le  na tem at w a lk i na
rodu niem ieckiego o jedność 
stw ie rdza m. in., że an i kon
s ty tuc ja  w  Bonn ,ani obiecan
k i m ocarstw  zachodnich nie 
mogą sk łon ić  na rodu nierriiec 
k iego do pogodzenia się z fak 
tom  rozb ic ia  N iem iec. Scocci- 
m arro , członek K C  K o m u n i
stycznej P a r t ii.  W iech, w y k a 
zuje zgubne s k u tk i p lanu  M ar 
sballa d la  swego k ra ju , po
s ługując sie bogatym  m ateria  
lem  statystycznym . Zasteoca 
sekretarza generalnego Wę
g ie rsk ie j P a r t ii P racu jących 
Marcisan om awia o lb rzym ią  
doniosłość zjednoczenia wę
g iersk ie j k lasy  reb o tnó ze j z 
okaz ji roczn icy tego wydarzę 
nia.

N ow y num er przynosi dalej, 
m. in. a r ty k u ł członka p rezy
d ium  K C  K PC z o uprzem ysło 
w ie n iu  S łow acji, członka KC  
K om unis tyczne j P a r t ii W łoch 
P a ie tty  — o zjaździe socjaili- 
stów  w łoskich . S ierg ie jew a — 
o sytuac ji w o jenne j w  C h i
nach itd . W  bogatej kron ice  
zna jdu jem y m. in. n o ta tk i o 
kongresie po lsk ich  zw iązków  
zawodowych i 0 święcie lu do 
w ym  w  Polsce.

Chłopi polscy 
o Związku Radzieckim

Przedstaw ic ie l P A P  przepro 
w adz ił rozm ow y z uczestn ika
m i k ilkusetosobow e j w ycieczki 
ch łopów  po lskich, udających 
się na k ilk u ty g o d n io w y  pobyt 
do Z w ią zku  Radzieckiego.

„Cieszę się, że wreszcie bę
dę m ógł naocznie przekonać 
się o w ie lk ic h  osiągnięciach 
k o le k ty w n e j gospodarki na 
w s i —  m ów i A na to l K u rcza k  z 
Chołom na w o j. lubelskiego. — 
Zazna jom ien ie się z nowoczes
n y m i m etodam i gospodarki ro i 
ne j pozwoli z pewnością i u 
nas podnieść poziom ro ln ic tw a  
i  hodow li., W ie le  słyszałem o 
słynnych „kom b a jn ach “  pracu 
jących na polach radzieckich, 
maszvnach w ykonu jących  pra 
cę wieloosobowego zespołu“ .

S tan is ław  S ławecki, pow. G i 
życko, stw ierdza, że bezpośre
dnie zetkn ięcie się z w a ru n k a 
m i pracy i  życia ko łchoźn ików  
i ro b o tn ikó w  radzieck ich  lim oż 
l iw i po pow rocie  położenie kre  
su oszczerczym i bezpodstaw
nym  p lo tkom  o ZSRR, rozsie
w anym  przez bogaczy w ie j
skich i  reakcję . „N ie  będziem y 
ich p rzekonyw a li s łow am i —  
podkreśla ob. S ław ecki —  prze 
konam y ich czynem, now ą i 
lepszą gospodarką w  naszej 
w s i“ .

Jan K lecha, ch łop z L u b e l
skiego chce przekonać się ja k  
ludzie  radzieccy re a liz u ją  w  
p rak tyce  sojusz robo tn iczo- 
chłopski.

Plenarne posiedzenie 
Komisji do Spraw Kultury

W  dn iu  17 bm . w  gmachu 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  od 
by ło  się p lenarne posiedzenie 
K o m is ji G łów ne j d la  S praw  
K u ltu ry . O brady zagaił p rze
wodniczący K o m is ji G łów ne j 
Prezes Rady M in is tró w  tow . 
Józef C yrankiew icz, wyg łasza
jąc przem ówienie na tem at: 
„N a jw ażn ie jsze zadania maso
w ych organ izac ji społecznych 
w  ofensyw ie k u ltu ra ln e j” . Re
fe ra ty  w y g ło s ili:  tow . m iń . S. 
M atuszewski, pe łnom ocn ik Rzą 
du do Spray/ W a lk i z A n a lfa  - 
betyzmem, m in . Cz. N ow ińsk i 
oraz tow . Jadw iga Siekierska.

Po dyskus ji, w  k tó re j w z ię 
l i  udz ia ł przedstaw icie le  o rga
n izac ji m asowych: tow . T a 
deusz Ć w ik  (CRZZ), M . B o- 
da lsk i (Zw. Samopomocy 
C hłopskie j), Z. Sob iera jska 
(L iga K ob ie t), p łk . G órsk i (S. 
P.), T. W ojc iechow ski (T U R iL) 
oraz pro f. Szuman, Tadeusz 
P as ie rb ińsk i i  in n i, p lenum  za 
tw ie rd z iło  obszerne w n iosk i, 
przedstaw ione przez P rezy
d ium  K o m is ji G łów ne j óraz 
w ytyczne program owe w  za
kresie p lanow ania, budżetowa 
nia, szkolenia ka d r św ie tlico 
w ych i  innych  podstaw owych 
zadań o rgan izac ji społecznych.

Kasperezak mistrzem Europy
10 tys. w idzów podziw ia 
doskona łą w alką P o laka

OSLO. 10 tys. w idzów  oglą
da ło w  p ią tek, dn. 17 bm. f i 
na łowe w a lk i bokserskie o 
m is trzostw o Europy. Polak 
Kasperezak odniósł swój n a j
w iększy życ iow y sukces, zdo
byw a jąc m is trzostw o Europy 
w  wa$ae m usze j W. J u g J o ;

w ym  spo tkan iu  Kasperezak 
pokonał zdecydowanie na 
p u n k ty  W ęgra Bednaia.

Po walce publiczność nagro 
dziła  P olaka ok laskam i i  p rzy  
dźw iękach hym n u  polskiego 
w ciągn ię to  flagę polską na 
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350 miliardów zł. inwestujemy 
„na człowieka“ w planie sześcioletnim

Rozwój oświaty, kultury, oclirony zdrowia i opieki społecznej
Plan 6-letni, przewidujący wszechstronny rozwój sił wy

twórczych, w szerokim zakresie uwzględnia również ro
snące potrzeby w dziedzinie oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia i opieki społecznej. O tym , w jakim  stopniu zaspo
kajane będą te potrzeby i w jak  szybkim tempie likwido
wane będzie na tych odcinkach nasze Wiekowe zacofanie —  
świadczy najlepiej przewidziana na okres najbliższych 6 
lat kwota 350 miliardów zł nakładów inwestycyjnych, tzw. 
„na człowieka”.

Nowe szkoły oraz in s ty tuc je  
k u ltu ra ln e  i socjalne pow sta
wać będą w  sposób p lanow y, 
by w  rezu ltac ie  sieć tych  u - 
rządzeń w  ca łym  k ra ju  b y ła  
rozłożona bardzie j ró w n o m ie r
nie n iż dotychczas, ze specja l
nym  uw zględn ien iem  potrzeb 
now ych osi“ d 'i,  powstających 
w  zw iązku z ’ udową now ych 
w ie lk ich  ob iektów  przem ysło
w ych oraz z uw zględn ien iem

O brady
M iędzynarodowej 
O rganizacji Pracy
G ENEW A (PAP). Od dn ia 

S czerwca obraduje w  Gene
w ie 32 sesja M iędzynarodo
w ej O rgan izac ji P racy, w  któ  
re j b iorą udz ia ł delegaci 51 
państw. W skład de legacji poi 
skiej wchodzą: m in . S tańczyk, 
dyr. A łtm an , sekre tarz CRZZ 
K ofm an i  in n i.

W kon fe ren c ji bierze udzia ł 
przedstaw ic ie l ONZ, przedsta
w ic ie l SFZZ oraz obserw ato
rzy  innych  m iędzynarodow ych 
organizaćyj i  in s ty tu cy j.

Porządek d.z;'enny obejm uje 
liczne spraw y z dz iedziny po
l i ty k i socja lnej m. in . spraw y 
um ów zbiorowych, stosowan5?. 
praw a zrzeszania się. ochrony 
pracy, po radn ic tw a  zawodo
wego oraz ochrony rob o tn i
ków  -  em igrantów .

Paul Robę son 
p o w ró c ił do USA
N. JO R K  (PAP)- P ow róc ił 

tu  samolotem s łynny  śpiewak 
Pau l Robeson; M ów iąc o 
swych wrażeniach z podróży 
do Europy Robeson podkreśli! 
czołową ro lę  Zw. Radzieckie
go w  d 2 iełe u trw a le n ia  poko
ju  i  w ykorzen ien ia  faszyzmu 
na ca łym  świecie. Robeson 
s tw ie rdz ił, że narody Zw . Ra
dzieckiego, P o lsk i i  Czecho
s łow ac ji „są zbyt zajęte odbu 
dową swoich k ra jó w  i podwyż 
szaniem stopy życiow ej ludno 
ści, by mogła je interesować 
obecna h is te ria  w o jenna w  
St. Z jednoczonych“ . B udu ją  
one sobie nowe życie zamiast 
pracow ania na rzecz obszarni 
kó w  i bankierów .

Życzenia K P  F ranc ji 
dla D ym itrow a

P A R Y Ż (PAP). Z okaz ji 
rocznicy u rodzin  Georga D y 
m itrow a  — K o m ite t C entra lny 
francusk ie j p a r ti i kom um stycz 
ne j wystosował do prem iera 
bu łgarsk ie j re p u b lik i ludow o- 
dem okratycznej depesze g ra
tu lacy jną. W im :en iu  K C  fra n 
cuskiej p a r ti i kom unistycznej 
depeszę podpisał generalny 
sekretarz p a r ti i — Thorez.

Paryżanie przerw ali 
wyświetlanie f ilm u  
a nty radzi eckiego

P A R Y Ż (PAP). Na ekran 
jednego z k in  pa rysk ich  wszedł 
ostatnio osław iony f i lm  a n ty 
radziecki „Że lazna k u r ty n a ” . 
Już pierwsze przedstaw ienie 
w yw o ła ło  energiczne pro testy 
w idzów, wobec czego w yśw ie 
tlan ie  f ilm u  m usiano k i lk a 
k ro tn ie  przeryw ać. P o lic ja  
francuska dokonała areszto
wań wśród publiczności.

potrzeb spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j na wsi.

Szkoły i szkolenie
Kosztem 162 m ilia rd ó w  zł 

rozbudowane będzie szkoln ic
tw o  na wszystkich szczeblach 
oraz zakłady naukowe. P raw ie  
trz y k ro tn ie  wzrośnie liczba 
przedszkoli, w  k tó rych  w  koń 
cu 1955 roku  znajdować się 
ma 750 tysięcy dzieci, a w ięc 
b lisko  trzy  razy w ięcej, n iż 
obecnie.

W  zakresie szkoły podsta
wowej, dzieciom ze szkół n ie 
pełnych, zapewniona zostanie 
możność ukończenia pe łnej 
szkoły podstaw owej 7-klaso- 
w e j. Przybędzie nam  14 tys ię 
cy izb lekcy jnych . W  1955 ro 
ku  liczba absolwentów  szkół 
7-klasowych, będzie o 48 proc. 
wyższa, n iż  w  ro k u  bież.

W p ierw szych la tach re a li
zacji p lanu 6-letniego, nastąpi 
likw id a c ja  analfabetyzm u, ja 
ko k lę sk i społecznej, a jedno
cześnie tworzone będą w a ru n 
k i zapobiegające powrotnem u 
analfabetyzm ow i. L iczba ucz
n iów  w  szkołach powszech
nych dla  dorosłych, wzrośnie 
z 54 tysięcy w  br., do 100 tys. 
w  1955 r.

Pod koniec p lanu  6-letniego 
szkoln ictw em  zawodowym  ob
ję tych  będzie ponad 700 t y 
sięcy uczniów . Średnia roczna 
liczba absolwentów  osiągnie 
228 tys ięcy (szkolenie technicz 
ne, nietechniczne i  rolnicze).

W okresie 6-lecia skrócony 
zostanie czas nauczania w  
szkołąch zawodowych, przygo
tow u jących do zawodów, w 
k tó rych  szczególnie odczuwa
ny jest b ra k  s ił w y k w a lif ik o 
wanych.

18.4'00 absolwentów  opuści 
w  1955 r. m u ry  wyższych u - 
czełni (w  1949 r. —  10.560). 
Średnia roczna liczba absol
w entów  szkół po litechnicznych 
przekroczy 5 tysięcy, lekarzy 
- -  dosięgnie 1.600, agronomów 
z w 3’ższym wykształcen iem  — 
1. 100.

Podczas, gdy w  ro ku  bież. 
korzysta z dom ów akadem ic
k ich  niespełna 16 tysięcy s tu 
dentów, za 6 la t liczba m ie jsc 
wzrośnie do 30 tysięcy. W  tym  
samym stopniu powiększy sią 
pojem ność burs. Znacznie też 
w zrośnie liczba uczniów  w  in 
ternatach. W szystkie te zak ła 
dy. k tó rych  rozbudowa i  w y 
posażenie wym agać będzie w  
ciągu 6-Iecia ■— 3 4 -m ilia rd o - 
w ych inw estyc ji, w y k o rz y s ty 
wane będą przede w szystk im  
dia  uczących się córek i  sy
nów  ro b o tn ikó w  oraz chłopów 
m a ło - i  średniorolnych.

K u ltu ra
Na rozw ó j urządzeń k u ltu 

ra lnych  w  okresie 6-lecia prze 
znaczono w  p lan ie  50 m il ia r 
dów zł na inwestycje .

L iczba tom ów  w  b ib lio te 
kach szkolnych wzrośnie w  ęią 
gu la t p lanu  z 4,5 do b lisko  10 
m ilionów . D w u k ro tn ie  pow ięk
szy się też liczba książek w  b i 
b liteka ch  powszechnych.

Pod koniec 1955 r. będziem y 
m ie li w  k ra ju  609 rad iow ę
złów . Liczba zrad io fon izow a- 
nych wsi wzrośnie 5 -k ro tn ie  z 
5 do 25 tysięcy. Polska liczyć 
będzie 3 m ilio n y  250 tysięcy 
rad ioabonentów , c z y li . dw a i 
pó ł raza w ięcej, n iż  obecnie.

N a jw iększe na k łady  w  dzie
dzin ie k u ltu ry  przeznacza się 
na f i lm  i  kino. Zam iast obec
nych 553, liczba k in  istałych 
wzrośnie do tysiąca, a liczba 
k in  ruchom ych pow iększy się 
11-k ro tn ie  (do 3 tysięcy). K i 
na zasilane będą w  w iększym  
n iż  k ie d yko lw ie k  dotychczas 
stopniu — _ po lsk im i f ilm a m i 
d iugom etrażow ym i. W y tw ó r
nie  k ra jo w e  w ykonać m a ją  w  
1955 roku  — 25 film ó w .

W  teatrach dram atyczn j'ch  
przybędzie 3.600 m iejsc, w  tea
trach  operowych —  1.500 oraz 
w  tea trach dla dzieci i  m ło 
dzieży —  1.500.

U ruchom ien ie now ych św ie
t l ic  i  dom ów k u ltu ry  oraz w y  
posażenie is tn ie jących placó
w ek — pochłonie w  ciągu 6 
lat. 11 m ilia rd ó w  zł. Zam iast 
obecnych niespełna 16 tys. świe 
tlić , pod koniec 6-lecia d o j
dziem y do 17.750. Pow iększy 
się sześciokrotnie liczba do
m ów  k u ltu ry .

Ochrona zdrow ia
D la  uspraw nien ia  zam knię

te j pomocy leka rsk ie j, liczba

łóżek szpita lnych wzrośnie o 
15 ‘tysięcy, a łóżek san a to ry j
nych —  o 3 tysiące, g łównie 
•w zakładach p rze c iw g ruź li
czych. L iczba ośrodków  zdro
w ia  z obecnych 600, podnie
siona zostanie do 2.100 w  1955 
r. W  szybkim  tem pie w y ró w 
nyw ać będziem y także nasze 
zacofanie w  dziedzinie doraź
nej pomocy le ka rsk ie j. L iczba 
samochodów san ita rnych wzro 
śnie z górą 6-k ro tn ie . Ogółem 
nak łady  in w estycy jne  na od
c inku  ochrony zdrow ia, p rze
kroczą w  ty m  okresie 50 m i
lia rd ó w  zł.

Wczasy
i  w ychow anie fizyczne

Podw oją się w  la tach 1950- 
55 m ożliw ości korzystan ia  z 
wczasów pracow niczych. L ic z 
ba m ie jsc w  domach w yp o 
czynkow ych w zrośn ie  do 80 
tysięcy, dz ięk i czemu w  osta t
n im  ro ku  p lanu skorzysta z 
wczasów ponad 1 m ilio n  lu dz i 
pracy, w  tym  788 tys ięcy p ra 
cow n ików  fizycznych.

Oprócz wczasów u rlo p o 
w ych  i  uzd row iskow ych, prze
w id u je  się szeroki rozw ój 
wczasów św iątecznych, w ę - 
d ro w n o-tu rys tycznych  itp .

Zw rócona będzie szczególna 
uwaga na objęcie zasięgiem 
w ychow ania  fizycznego i  spor 
tu  ja k  najszerszych mas lu do 
wych. O rganizowanie co roku  
k ilk u  m asowych im prez spor
towych, z udzia łem  ok. 2 m i
lionów  osób w  m iastach i  ok. 
1 m ilio n a  —  na wsi, rów nież 
w p ływ a ć  będzie w  ty m  k ie 
runku .

Opieka społeczna

P raw ie  dw u k ro tn ie  wzrosnąć 
ma liczba ż łobków  (z 528 do 
1 040), w  w iększości —  przy 
zakładach pracy. Pod koniec 
p lanu 6-letn iego czynnych bę
dzie do tysiąca ż łobków  sezo
now ych na wsi. Co n a jm n ie j 
podw ói się sieć p u n k tó w  i  sta
c ji op iek i nad m atką  i  dziec
kiem .

Z ko lon ii, obozów i  domów 
turnusow ych, korzystać będzie 
w  osta tn im  roku  p ianu  — 915 
tysięcy dzieci i  m łodzieży, czy 
l i  o 70 proc. w ięcej, n iż  w  ro 
ku bież. Podwoi sią liczba 
dziecińców w ie jsk ich , 4 -k ro t-  
n ie  w ięcej będzie św ie tlic  dzm 
cięcych, 5 -k ro tn ie  w ięcej o- 
grodów  jo rdanow skich . (PAP).

Masowe protesty we Francji przeciwko 
zapowiedzianej demonstracji gaullistów

PA R YŻ, (P A P ). —  We Francji trw a akcja prótesta 
cyjna przeciwko demonstracji zapowiedzianej przez gaulli
stów na 18 czerwca z okazji przemianowania Alei Orleań
skiej na A leję gen. Leclerca.

P rzew odnictw o nad k o n tr  - 
m an ifestac ją  repub likańską, 
k tó ra  odbędzie się w  godzi
nach popo łudniow ych w  P a ry 
żu —  obejm ie a d rn ra ł M oullec, 
b. dowódca w o lne j f lo ty  fra n 
cuskie j w  czasie w o jny.

Na skutek energicznego p ro 
testu m atek w  P aryżu — m i
n is te rs tw o ośw iaty zmuszone 
b y ło  cofnąć decyzję o udziale 
dzieci szkolnych w  m an ifesta
c ji gau llis tow sk ie j. W w ie lu  
fab rykach  odby ły  się zebra
nia, na k tó rych  robo tn icy  za
pow iedzie li t łu m n y  udz ia ł w  
ma-nifastacji repub likańsk ie j.

Rady m ie jsk ie  w  szeregu 
m iejscowości podparyskich  po
w z ię ły  rezolucje, protestu jące 
przeciw ko eksp loatowaniu pa
m ięci gen. Leclerca przez 
gaullis tów .

Szereg sekcji Z w iązków  Za

wodowych wezwał swych 
członków  do udzia łu  w  m an i
festac ji repub likańsk ie j.

„Niewygodny“ spiskowiec 
popełnił samobójstwo

P A R Y Ż  (PAP). — G łów ny 
oskarżony w  spisku faszystow
skim, b. agent w yw iadu  gau l- 
lis tcw skiego —  p ik  Delore, po 
p e łn ił sam obójstwo w  celi w ię  
ziennej.

Jak podaje „Ce Śoir“  — De
lo re  załam ał się podczas 
śledztwa.

Delore z łożył oświadczenie, 
że naczelne w ładze RPF b y ły  
dokładnie po in form owane o 
spisku.

Represje^ rządu wobec 
uczestników strajku

P A R Y Ż. (PAP). 15 wyższych 
u rzędn ików  p re fe k tu ry  w  W ar 
salu usunięto ze stanow isk za

udzia ł w  24-godzinnym  s tra j
ku  p ro testacy jnym  francus
k ich  p racow n ików  państwo
wych. W  m in is te rs tw ie  ro ln ic 
tw a  rząd zaw iesił 30 wyższych 
urzędn ików . W  m in is te rs tw je  
zdrow ia 15.

W  zw iązku z ty m i rep res ja 
m i, urzędu5.c.y państw ow i zrze 
szeni w  CGT i  innych organ i
zacjach zawodowych zapow ie
dz ie li energiczną akcję prze
c iw ko  zarządzeniom rządo
wym .

Cała F ranc ja  w  obronie 
Thoreza

P A R Y Ż. (PAP). Z  całej F rań 
c ji na p ływ a ją  w  dalszym  c ią 
gu masowe pro testy  p rzec iw 
ko rządowem u w n ioskow i, d_o 
m agającem u się zniesienia nie 
tyka lności poselskiej M aurice  
Thoreza. Oprócz licznych orga 
n izacyi p a rty jn ych , pro testy 
nadesła ły m. in.: zw 'ązek k o 
b ie t francuskich , rada m ie j
ska w  N e u illy , liczne o rg an i
zacje zawodowe, m łodzieżowe 
i polit.yczne F ra n c ji i  M a ro 
ka.

S tra jk  p racow n ików  
państwowych 

w Atenach
LO N D Y N . (PAP). Jak  dono 

si z A ten agencja Reutera, 
greccy pracow nicy państw ow i 
w z n o w ili w  p ią tek s tra jk , od
w o łany  dn ia 30 m aja.

S tra jku ją cy  stw ierdza ją, że 
rząd nié w ykona ł swych przy 
rzeczeń w  spraw ie uregu low a 
n ia  poborów. W  s tra jku  b io rą  
m. in. udzia ł p racow nicy roz
głośni ateńskie j, w sku tek cze 
go audycje u leg ły  przerw ie .

Prasa rum uńska 
o nocie ZSRR 

do USA i  W . B ry ta n ii
B U K A R E S Z T  (PAP). Prasa 

rum uńska pow ita ła  z radością 
odm owne stanow isko ZSRR 
wobec propozyc ji U S A  i  W, 
B ry ta n ii w  spraw ie  zwołan ia 
narady trzech, na k tó re j m iano 
by zbadać sprawę rzekomego 
naruszania tra k ta tó w  poko jo 
w ych przez Rum unię, W ęgry i 
B u łgarię . Prasa tute jsza pod
kreśla, że konsekw entna p o li
ty k ą  Zw . Radzieckiego raz jesz 
czé obraca w  niwecz próby na 
cieku im peria lis tycznego na dć

Większość» anglosaska nie dopuściła 
do uchwalenia zakazu broni atomowej

K om isja  Atom owa ONZ storpedowała p ro je k t rezo luc ji ZSRR
N O W Y JO RK. Większość anglosaska w  K om itec ie  Roboczym 

K o m is ji A tom o w e j ONZ nie dopuściła  do rozstrzygn ięcia  
spraw y zakazu b ro n i a tom ow e j i  k o n tro li nad energią a to
m ową. Sprawa ta zlecona K o m is ji A tom ow ej przez Zgrom a
dzenie Ogólne ONZ, została znów  odłożona.

Większością 7 głosów prze
c iw ko  2 (Zw. Radziecki i  U - 
kra ina ), uchwalono p ro je k t 
rezo luc ji, w n ies iony przez de
legata chińskiego, p roponu ją 

cej, aby K o m ite t Roboczy nie 
ro zp a tryw a ł p ropozyc ji dele
ga c ji radz ieck ie j w  spraw ie 
opracowania i  jednoczesnego 
podpisania dwóch konw ency j: 
o zakazie b ro n i a tom owej i  o 
k o n tro li nad energią atomową, 
gdyż, zdaniem  wnioskodawcy, 
„n ie  będzie to  pożyteczne” .

Przed głosowaniem  zabrał 
głos delegat u k ra iń s k i T a ra 
senko. P od kreś lił on, że ame
ryka ń sk i p lan k o n tro li om ija  
s tarannie sprawę zakazu uży
w an ia  energ ii atom owej do 
celów w o jennych  i  ty m  sa- 
ro jrm  sprowadza zagadnienie 
k o n tro li do absurdu, gdyż bez 
zakazu używ an ia  energ ii a to
m ow ej do celów w o jennych 
znika sam przedm io t kon tro li.

W  przec iw ieństw ie  do tego 
propozycje radzieckie stwarza 
ją  podstawę ścisłej i  skutecz
nej k o n tro li. Pozostaw iają one 
jedną ty lk o  legalną m ożliwość: 

energ ii

w e j w  celach poko jow ych , w  
celu zastosowania je j w  p rze
myśle, m edycynie i  nauce, tzn. 
d la  podniesienia dobrobytu  
ludzkości. T y lk o  p rzy jęc ie  pro 
po zyc ji radzieckich mogło by 
w yprow adzić  K om is ję  A tom o
w ą ze ślepego zaułka.

USA więżą nadal 
panią E is ler 

na wyspie E llis
N. JO R K  (PAP). Sędzia fe 

de ra lny Nowego Jo rku  odm ó
w i ł  wypuszczenia na w o lną 
stopę żony G erharda Eislera, 
p rze trzym yw ane j na wyspie 
E llis  od dn ia ucieczki je j m ę
ża.

W ładze am erykańskie  posłu
gu ją  się pretekstem , że m a ona 
być „ fo rm a ln ie ”  deportow a
na. Jednakże m im o usilnych 
zabiegów obrony, ażeby depor 
tac ję  przyspieszyć, m in is te r 
sp raw ied liw ości C la rk  ociąga 
się z podpisaniem  nakazu de-
po.rtaęyjnego,

PO p rzy jęc iu  p ro je k tu  de le
gata chińskiego, K o m ite t p rzy  
stąp ił do om aw ian ia  p ro je k tu  
rezo luc ji, przedstaw ionego 
przez A rgen tyną  i  Kubą. P ro 
je k t ten tw ie rdz i, że dalsze o- 
m aw ian ie  przez K o m ite t ca
łego zagadnienia jes t bezuży
teczne dopóty, dopóki sześciu 
in ic ja to ró w  rezo lu c ji O gólne
go Zgrom adzenia z dn ia  4 l i 
stopada 1948 r. n ie  postano
w i, po przeprowadzen iu ko n 
su ltac ji, że is tn ie je  podstawa 
dla  osiągnięcia porozum ienia.

Delegat Zw . Radzieckiego 
C a rapk in  s tw ie rdz ił, że p ro 
je k t A rg e n tyn y  i  K u b y  nie 
zaw iera żadnych konkre tnych  
p ropozycji, n ie  może dopomóc 
K o m ite to w i Roboczemu do w y  
konan ia jego zadań i  p rzyczyn i 
się jedyn ie  do dalszej zw ło 
k i. M im o  to p ro je k t A rg e n 
tyn y  i  K u b y  został p rz y ję ty  8 
głosami p rzeciw ko 2 (Zw. Ra
dziecki i  U kra ina ). Od głoso
w an ia  pow strzym a ł się Egipt.

Na tym  K o m ite t zakończył 
swe prące. W skutek starań 
w iększości anglb -  am erykań
sk ie j, odroczono znów roz
strzygnięcie doniosłe j sprawy, 
k tó rą  m ia ła  za ła tw ić  K om is ja  
A tom ow a O NZ w  m yś l rezo
lu c ji , Ogólnego Zgrom adze
nia ? dnia 4 ligtogaja 19̂ 8 J

TEMATY DN IA

W artość p rz y ja ź n i
U kład  p rzy ja źn i, w spó łp racy 1 

w za jem ne j pom ocy z R epubliką 
W ęgierską, k tó ry  podpisa liśm y 
przed ro k ie m  stanow i ważne og
n iw o  w łańcuchu p rzy ja źn i, k tó 
ry m  zw iąza ły  się k ra je  dem okra 
c j i  lu d o w e j w celu w zm ocn ien ia  
swego bezpieczeństwa.

Dośw iadczenia h is to ryczne, k tó  
re s k ło n iły  zarów no naród p o l
sk i ja k  i  naród w ęg ie rsk i do pod 
pisania uk ład u  b y ły  jasne. W ie
lo w ie ko w y  „D ra n g  nach Osten“  
n iem ieckiego im p e ria lizm u , k tó 
rego szczytow ym  prze jaw em  b y ł 
na jazd h it le ro w s k i, kaza ł szukać 
i  nam i  W ęgrom  w za jem ne j po
m ocy na w ypadek odrodzenia 
niebezpieczeństwa n iem ieckiego.

M in io n y  ro k  w ykazg ł c a łko w i
tą  słuszność i  przezorność ta k ie j 
l in i i  p o lity czn e j. Im p e ria lizm  
św ia tow y, pod wodzą o lig a rch ii 
fina nsow e j z W a ll S treet, p rz y 
s tą p ił do ja w n e j odbudow y sw ej 
f i l i i  w  N iem czech zachodnich. 
Jednocześnie im p e ria lizm  anglo- 
am erykańsk i rozpoczął akc ję , 
m ającą na celu podkopanie pod 
staw  de m o kra c ji ludo w e j w  k ra  
jach  E u ro py  W schodnie j. Poczy
na jąc od b loka dy  „d o la ro w e j“  i 
d y s k ry m in a c ji gospodarczej, po
lega jące j na odm owie dostaw to 
w arów  przem ysłow ych , a k o ń 
cząc na próbach rozsadzenia 
państw  de m o kra c ji lu d o w e j od 
w ew nę trz  p rzy  pom ocy agentów 
w yw ia d u  anglo - saskiego, ta* 
k ic h  ja k  np. b. k a rd y n a ł M ind - 
szenty — im p e ria lizm  anglo  - a- 
m e ryka ń sk i n ie pom iną ł żadnej 
okaz ji, aby przeszkodzić k ra jo m  
d e m o kra c ji ludo w e j w  tch  pokó 
jo w e j p racy  i  odbudow ie.

P rzy jaźń  łącząca Polskę z Wę
g ram i i  obydw a te k ra je  z in n y 
m i k ra ja m i de m o kra c ji lu d o w e j, 
dopom ogła w szystk im  nam  sta
w ić  czoło w ro g im  zakusom. Po- 
m agając sobie w zajem nie, pań
stwa de m o kra c ji ludo w e j wzmac 
n ia ją  się nawzajem , a je d 
nocześnie w zm acn ia ją  w spó lny  
fro n t, k tó r y  je s t fro n te m  poko
ju ,  w olności, d e m okra c ji i  ,po
stęp u.

Oczyw iście, że na jw ażnie jszą 
gw aranc ją  system u bezpieczeń
stwa łączącego k ra je  de m o kra c ji 
lu d o w e j jes t sojusz ze Z w iąz
k ie m  R adzieckim . Sojusz ten  za
rów no  Polska ja k  i  W ęgry p ie 
lęgnu ją  z na jw iększą  pieczolOAvi 
tością, w zm acn ia jąc w ięzy p rz y 
ja ź n i łączące nas z O jczyzną So
c ja lizm u .

W ciągu m in ionego ro ku  trv /a - 
n ia  u k ład u  p rzy ja źn i z W ęgram i, 
zarówno w  Polsce ja k  i  na W ę
grzech zaszło w ie le zm ian  pozy-, 
ty w n ych . N ajw ażn ie jsze z n ich , 
to  zjednoczenie ru chu  ro b o tn i
czego w  Polsce i  u tw orzen ie  N ie 
podległościowego F ro n tu  L u d o 
wego na W ęgrzech, b z ię k i 
przemianom obytlwa 4craje~ Wy* 

z w o iliy  potężne s i ły "  tw ó rc ę ' 
drzem iące w  masach ludow ych 
i  z w ie lo k ro tn iły  tem po swegfl 
ro zw o ju  po litycznego , gospodar
czego i  ku ltu ra ln e g o . D z ięk i te
m u obydw a k ra je  w zm ocn iły  śi$ 
znacznie, a w  ten sposób wzro.- 
sła w artość podpisanego przed 
ro k ie m  uk ład u .

W rocznicę podpisan ia uk ład u  
po lsko - w ęgie rsk iego odb5rwa 
się w  W arszawie sesja M iesza
ne j K o m is ji K u ltu ra ln e j Polsko- 
W ęg iersk ie j. Jest to  dowodem, 
ze u k ład  po lsko - w ęg ie rsk i jest 
tw orem  żyw ym  i  ro zw ija ją cym  
się.

Społeczeństwo po lskie z p raw  
dz iw ym  zadow olen iem  w ita  roz
w ó j p rzy ja źn i polsko - w ęg ie r
sk ie j, w idząc w n ie j zarów no k u l 
tyw ow an ie  tra d y c y jn y c h  stosun 
ków , ja k  i  w yraz  m iędzynaro 
dow e j so lidarności k lasy  ro b o t
n icze j oraz rea lizm u po lityczn e 
go.

J. W.

Nowy
podsekretarz stanu 

w M in . Żeglugi
P rezydent RP m ianow a ł tow . 

Leona B ie lskiego podsekreta
rzem  stanu w  M in is te rs tw ie  
Żeglugi.

Rada Naczelna SL

POKOŃCZENIE ZE STR. I

Pierw szy re fe ra t p t. „D o ro 
bek ideow y ruchu ludowego“ 
w yg łos ił przewodniczący Rbl 
SL —- M arsza 'ek Sejm u K o L 
w a lsk i.

Referent poddał w  d luż izyrn  
przem ów ien iu g run tow ne j ar 
na liz ie  dzieje rozw o ju  i w a łk i 
radykalnego n u rtu  w  ruchu  lu 
dow ym  od narodzin, aż do 
c h w ili obecnej.

M arszałek K ow a lsk i stw ier“'  
dził, że obecnie ruch  ludow y 
odzyskał swą rad yka lną  p o d ' 
stawę ,jaką im ia ł w  okresie 
narodzin  i  k tó rą  p ie lęgnow ał 
jego ra d yka ln y  n u rt. Na teł 
rad yka ln e j podstaw ie dokonUr 
je  się obecnie zjednoczenie 
s tro n n ic tw  ludow ych.

W yw ody M arsza łka K ow a l
skiego spo tka ły  się z gorący01 
p rzy jęc iem  zebranych, którzy
zgotow ali m u po zakończeniu 
przem ów ien ia d ług o trw a łą  Pr 
wację.

Następny re fe ra t „W a lka  z 
przenikaniem  sił wstecznych 
do ruch u  ludowego“  wygłP*!. 
sekre tarz generalny SL A n ton1 
K o rzyck i. ^

W czasie obrad popołudni 
w ych re fe ra t na tem at w k! 
du m łodzieży ludow e j w  * a
kę o Polskę robotniczo-chłop^
ską w yg ło s ił sekretarz SL 
O zga-M icha lski. Po re fera ta 
w yw iąza ła  się ożyw iona ^  
skusja, k tó rą  podsuną0 • 
Hłąrszsłels K.owąjsłr



N r 1C3 t r y b u n a  i.iw t) «

Drd Ks'” ż7:i na Wąyrzcch

Na Węgrzech rdb-yly tg w bh*qcym  miesiącu Dni K  Na niwach Brdaps-.ziu
sprzedano w ielkie ilośoi n owych książek po cenach o 50 proc. niższych niż w roh ii

■ ubiegłym . Fot. curtrpost

Niezłomny bojownik
W  6 7  rocznicę u rodz in  Iow. Jerzego D ym itrow a

V7 dniu 18 czsrwca tow. Jerzy Dymi
trow obchodzi G7 rocznicę urodzin.

Tow. Dymitrow jest człowiekiem, który 
uosabia wszystkie cechy bojownika o pra
wa i wolność ludu i klasy robotniczej: po
święcił całe życie służbie wielkiej idei so- 
sjalizmu, walce o postęp, odznaczał się nie
zwykłą odwagą, wytrwałością i nieprzejed
naniem wobec wroga, jasnością sądu i u- 
miejętnością połączenia twórczej pracy ide
ologicznej z praktyczną działalnością bo
jownika i rewolucjonisty.

Od najmłodszych lat tow. Dymitrow bie
rze czynny udział w rewolucyjnej walce lu
du bułgarskiego i międzynarodowego prole
tariatu. Należy on do rodziny bojowników 
o prawa ludu. XV 1913 roku ginie brat jego, 
Konstanty, w 1917 r. —  przed samą rewo
lucją —  umiera na zesłaniu syberyjskim 
brat Mikołaj; w 1925 r. faszystowska poli
cja bułgarska morduje trzeciego jego bra
ta, Teodora.

I  żyoie Jerzego Dymitrowa znaczą etapy 
więzień, —yroków i prześladowań policyj
nych. Rozpoczyna działalność polityczną 
jako piętnastoletni chłopiec. W  27 roku ży- 
ćia jest już członkiem KC lewicowo - so
cjaldemokratycznej partii bułgarskiej „Tie- 
sniaków”, a następnie Komunistycznej 
Partii Bułgarii. Od 1913 do 1923 jest po
słem do parlamentu bułgarskiego. W  roku 
ijJJKJ —- popuczu faszystowskim, który od
dał władzę w Bułgarii feoda'nej klice kró
lewskiej, oraz rodzimym i obcym kapitali
stom, Dymitrow walczy w ludowym pow
staniu wrześniowym, a następnie po klęsce 
tego powstania, udaje się na emigr-.cję, 
gdzie staje się jednym z czołowych bojow
ników międzynarodowego proletariatu.

Nazwisko jego rozbrzmiewa na całym 
święcie w okresie procesu lipskiego o pod
palenie Reichstagu. W  chwili, gdy faszyzm

niemiecki dochodząc do władzy, sięgnął po 
broń prowokacji usiłując znaleźć pretekst 
do utrwalenia reakcyjnej dyktatury w 
Niemczech, Jerzy Dymitrow prowadzi z ła
wy oskarżonych zdecydowaną walkę z fa
szystami, walkę która stała się czynnikiem 
jednoczącym wszystkie siły postępowe w 
skali światowej. N ikt chyba tak dobrze, jak  
Jerzy Dymitrow, nie zdemaskował przed 
całym światem zbrodniczej, reakcyjnej 
istoty faszyzmu w chwili, gdy ten obejmo
wał władzę.

Dymitrow na procesie lipskim nie bronił 
siebie. Wystąpił jako oskarżyciel. Dema
skował faszystowskie oszczerstwa i bronił 
honoru klasy robotniczej, partii komuni
stycznych i narodu bułgarskiego. Sąd fa
szystowski musiał go uniewinnić. Nie
zwłocznie po wydostaniu się z Niemiec, Dy
mitrow podjął walkę rewolucyjną w szere
gach międzynarodowego ruchu komuni
stycznego.

Po wyzwoleniu Bułgarii dzięki zwycię
skiej ofensywie Armii Radzieckiej wraca w 
dniu rocznicy Rewolucji Pa£dz’ermkowej w 
1945 roku do ojczystego kraju i sta4e się 
pierwszym budowniczym nowej Bułgarii. 
Pod jego kierownictwem władza rewolucyj
na przekształca zacofany bałkański kraj, 
jakim była Bułgaria, w nowoczesny, postę
powy kraj demokracji ludowej. Dz'ś jedno
czą się wokół tow. Dymitrowa wszystkie 
żywe, twórcze i postępowe siły narodu buł- 
garsk5ego. Jest on wodzem nie tylko pro
letariatu, ale całego ludu.

W  dniu urodzin Jerzego Dymitrowa, my
śli robotników wszystkich krajów są przy 
niej. Naród polski łączy się z całą postępo
wą ludzkością w hołdzie dla wielkiego rewo
lucjonisty, najlepszego syra bratniego na
rodu bułgarskiego i życzy mu jak najszyb
szego powrotu do zdrowia,

*S4

Weszliśmy w pełny sezon 
budowlany. Rek 1949, ostat
ni rok planu 3-letniego, jest 
równocześnie rokiem przygo
towania do realizacji wietkie 
go budownictwa planu 6-1 et- 
niego. Już w bieżącym roku 
zagadnienie inwestycji i bu
downictwa urasta do wiel - 
kich rozpiiarów. Dalszy roz
wój naszej gospodarki, dal
szy nasz marsz do so-ra1 iz
mu, zrealizowanie wielkich 
zadań rozwoju Polski, wysu 
niętyeh na I-szym Kongre - 
sie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i w przy
jętych przez Rząd wytycz
nych planu 6-letnlego —  jest 
śc:ś!e zależne od realizacji 
planu inwestycyjnego, od wy 
pełnienia planu na odcinku 
budownictwa.

W  obecnym więc już roku, 
jako jedno z czołowych za
gadnień w naszym życiu go
spodarczym, politycznym, 
technicznym, wysuwa się za
gadnienie rozwinięcia walki
0 realizację planu inwesty
cyjnego, planu budownictwa.

Jesteśmy w momencie 
przełomowym na tym odcin
ku. Cały ubiegły okres był 
okresem mobilizacji sił P a r 
tii, sił klasy robotniczej i 
mas pracujących, dla spra
wy odbudowy kraju i u ru 
chomienia c&tego potencjału 
produkcyjnego, dla podnie
sienia produkcji zarówm- 
pod względem ilościowym Jak
1 jakościowym.

Obecnie, kiedy nasze dal
sze posuwanie się naprzód j 
zależne jest od nowych inwe- ! 
Ktycji, od realizacji planu j 
budownictwa na odcinku j 
przemysłu, zaspokojenia po
trzeb mieszkaniowych, urzą
dzeń komunikacyjnych i uży
teczności publicznej, społecz
nych, kulturalnych i oświa
towych, W interesie rosną
cych szybko szeregów kla:y  
robotniczej i ma3 pracują
cych —  sprawa walki o re
alizację planu budownictwa 
wymaga pełnej mobilizacji 
naszych sił.

Do tego przede wszystkim 
potrzeba postawienia spraw 
budownictwa w centrum u- 
wagi naszych organizacji

W alka o handel europejski
(KOÜESPONDEriCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

M- BrowińskiParyż., w czerwcu
W dniu i  lipca rozpocznie 

filę w Genewie dziewiąta sesja 
Rady Gospodarczo -  Społecz
nej ONZ. Wśród 52 punktów 
porządku obrad tej sesji, na 15 
miejscu figuruje doroczny ra
port Europejskiej Komisji Go
spodarczej.

Właśnie w chwili, gdy w Pa
ryżu rozpoczynały się obrady 
sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych 4 Mocarstw, w 
Genewie kończyła się I I I  Se
sja Europejskiej Komisji Go
spodarczej. Przebieg i zakoń
czenie tej sesji wydawały się 
dobrym prognostykiem dla ob
rad paryskich: wśród delega
cji państw europejskich za
znaczyło się dążenie do nor
malizacji stosunków gospodar
czych w Europie na podstawie 
współpracy wszystkich jej kra 
jów, współpracy poderwanej 
przez politykę podziału i dy
skryminacji, której wyrazem 
jest plan Marshalla. Sesja ta 
jednomyślnie zatwierdziła po
wołanie do życia Komitetu 
Rozwoju Handlu, którego za
daniem jest rozbudowa obro
tów między krajami wschodu 
i  zachodu Europy. Na stano
wisko przewodniczącego tego 
Komitetu powołany został szef 
delegacji polskiej, min. pełń. 
dr Łychowsld — w uznaniu za 
sług, jakie kraj nasz położył 
na terenie Europejskiej Korni 
sji Gospodaczej w  dziele roz
woju stosunków gospodar
czych.

Rozszerzanie handlu —- jak 
słusznie zauważył delegat ra 
dziecki, Arutunian — służy za
równo rozwojowi gospodarki 
wszystkich krajów, jak też 
stwarza zdrową podstawę, na 
której oprzeć się może współ
pracą nie tylko gospodarcza. 
«1« również dyplomatyczna

ma różnymi systemami, współ 
praca całkowicie możliwa i pc 
żądana. Toteż postęp, choćby 
ograniczony, w tej dziedzinie 
powitany został jako krok, to
rujący drogę innym, donioślej 
szym rozstrzygnięciom-

Takim ograniczonym kro
kiem naprzód jest powołanie 
do życia Komitetu Rozwo
ju Handlu jednomyślny u" 
chwałą wszystkich członków 
Komisji. Jednomyślności takiej 
zabrakło przed rokiem, gdy 
Związek Radziecki, na poprze
dniej sesji, wystąpił ze stosów 
ną inicjatywą.

Jednomyślności jednak nie 
osiągnięto, kiedy Komisja prze 
szła do ustalenia zakresu za
dań Komitetu, ale różnica zdań 
pozwoliła skonfrontować argu 
menty i intencje partnerów.

Delegacje Związku Radziec
kiego i państw demokracji lu
dowych wskazywały na ścisły 
związek istniejący między roz
wojem handlu i rozwojem 
przemysłu, argumentując lo
gicznie, że rozszerzenie obro
tów wymaga zwiększenia ilo
ści produktów. Delegacje tę 
domagały się nadto, aby Ko
mitet Rozwoju Handlu za
jął się sprawą dyskryminacji, 
w postaci amerykańskiej poli 
tyki zakazów eksportowych, 
godzących w  kraje wschodniej 
Europy, trudno bowiem mówić 
o rozwoju handlu wówczas, 
gdy go się ogranicza i hamuje.

W obu tych kwestiach W. 
Brytania i Stany Zjednoczone 
stawiły zacięty opór, domaga
jąc się, ograniczenia mandatu 
Komitetu wyłącznie do sprawy 
handlu. Przy pomocy państw 
raarshallowśkich mocarstwa 
anglosaskie przeforsowały 
swój punkt widzenia^

„Latający ambasador" Planu 
Marshalla, Hafriman, który 
przewodniczył delegacji ame
rykańskiej, wystąpił- z zadzi
wiającym twierdzeniem, że za 
hamowanie obrotów między 
Wschodem i Zachodem Euro
py było spowodowane niechę
cią krajów wschodnio-europej
skich do podjęcia „tradycyj
nych“ obrotów z krajami na 
Zachodzie, to jest dostarczania 
Im zboża i surowców w zamian 
za gotowe produkty przemy
słowe. Słowem, „podział pra
cy“ miałby polegać na tym, że, 
kraj a wschodnio - europejskie 
pozostaną zacofanymi kraja
mi rolniczymi o niskim pozio
mie życiowym ludności, eksplo 
atowanyml przez wysoko uprze, 
mysłowlone kraje Zachodu-

Prawdziwą przyczyną hamo 
wania obrotów handlowych 
na Zachodzie jest dyskrymi
nacyjna polityką licencji eks
portowych; stosowana przęz 
Amerykę i  narzucana kra
jom zachodnio -  europejskim 
poprzez mechanizm planu Mar 
shalla.

Atmosfera kurtuazji i rze
czowej dyskusji, w jakiej to
czyły się obrady, zerwana zo
stała przez Amerykanów z 
chwilą postawienia przed fo
rum Komisji śprawy dyskry
minacji. Min. Łychowski, któ. 
ry na początku sesji postawił 
pytanie, jakie są w tym wzglą 
dzie Intencje Amerykanów, nit 
dc czekał się od Harrimana od 
powiedzl. Harriman odleciał 
do Paryża i Londynu, pozosta
wiając troskę repliki swemu 
zastępcy, Fofferowt A l- ten, 
zamiast odpowiedzieć, dopuścił 
się, według znanej metody, 
nieprzytomnego ataku przeciw 
Związkowi Radzieckiemu; na
brał jednak wody w  usta, Me-

dy przedstawiciel ZSRR wyka 
zał całkowitą bezpodstawność 
wszystkich jego twierdzeń, o- 
pierając się wyłącznie na da
nych statystycznych Europej
skiej Komisji’ Gospodarczej. O 
publikowany przez Europejską 
Komisję Gospodarczą obszerny 
..Przegląd Sytuacji Gospodar
czej w Europie 1943 r.‘\  w koń 
cu rozdziału 7-go stwierdza:

Zastosowanie przez Sta
ny Zjednoczone res trykcy j
ne) p o lity k i w dziedzinie l i 
cencji eksportowych wywa
lało analogiczną tendencje w 
Europie Zachodniej, ja k  o 
tym  świadczy wprowadzenie 
ostatnio przez W. B rytanię  
nowego systemu licencji eks
portowych, zmierzającego 
również do wyraźnej regla
m entacji wym iany produk
tów, które są niezbędne dla 
normalnego życia gospodar
czego, nawet gdy mają zna
czenie wojskowe“ .

Sesja Europejskiej Komisji 
Gospodarczej wykazała, roz 
winięcie normalnych stosun
ków handlowych staje Się dla 
krajów zachodnio -  europej
skich, grzęznących pod naci
skiem planu Marshalla w co
raz głębszą i beznadziejną -za
leżność od dolara, życiową i pa 
lącą koniecznością, z której 
kraje te doskonale sobie zdają 
sprawę. Oficjalne i jednomyśl
ne yowołrnie do życia Komi
tetu Rozwoju Handlu, któ
ry niezwłocznie rozpoczął swą 
sesję, jest tego świadectwem 
Możemy być zadowoleni, że 
przewodnictwo tego Komitetu
—  który będzie torował drogę 
pokojowej współpracy między
narodowej, przypadło Polsce
— krajowi, którego imię zwią
zane już jest z podjęciem śmla 
łej inicjatywy wielkiego ruchu 
światowego ne rzecz podoju.kulturalne^i ianas między dwo

ROK PRZEŁOMU
Inź. Marian Spychalski

Minister Budownictwa

partyjnych, związków zawo
dowych, naszego aparatu pań 
stwowego i gospodarczego i 
skończenia b dotychczaso
wym stanem, kiedy to spra
wa budownictwa —  jeżeli 
stawała się przedmiotem za
interesowana, to od strony 
narzekań, że nie zaspokaja 
ono naszego bujnie rozwija
jącego się życia.

Poza tym konieczne jest 
na tym odcinku ścisłe współ 
działanie wszystkich ogniw 
bezpośrednio związanych z 
realizacją planu inwestycyj - 
nego i planu Budownictwa, 
to jest: inwestorów, produ
centów materiałów budowla
nych i wykonawców budow
nictwa. Potrzebna jest moźli 
wie pełna koncentracja i jed
nolite kierownictwo całością 
wykonawstwa budowlanego 
naszych biur projektowych, 
naszych przedsiębiorstw bu
dowlanych, naszych robotni
ków i pracowników budowla
nych.

Wy.naga to od wszystkich 
zaintereso wanych w budow
nictwie znajomości planu o- 
raz trudności i braków na 
tym odcinku, wymaga kon
troli wykonania planu i po - 
mocy w pokonaniu trudnoś
ci, jakie na tym odcinku ist
nieją; wymaga to nowej po
stawy, nowych metod i nowe 
go stylu pracy wszystkich 
pracujących w budownictwie.

Miejsca, w których roz
strzyga się sprawę przyspie
szenia procesów budowla
nych, ich potanienia i podnie
sienia ich jakości, to w chwi
li obecnej —  po pierwsze bu

dowa, po drugie pracownia 
projektowa, po trzecie zakła
dy wytwarzające materiały 
budowlane. Decydują zaś o 
tym masy naszych robotni
ków i pracowników budowla 
nych.

W  wielu ogniwach nasze - 
go aparatu budowlanego, 
tak na odcinku projektów, 
jak i wykonawstwa, wytwo - 
rzył się bardzo szkodliwy 
stan niefrasobliwego sto - 
sunku do obowiązku wa'ki o 
pełną realizację planu na rek 
1949, błędnego przekonania, 
że tak jak w poprzednich la
tach, można liczyć* na prze
niesienie kredytów i rozciąg
nięcie okresu budowlanego 
na następny rok.

Nawyki z okresu kapitali
stycznego, nawyki do braku 
planowania i braku walki o 
realizację planu zakradły się 
do naszego aparatu i grożą 
nie tylko wypaczeniem stylu 
pracy naszych ogniw kierow
niczych, ale również zaszcze
pieniem złego stylu poważnej 
części naszej potężnej armii 
budów’anej, liczącej przesz
ło 250.000 pracowników. Cią
ży jeszcze postawa bezrad - 
ności i biadolenia wobec tak 
zwanych obiektywnych trud
ności. Biura projektowe i 
projektanci tłumaczą się 
złym przygotowaniem pro - 
gramów i niedostateczną dba
łością o inwestycje ze strony 
inwestora. Nasze przedsię
biorstwa państwowe tłuma
czą s:ę brakiem dokumenta
cji i niedostatecznie spraw
nym zaopatrzeniem materia
łowym oraz małą ilością 
snrzętu.

Można by tych trudności 
wyliczyć znacznie więcej, ist
nieją cne niewątpliwie i cią

żą na naszym budownictwie, 
ua tempie jego rozwoju, ale 
jest jednocześnie bezspor
nym 1 aktem, że ciężar zagad 
mania realności wykonania 
planu leży w pełnej mobiliza 
cji W£zy3tkich ogniw nasze
go aparatu wykonawczego 
bu łownie twa. Mobilizacji in
westorów, przemysłu produk 
cji materiałów budowlanych, 
a przede wszystkim mobili
zacji czynnika rozstrzygają
cego c pełnym i oszczędnym 
wykonaniu planu, jak im  są 
nari robotnicy budowlani, 
nasi technicy, nasi in
żynierowie, którzy mo - 
gą i powinni dokonać gene - 
ralnego przełomu na odcin
ku budownictwa .

Kluczowym zadaniem w 0- 
becnym roku jest zatem —  
ja k  wskazuje praktyka •—  
przejście do nowych, szer
szych i wyższych form  pracy, 
jaką  jest walka o socjali
styczny stosunek pracowni
ków do nlsj, aby tą  drogą 
zdobyć pierwszy, zasadniczy 
stopień rozwoju budowni
ctwa.

Powstał już szeroki ruch 
współzawodnictwa, walki o 
lepszy, wyższy wynik wśród 
no szych murarzy, cieśli, 
zbrojarzy, betoniarzy, wśród 
naszych projektantów i kie
rowników budów poprzez u- 
powszechnienie zespołowych 
metod pracy i form  wspó- 
zawodnictwa, poprzez ob - 
jęcie pracą akordową naj
szerszego zakresu robót b u 
dowlanych, poprzez walkę o 
wyższą średnią wydajności, 
skrócenia terminów i potanie 
nia budowy.

To poeiąga za sobą nowe 
form y całej organizacji na
szych budów, pociąga za so
bą novwy styl pracy i  p lano

wania w całym aparacie bu
dowlanym i związanych a 
nim ogniwach. Pomocą na
szym robotnikom i pracowni
kom budownictwa w  osiąg
nięciu chlubnych wynik ów, 
tak jak to wykazały rekor
dy murarskie, będzie oparcie 
się c  przodujące osiągnięcia 
i praktykę radzieckiego bu
downictwa, o podjęte na tym  
polu wysiłki krajów demo
kracji ludowej.

Jasne jest, ze główną i  
rozstrzygającą siłą, która we 
wszystkich podstawowych za 
gaduic-niach. nawet najtrud
niejszych, potrafiła we właś 
ciwy sposób zmobilizować na 
sze siły ludowe, jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotni
cza.

Dziś, kiedy sprawa budo
wnictwa staje się jedną ze 
spraw centralnych, jest rze 
czą niewątpliwą i bezsporną, 
że tak jak Pezetperowcy, 
przyciągając bezpartyjnych, 
potrafili zapoczątkować no - 
wy styl pracy na odcinku bu 
downictwa, tak pełna mobili
zacja ogromnych sił naszej 
Partii, ie j wrie’ki autorytet, 
zdolność organizacji i  ofiar
ność, potrafią przełamać 
wszystkie trudności na od
cinku budownictwa, potrafią 
zmienić postawę ludzi praeu 
jących w budownictwie i plan 
na rok 1949 będzie wykona
ny. Stanie się on szkołą przy 
gotowawczą do wypełnienia 
wielkich zadań planu 6-let- 
ciego, planu uprzemysłowie
nia. kraju przez budowę no
wych setek fabryk, podnie
sienia ogólnego poziomu ob
licza zabudowy kraju, przez 
zaspokojenie potrzeb na
szych mas ludowych, dźwi
gających wspaniałym wysil
iłem  —  pod kierownictwem 
klasy robotniczej z PZPR na 
czele —  fundamenty Polski 

i Socjalistycznej, ^

W ielki spisek przeciw Polsce..
W dniu rozpoczęcia procesu Boboszynskiego

Jerzy Rawicz„Jakoś nie mogę o Adamie 
Ddboszyńskim pisać ńieęsobi- 
ście. Uważam go za najwybit
niejszego człowieka mojego po
kolenia".

Słowa te cytujemy za „Kato 
lickim Tygodnikiem Religijno- 
Kulturalnym „Życie", emi
gracyjnym, na wskroś wrogim 
Polsce Ludowej piśmidłerr 
bankrutów londyńskich. Auto 
rem artykułu jest jeden z przy
wódców polskiego faszyzmu 
endek Jap Bielatowicz.

Wysoką miarą mierzą za- 
przedańcze niedobitki polskiegt 
faszyzmu swojego fuhrera, 
zasiadającego dziś na ławie 
oskarżonych w Warszawie —- 
Adama Doboszyńskiego. I  trze
ba przyznać, że pod jednym 
wzglądem na tę wysoką miarę 
w pełni zasłużył. Adam Dobo- 
szyńśki n?e był prowokatorem 
pospolitym. Nie był jakimś tam 
agencikiem. Adam DobcczyA- 
sfcf jest postacią pierwszej kla
sy międzynarodowego zaprzań
stwa, jest postacią ezołówk 
bezo j czy źnianego kosmopoli
tyzmu, człowiekiem do spec
jalnych, wrybitnych zleceń gi
nącego, ale z Uporem i bez
względną zaciekłością ratują
cego się przed klęską świata 
kapitalizmu.

Nazwisko Doboszyński stałe 
się głośne w  Polsce w  roku 
1936. W owym roku, w  którym 
narastały nastroje rewolucyj
ne, w owym roku, w  którym 
proletariat polski by1} Zdecydo
wany jak niemal nigdy i na uli
cach miast polskich staczał wal 
ki zbrojne % policją, w  owym 
roku, kiedy pogrzeby zamordo
wanych robotników przemie
niały ąię we wspaniale mani
festacje robotnicze, w  owym 
roku, gdy I  maja wspólnie ma
nifestowały w  jednolitym fron 
cie ogromne, niewidziane jesz
cze tłumy robotników komu
nistów pepesowców i bezpar 
tyjnych. W tym roku popły
nęły strugi krwi chłopskiej w 
strajku politycznym o społecz
ne wyzwolenie. W tym roku fa
la strajków okupacyjnych ro 
ślą niepowstrzymanie i groziłr 
wywróceniem kapitalistycznej 
łodzi. W  roku, w którym ła
miący wszelkie traktaty i drą 
cy na strzępy wszelkie żobo 
wiązania międzynarodowe A  
doli H itler przygotowywał się 
do kolejnego gwałtu i mordu

l  wtedy właśnie wsią wił się

swym zajazdem na Myślenice 
Adam Doboszyński. Wyrósł na
gle z nędznego grafomana i po
zornie szaleńczego -,v swych 
koncepcjach publicysty na jed
nego z czołowych wodzów pol
skiego faszyzmu, na symbol 

Przy tyków i Mińsków Mazowiec 
kich, na uosobienie całej kon
cepcji obozu polskiej prawicy, 
endecji, ONR-u i sanacji. Jaz
gotem radość; sławiły fuhrera 
najrozmaitsze dzienniki „na
rodowe" i tygodniki klerykal- 
ne, „falangą“ narastał m it c 
„bohaterze spod Myślenic“, 
który zdołał otumanić garstko 
lumpów i poszedł z nią pa 
Myślenice walczyć o Polskę ła
du faszystowskiego.

Roztrąbiły, rozniosły’, roz- 
wielmożniły sprawę Doboszyń- 
skiego sanacyjne czerwoniaki. 
Niech proletariat polski nie 
myśli o strajkach i demonstra
cjach, niech chłop polski nic 
walczy o swe prawa — niech 
patrzą na Doboszy ńskiego,
niech Doboszyński zajmie u- 
myśly ludzkie, niech skieruje 
się słuszny i sprawiedliwy 
gniew wyzyskiwanych w ślepy 
zaułek nienawiści narodowych 
i rasowych.

Zacierał ręce zasiadający 
przed sądem i nie obawiający 
się o swe życie, o swą przysz
łość, świadomy swych protek
torów Adam Doboszyński. Za
cierali ręce i jego protektorzy 
i mocodawcy: 1 ci, którzy z 
tłustych posadek i wyściełą- 
ąych foteli rządzili państwem 
i ci, którzy rzekomo, dla za
mydlenia oczni, byli wobec nici: 
w prawicowej opozycji. Mafia 
spiskowiezów przeciw Polsce 
działała rozmaitymi środkami: 
od bagnetu golędzjnowsktego i 
kuli karabinowej poprzez pał
ki Berezy aż do mądrzejszych, 
przemyślniej szych, ukarto wa
rtych w  gabinetach akcji na 
szerszą skalę. Zacierał ręce 
ktoś jeszcze, ktoś, komu zale
żało na tym, aby Polska byłe 
faszystowska — a zatem po
wolna mu, aby w Polsce zgnę 
biono i przydiiszono do ziem: 
lewicę — a zatem usunięto je
go przeciwników, ktoś, kto już 
wówczas zamyślał napaść na 
Polskę, ktoś, kto asekurował 
się z góry.

Ścierał ręce Adolf Hitler.

Gestapo i jej agenci byli od 
ty=h drobniejszych spraw. Tu
taj natomiast grały rolę wyż
sze czynniki: Abwehrstelle — 
wywiad niemiecki i kontrwy
wiad, Auswaertiges Amt — 
ministerstwo spraw zagranicz
nych hillerii. Staje się jasne., 
w czyim interesie była napaść 
myślenicka, staje się jasne, 
kto w rzeczywistości stał ze 
Przytykiem i Mińskiem Mazo
wieckim. Proces dzisiejszy w i
nien nam te sprawy wyjaśnić, 
winien rozsupłać cały węzeł 
zdrady, całe bestialskie za
przaństwo spiskowców przeciw 
Polsce. Winien ukazać nie ty l
ko postać Adama Doboszyń- 
skiego, ale i cały system zdra
dy narodowej, system zaprze
dania się wrogowi. Proces po
winien pokazać wszelkie formy 
i styl tej prowokacji na naj
większą miarę i wszelkie wię
zy, łączące Doboszyńskich z 
ośrodkami reakcji w kraju i 
za granicą. Przecież w  owym 
czasie, gdy kreowany na „bo 
haiera narodowego“ przez je
mu podobnych zaprzańców, 
Doboszyński zasiadał na ławie 
oskarżonych, przed sanacyj
nym sądem, znaleźli eię księ
ża, którzy ambony użyli w je
go obronie, przecież w owym 
czasie, gdy prowokatorzy za
łatwiali a conto hitlerowską 
robotę w  programach antyse
mickich, wysoki dostojnik ko
ścioła wystąpił z odezwą, w 
której bynajmniej nie potępiał 
akcji, żądał tylko, aby to robić 
jakoś inaczej, „po chrześcijań
sku“. Przecież nici tego spisku 
sięgają do sanacyjnego rządu 
do finansowanych z Rzesz:-' 
kierownictw ONR, do faszy
stowskich wodzów endecji, któ
ra po przedszkolu Dmowskie
go kończyła edukację na H i
tlerze.

Nie na darmo Niemcy po 
wkroczeniu do Polski przemia
nowali ulicę Kazimierza Wiel
kiego w Myślenicach na ulicę 
Adama Dobeszyńskiego. „Kró- 
chłopów“ musiał ustąpić kró 
iowi wywiadu niemieckiego.

Jeżeli Doboszyński w 39 ro
ku wdziewa mundur żołnierz* 
polskiego, walczącego z Niem
cami, którzy jego imieniem na
zywają ędiee w  mastach pol
skich — Jest te jeszcze ł«den

przejaw jego „etylu pracy- . 
Jest to „styl pracy" Inspirato
ra prowokacji na wielką mia
rę, zmieniającego nie tylko 
mundur, ale i taktykę ł meto
dy swej działalności, obliczonej 
na długą metę. Temu „stylowi" 
Doboszyński pozostał wiemy. 
Znalazłszy eię w latach wojny 
na emigracji we Francji i An
glii, stał się ośrodkiem i sprę
żyną dywersyjnej i prowoka- 
torskiej akcji faszystowskiej.

Przetoczyła się wojna, za
kończona klęską Doboszyńskich 
i Abwehrstelle. Doboszyński 
pozostał — rzecz prosta — 
wśród londyńskiej emigracji, 
tej bandy służalców każdego 
imperializmu. Doboszyński wy
rasta w Londynie na jedną z 
czołowych postaci, „na najwy
bitniejszego człowieka“, jak go 
określa Bielatowicz.

Cóż aię zmieniło? To, że hi
tleryzm legł w gruzach? To, 
że pod ciosami Armii Radziec
kiej i Wojska Polskiego prysły 
marzenia polskiego faszyzmu? 
Czy nie ma już komu służyć?

Jest! Są ośrodki, które, jak  
Hitler, pragną siać niepokój w  
Polsce, są ośrodki, które nie
nawidzą postępu. Ujawnią się 
jeszate niewątpliwie kontakty 
wzajemne „piątych kolumn" 
państw kapitalistycznych z o- 
kresu przedwojennego i*po woj 
nie, zostanie jeszcze pokazana 
w całej potworności zmora 
wrogów ludu, i tych, którzy 
pozornie przeciw sobie wal
czyli.

Doboszyński nie musiał zmie
niać stylu pracy. Doboszyński 
pozostał wierny sobie i swym 
mocodawcom, przechodząc z 
pozycji wywiadu hitlerow
skiego na pozycje wywiadu 
anglosaskiego. Przerzucony do 
Polski Ludowej pod fałszywym 
nazwiskiem, nawiązywał stare 
kontakty, usiłował na nowo 
zebrać kłębowisko żmij i dodać 
mu jadu .Znalazł się na ławie 
oskarżonych.

Ogromnej to wagi proces, 
który dziś się rozpoczyna. Prze 
wód sądowo’ może nam wyjaśni 
bardzo wiele z naszej niedaw
nej historii, ujawni bardzo wie 
le nici tego spisku przeciw 
Polsce.

Procesy w rodzaju procesu 
Doboszyńskiego, zdzierają tę 
maskę i odsłaniają twarze od 
szczepleńców w  całej ichohy-
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66.500 cegieł w ciągu O godzin

Załoga Poręckiego i  M arków a, pobiła w dniu 10 czerwca rekord wmurowywania cegieł

Popierać wynalazczość robotniczą 
i  nie bać się nowości

wypowiedź k ie ro w n ików  budowy osiedla M okotów  
inź. Andrzejewskiego i  inź. Trzym anow skiego

Jakie są dziś zadania inżyniera, kierującego większą bu
dową? Na to pytanie obaj usiłujemy % inż. Przymanowskim 
dać wyczerpującą odpowiedź naszym postępowaniem •— mó
w i zastępca dyrektora SPB-2, inź, Ignacy Andrzejewski* Moż
na to krótko ująć słowami:

Przede wszystkim: nie bać 
się nowości, choćby dlatego, że 
te i  tak kiedyś zwyciężą i roz
ważać każde, choćby najdrob
niejsze ulepszenie, nawet jeśli 
nie wymyślił go fachowiec. 
Dzięki tej zasadzie zreaTzo- 
waliśmy na naszej budowie 
kilka nowatorskich pomysłów 
robotników, techników, no i 
własnych, tj. inż. Przymanow- 
»kiego i  moich.

Stosujemy więc: pręty meta 

lowe przy tynkowaniu —  po
mysł robotnika, kątownice war 

gtwowe ulepszone przez mura

rza Magierskiego, płyn zastę
pujący szelak, wymyślony 

przez stolarzu Durskiego, beton 

trocinowy do „ślepych*1 podłóg 

zamiast desek, „ślepe futryny“ 

do murowania otworów oraz

jących nam znacznie koszty 
budowy i  zwiększających jej 
tempo.

Nie baliśmy się również sy
stemu trójkowego i dwójkowo 
go. Skoro tylko pierwsze wie
ści o nich dotarły na naszą bu 

dowę, spróbowaliśmy pracy 

trójkami, a rezultaty nie dały 

długo na siebie czekać.

Jest na naszej budowie jesz 

eze jedna rzecz, którą mimo 

ryzyka postanowiliśmy jednak 

wprowadzić. Mianowicie: kie
rownictwo odcinków powierza 

my młodym dwudziestokilko- 
letnim Jpchnikom i studentom. 

Ludzie ci sumiennością i zapia
łem do pracy rekompensują 

całkowicie brak doświadczenia 

i  jesteśmy z nich zupełnie za-

kilka innych ulepszeń, obniża- dowoleni. Młodzież ta zastąpi

Pezetperowcy krzewią 
nowy system pracy

Tow. Józef Niedolistek —  
twórca pierwszej samodzielnej 
brygady betoniarskiej, będąc 
jednocześnie sekretarzem POP 
PZPR Mirów orientuje się w  
całokształcie zagadnień współ
zawodnictwa .pracy i unowo-

Tow. N iedolistek

cześniania metod wykonaw
stwa na budowie osiedla M i
rów.

Zagadnień tych ostatnio w y
łoniło się dużo, chodzi o przej 
ście na taśmowy system pra
cy, o współzawodnictwio mię- 
dzybrygadowe, brygady kobie 
ce i wiele innych.

A oto co mówi tow. Niedo
listek o roli partii w  krzewie
niu i propagowaniu nowego 
systemu pracy.

— Choć od chwili przejścia 
na system brygad samodziel
nych tempo prac na naszej bu 
dowie wzrosło pięciokrotnie, 
nie poprzestajemy jednak na 
tym i wraz z kierownikiem bu 
dowy tow. Sobiesiakiem szuka 
my coraz to nowych możliwo 
ści ulepszenia pracy.

W  przyszłym tygodniu rozpo 
ezynamy pracę systemem taś
mowym i  to nie tylko w mu- 
SMwtwiB. ̂ Opracowujemy sche

mat tego systemu również dla 
cieśli, tynkarzy i elektryków. 
Spodziewamy się dalszego po
ważnego wzrostu wydajności i 
tempa pracy załogi.

Wielką rolę przywiązujemy 
też do pracy kobiet. Mam y ich 
na razie trzy, lecz wkrótce po 
przeszkoleniu następnych stwo 
rżymy u siebie brygadę „w 
spódnicach“, i choć nie spo
dziewamy się rewelacyjnych 
wyników, myślę, że można bę 
dzie bez uszczerbku dla tempa 
robót, przesunąć kilku mura
rzy na inne, trudniejsze odcin
ki pracy.

Przy przełamywaniu pozo
stałych jeszcze wśród pracow
ników budownictwa przesą
dów o wyższości tradycyjnych 
metod pracy nad socjalistycz
nymi, wielką pomocą będą nie 
wątpliwie partyjni agitatorzy 
terenowi. Praca ich osiągnie 
na pewno swój cel. A  kiedy już 
wszyscy robotnicy budowlani 
zrozumieją istotę, sens i cel so 
cjalistycznego współzawodni
ctwa pracy, wtedy będziemy 
mogli budować szybciej, lepiej

la z powodzeniem kilkunastu 

starych inżynierów, których 

mogliśmy przesunąć do bar

dziej odpowiedzialnych prac.

Jeżeli już trzeba mówić o o- 

sobistym wkład ' kierowni
ków budowy, to inż. Przyma- 
nowski opracował taśmowy sy 

stern pracy, który z takim po
wodzeniem  zrealizowali: M ar

ków i Poręcki oraz zcentrali

zował prace pomocnicze, decen 

tralizując równocześnie kierów 

nictwo.

Ja zaś jestem adtorem sto
sowanego u nas typu windy z 
otwartym szybem, która umo
żliwia podawanie na górę dłu
gich belek, desek itp. oraz 
wspomnianej już „ślepej“ po
dłogi z betonu trocinowego.

Robotnicy wiedzą, że kierów 
nictwo myśli tak sarno, jak oni 
i dlatego śmiało zgłaszają swo
je pomysły i plany, zmierza
jące do podwyższenia wydaj
ności. Ostatnio wiele trójek po 

djęło się /yrabiać po 5 m 
sześć, muru dziennie i wierzę, 

że z pomocą kierownictwa o- 
siągną ten wynik.

Czytający te słowa nie uwie 
rzy chyba, że powiedział je 
człowiek blisko 70-letni, bo ty
le właśnie lat liczy inż. Igna
cy Andrzejewski.

Ody go spytałem, jak godzi 
poważny wiek z młodzieńczy
mi poglądami, odpowiedział:

— Bo patrzę na świat taki
mi samymi oczyma, jak ludzie 

młodzi i analizuję.

Wszystkich ciekawych bliż
szego sensu tych słów, odsy
łam bezpośrednio do inż. A n
drzejewskiego, do Biura Budo

wy Osiedla Mokotów.

Rozwijający się ostatnio w  
tak szybkim tempie ruch 
współzawodnictwa pracy w 
budownictwie wzmaga z dnia 
na dzień coraz bardziej ros
nący i potężniejący potok no
watorskich pomysłów, wyna 
lazków, ulepszeń i wnios - 
ków oszczędnościowych. Co
raz prężniej występuje masa 
robotników budowlanych w 
swojej istotnej roli, w roli 
gospodarza warsztatu pracy, 
w roli gospodarza budowy. 
Co dzień mnożą się nowe i no
we zastępy przodowników 
pracy w budownictwie.

Świadczy to o przełamaniu 
pierwszych oporów w dziedzi
nie wykonawstwa rzemiosł 
budowlanych, których uspra 
wnienie i unowocześnienie 
wraz z zastosowaniem —  
chociażby niepełnej jeszcze 
mechanizacji procesów budo 
wlanych, musi z kolei stać 
się taranem rozwalającym 
stare rutynarskie sposoby or
ganizacji całej budowy i to
rującym drogę dla nowych 
ulepszonych sposobów piano 
wania i organizowania proce 
sów budowlanych.

Giną złe nawyki
Jeżeli dla ogółu murarzy 

zaczyna wydawać się śmiesz 
ną norma 800 cegieł na 8 go 
dżin, w jakich by to nie było 
murach, to niemniej śmiesz
nym wydaje się "upór i nie
chęć do pracy nad podwyż
szeniem wydajności, jaka 
gdzieniegdzie istnieje jesz
cze wśród majstrów i kadr 
techniczno - inżynieryjnych.

Ale chodzi nie tylko o nie
chętnych. Chodzi przede 
wszystkim o tych, którzy 
choć w zasadzie nie są prze
ciwni wprowadzeniu nowych 
metod wykonawstwa w b u 
downictwie, nic jednak nie 
czynią, aby je wprowadzić, a 
przecież jako majstrowie, 
technicy lub kierownicy bu
dów i różnych warsztatów 
winni poczytywać sobie za o- 
bowiązek wprowadzenia tych 
metod i rozwijanie ich i udo
skonalanie, do czego zresztą 
są przygotowani technicznie 
i naukowo.

Ciekawa rzecz, jak czułby 
się majster lub technik czy 
kierownik budowy, do które
go zwróciłby się bądź uczeń 
jakiegokolwiek zawodu, lub 
pierwszy lepszy obywatel, 
czy wycieczkowicz, orientu
jący się z prasy o tym, co do 
konuje się każdego dnia w 
budownictwie —  z zapyta
niem :

„Panie majstrze, ą po ile 
cegieł wyrabiają u pana pań
scy murarze?”.

Wierzcie ml, że byłoby to 
bardzo kłopotliwe' pytanie.

Bo jak tu odpowiedzieć na 
to pytanie? że  po 300, czy 
po 500, a chociażby po 800 
sztuk? Przecież to śmiech, 
ludzie murują po kilkanaście 
i po kilkadziesiąt tysięcy, a 
ja tu na raz co? —  analfa
beta budowlany ezy wariat 
—■' z 800 cegłami lezę! Żeby 
chociaż tak po 1500, po 2000 
na murarza, to jeszcze...

Walka o średnią
Michał Krajewski

Otóż to. Półtora, dwa ty
siące. Tąk zorganizować pra 
cę, aby ten łatwy stosunko
wo wynik osiągnąć, 2000 
przeciętnej na murarza, to 
jest właśnie następny etap 
rozwoju współzawodnictwa 
na budowie.

Półtora lub dwa tysiące ce 
gieł, to podniesienie wydaj - 
ności o 100 do 200 proc. To 
skrócenia harmonogramu o 
pctężną ilość czasu. To przy
śpieszenie pozostałych robót 
na budowie. To droga do u- 
lepszenia innych robót, jak  
ciesiołka, tynki, betony, zbro 
jarstwo.

Rekordy biją na alarm  
A  poza tym ostatnie osiąg 

nięcia w murarce zespołowej,

osiągnięcia Kaptelusiaka w 
zbrojeniu, lub cieśli z Dani- 
łowiczowskiej, przy szalowa
niu, tynkarzy z B. O. R.-u, 
oprócz ujawnienia zdolności 
zawodowych i organizacyj
nych naszych robotników, 
wskazują również i na g łę 
bię naszego zacofania w bu
downictwie.

Ostatnie osiągnięcia przo
downików pracy biją na a -  
larm dla kadr techniczno-in
żynieryjnych, biją na alarm 
dla kadr naszych majstrów 
budowlanych. Osiągnięcia te 
wzywają do natychmiasto
wego przestawienia się tych 
kadr na nowe sposoby, do 
wyjścia z przestarzałych 
form pracy i przejścia na

Religa, Markow i Poręcki 
o swoim zespole

Tow. tow. Religa, Poręcki i 
Marków pracują na tym sa
mym bloku w osiedlu Moko
tów. Blok ten mając załogę 
kierowaną przez trójkę rekor
dzistów jest jednym z najlep
szych. a bodajże najlepszym w  
osiedlu.

— W naszej codziennej pra
cy — mówią przodownicy — 
zwracamy uwagę nie tylko na 
ilość ułożonej w  ciągu dnia ce
gły, choć ta sprawa jest naj
ważniejsza. Drogą perswazji, 
uświadamiania potrafiliśmy 
zdyscyplinować cały nasz ze
spół tak, że nie ma u nas „mo
krych poniedziałków” itp». zde- 
kompletowań zespołu.

A zespół nasz to nie tylko 
murarze i podręczni, wchodzi 
weń także pomoc dostarczają
ca materiał — słowem załoga 
całego dużego budynku. Two
rzymy samodzielną brygadę a- 
kordową.

Doszliśmy już do tego, że w  
zespole naszym wypada na 
jednego murarza i dwóch pod
ręcznych po 1.500 — 2.000 ce
gieł dziennie, choć nie co

dzień murujemy. Sami prze
cież zakładamy stropy, a do 
przeciętnej wliczamy też czas, 
jaki zajmuje ta praca. Efek
tywnie więc wyrabiamy wię
cej.

Cieszymy się, że udało się 
nam spopularyzować współza
wodnictwo pracy wśród mura
rzy warszawskich. W najbliż
szym czasie będziemy mieli 
możność pokazać system trój
kowy także na Śląsku, w Po
znaniu i na Wybrzeżu. M ini
sterstwo Budownictwa organi
zuje zakrojoną na szeroką ska
lę akcję popularyzacji zespo
łowych systemów pracy i  my 
jako jedni z pierwszych wy- 
jedziemy w teren uczyć in
nych.

Uważamy to za wielkie w y
różnienie i sądzimy że nie za
wiedziemy nadziei. Wszędze 
znajdzie się jeden czy dwóch 
entuzjastów nowego systemu i 
ci pociągną za sobą innych. Za 
2—3 lata nie będzie chyba w  
Polsce murarzy -  indywiduali
stów i z pełną satysfakcją bę
dziemy mogli powiedzieć, że 
jest w tym i nasza zasługa.

nowe «posofoy budowania, o- 
parte na naukowej organiza
cji pracy.

Co tc za majster czy kie
rownik budowy, który me 
może nadążyć w organizowa 
niu budowy dla rzemieślni
ków, których jest przełożo
nym i kierownikiem. Traci 
on cały swóp autorytet. Nie 
pomogą tutaj żadne wymów 
ki i szukanie obiektywnych 
przyczyn. Mc.żliwości postę
pu istnieją wszędzie i o każ
dej porze. Są na to tysiące 
dowodów.

Ciężar podniesienia wydaj 
ności pracy w budownictwie 
musi być rozłożony równo - 
miernie na wszystkie ogniwa, 
a więc i na kadry inżynieryj 
no-techniczne i kadry maj
strów budowlanych. Związek 
Zawodowy ma tutaj do speł
nienia nadzwyczaj ważne za
dania,

O dobre w ynik i 
na codzleń

Najważniejsze — to wysu
nięcie na pierwszy plan dążę 
nia do powszechności w prze 
kraczaniu norm, nie tyłkó w 
indywidualnych rekordach, 
ale właśnie masowo. Dą
żenia do osiągnięcia przecięt 
nej wydajności, wzrastającej 
nie o setki procentów na raz, 
ale o kilka procent codzien
nie z dnia na dzień, twardą, 
stałą, systematyczną pracą

Rekordy będą zawsze. Bę
dą one spontanicznie wykwi
tać to tu, ,to tam. Ale wal
kę o średni, o stały wzrost 
wydajności —  trzeba rozpo
cząć już dziś na całej linii.

Wiążę się z tym zagadnie
nie drugie, zagadnienie 
wciągnięcia do współzawod
nictwa pracy szerokich kadr 
inżynieryjno - technicznych. 
Do współzawodnictwa maj - 
stra z majstrem o większą 
średnią wydajność swoich 
brygad i zespołów, kierow
ników budów, o pełną śred
nią wydajność całej swojej 
załogi robotniczej,

Związek Zawodowy winien 
przystąpić do organizacji 
współzawodnictwa wśród in
żynierów, dyrektorów oddzia
łów i Zjednoczeń o jak ńaj- 
wyższą średnią wydajność 
produkcyjną podległych im 
jednostek technicznych.

Jtlasa robotnicza żąda te
go i oczekuje wyników, a bu 
dowlani stawiają to zagad
nienie na Krajową Naradę 
Budowlaną.

Trzeba dzie lić  się 
doświadczeniem 

—  m ów i m ajster 
tow. Franaszczuk

Zadanie majstra, który wy
maga jak najlepszych osią
gnięć od podległych sobie ro
botników jest — zdaniem Ro
mana Franaszczuka — Wićl- 
kie, a jednocześnie nieskompli 
kowane. Polega ' głównie na 
kierowaniu robotą tak, aby 
nie było zbędnych lub dublo
wanych czynności.

— Zaczynam organizowanie 
oracy jeszcze przed zaczęciem 
wykopu — mówi Franasz
czuk. — Dopóki wykop nie : 
jest gotowy nie pozwalam 
zwozić materiału bo ziemia i 
pryzmy cegieł zawadzają so
bie _ wzajemnie. Ziemi o ile 
możności staram się nie wy
wozić, przeważnie wyrównuję 
nią teren obok wykopu lub 
też wysypuję podjazdy. To 
iest tańsze niż wywózka a jed 
nocześnie praktyczniejsze bo 
ułatwia dowóz i magazynowa 
nie budulca.

Staram się wypracować ja 
kieś ulepszenia i jak dotąd 8 
D o m y ś ln y m  wynikiem. Wpro
wadziłem system wiązania, w  
którym trzy warstwy cegieł , 
układa się bokiem do szczytu ; 
ściany, a dopiero czwartą 
.główką“. M ur tak wiązany 
iest łatwiejszy i  szybszy w wy 
konaniu oraz wytrzymalszy, 
bo cegła „załapuje“ p0 13 cm. 
zamiast jak  dotychczas po 7 
cm.

System ten eostal ostatnio 
w ZSRR wprowadzony na sze 
roką skalę i wypiera dawne 
sposoby wiązań. Chciałbym 
wiedzieć dlaczego nadzór na
szych robót godzi się na stoso 
wanie tego systemu tylko W 
fundamentach. - - -■«. »n— -

Drugim moim ulepszeniem;; 
jest tów? r„rampa** ''Ułatwiając* 
podawanie zaprawy do wyko
pów. Przy jej użyciu pięciu po 
mocników nadąża z eaprflwą. 
dla siedmiu dwójek lub trójek 
murarskich.

Obydwa te ulepszenia zasto, 
sowali przy swej rekordowej 
pracy Marków i  Poręcki i  o - 
baj wyrażają sią o nich z uz
naniem.

Sądzę, że każdy majster, je
żeli zechce potrafi nauczyć 
swych robotników czegoś- no
wego i lepszego i jestem prze 
konany, że każdy z nich zna 
coś takiego, o czym nie wie 
wielu murarzy. Trzeba wjęo 
dzielić się doświadczeń i"—,

WŁ Kapelusiak i Cz. Swaczynski 
czołowi zbrojarze stolicy

Bohaterowie naszych czasów
Marietta Szaginian

Tow. Sobiesiak

i taniej, bo praca będzie wów
czas — dzięki stałym ulepsze
niom —  dużo łatwiejsza,

To brzmi zaszczytnie w na
szym kraju, gdy człowiek mo
że o sobie powiedzieć: „je
stem robotnikiem z dziada 
pradziada. Jestem synem kla
sy rządzącej, wszystkie drogi 
stoją przede mną otworem. 
I  właśnie to poczucie wolności 
skłania do uważnego śledze
nia pracy ojca lub matki, 
przepaja szacunkiem dla ich 
pracy, chęcią jej kontynuo
wania“.

Znakomity murarz Andrzej 
Kulikow, pokochał swój za
wód już wtedy, gdy słuchał 
opowiadań ojca, również mu
rarza. Słuchał opowiadań o 
wędrówkach po dalekich bu
dowach, o wznoszeniu ścianC 
o wolnym wietrze, który 
owiewa w górze, na wysokich 
rusztowaniach — i już od 
dzieciństwa zapragnął zostać 
murarzem tak jak pragnie się 
zostać lotnikiem, marynarzem, 
artystą.

*
Przed rewolucją pojęcie 

„majster“ miało w fabryce
*) „S z la ka m i p ię c io la tk i“ '  — Ma 

r le t ta  Szaginian. Książka ukaże 
się nakładem  Państwowego Insty-

tata Wydawniczeg®.

Poniżej zamieszczamy fragm en ty  jednego z reportaży  
z terenów budownictica radzieckie j powojennej pięciolat
k i, p ióra znakom ite j p isa rk i radzieckiej M a rie tty  Szagi- 

nian. ( * )
swój specyficzny wydźwięk.
Nieprzyjemny wydźwięk. Maj
ster był prawie zawszlę na 
usługach właściciela, był pod
porą kapitalisty, zdzierał 
skórę z robotników, piął się 
w górę po ich plecach. Za
zdrośnie strzegł tajemnic za
wodowych. Teraz mistrzow- 
stwo i mistrz stały się prawie 
synonimami nauki i naucza
nia, wymiany doświadczeń, 
obowiązku przygotowania no
wych kadr, dumy ze swoich 
uczniów.

Możemy śmiało powiedzieć: 
„Jaki z ciebie majster, jeżeli 
nikogo nie uczysz“. A  to za
wstydza. To poniża każdego, 
nawet utalentowanego robot
nika, to wykazuje mu niedo
skonałość, niedostateczność je
go pracy, gdyż w naszych so
cjalistycznych warunkach m i

strzostwo zobowiązuje. To tak 
jak świeca, którą zapaliwszy, 
nie należy stawiać pod klosz, 
a którą trzeba wysoko pod
nieść,. aby szerzej padał wo
kół niej krąg światła.

Ileż przykładów wymiany 
mistrzowskich doświadczeń 
znamy w ciągu ostatnich lat. 

*
Latem 1946 roku przy ulicy 

Możajskiej w  Moskwie, na 
wysokiej, pięknej budowie ze
brało się dużo osób, tak jak 
zbierają się ludzie na pieronie 
dworca przed przyjazdem ja 
kiegoś wybitnego człowieka. 
Byli to przodownicy-murarze 
z najróżnorodniejszych tere
nów budowy. Zjechali się ze
wsząd, aby przyjrzeć się pra
cy swego znakomitego towa
rzysza Iwana Michajłowicza 
Raehmanina.

Młody, przystojny mężczy

zna lekkimi i ledwie dostrze
galnymi ruchami rąk wznosił 

.ścianę — cegła za cegłą. Jak
by palcami dotykał klawiszy 
olbrzymiego fortepianu. Ani 
jednego zbytecznego ruchu, 
ani jednego szarpnięcia, gład
ko i płynnie — nie na darmo 
pracuje jednakowo prawą i 
lewą ręką. Ten mistrz murar- 
stwa wykonał w pierwszym 
roku pięciolatki osiem rocz
nych norm, przyjechał więc 
do Moskwy jak artysta na go
ścinny występ. Przyjechał „za
grać“ cegłami wspaniałą sym
fonię natchnionej pracy.

Podobnie jeżdżą do siebie po 
olbrzymich przestrzeniach na
szej ojczyzny wspaniali m i
strzowie warsztatów i pól, ż 
by pokazać swoje mistrzow- 
stwo siebie pokazać i na in
nych ludzi popatrzeć.

A w  domu dzieci i żony, na
rzeczone i narzeczeni, z zapar
tym tchem, z rozmiłowaną 
dumą śledzą w gazetach: „Czy 
to mój, czy to moja“. Iluż ich 
jest, pięknych synów radziec
kiej ojczyzny, bohaterów na
szych czasów!

— W jaki sposób potraficie 
osiągać takie wynikł? —  py
tamy Władysława Kapelusia- 
ka i Czesława Swaczyńskiego, 
zbrojarzy PPBŁ5, wyrabiają
cych 590 proc. normy, co w 
zbrojarstwie jest wynikiem 
niemal fantastycznym.

— Po prostu doszliśmy już 
do pewnej wprawy, a poza 
tym umiemy rozłożyć robotę. 
Pracujemy zawsze we dwójkę, 
tak w warsztacie, jak i na bu
dynku.

W warsztacie wyginamy prę 
ty według rysunków i przygo
towujemy krótkie kawałki dru 
tu do łączenia, bo takimi wy
godniej jest pracować i nie 
trzeba obcinać „wąsów“.

A potem, jak już pojedziemy 
ze wszystkim na strop czy f i 

lar, to nie schodzimy na dół, aż 
po skończeniu roboty. Nie zda
rza nam się nigdy, żeby zabra
kło jednego czy dwóch prętów, 
albo kilku kawałków drutu do 
łączenia, bo na podstawie ry
sunków wyliczamy dokładnie, 
ile czego potrzeba.

Wprawdzie do klatek scho
dowych nie mamy tak dokład
nych rysunków, lecz tu poma
ga nam nabyte doświadczenie 
zawodowe.

Nie mamy żadnych przerw 
w pracy, która „leci“ po pro
stu sama.

Nic dziwnego, że 1 zarobi się 
przyzwoicie — mówi z dumą 
Kapelusiak. — Raz zdarzyło 
nam się mieć tygodniówkę 24 
tys. zł na jednego, a 16 do 20 
tys. zarabiamy zawsze.

R. Michalak i J. Żwirbla 
cieśle — „rekordziści46

Dwaj młodzi cieśle Roman 
Michalak 1 Julian Żwirbla nie 
są jeszcze dziś tak popularni 
jak Religa, Woźniak, Marków  
czy Poręcki. Niedaleki jest 
jednak dzień, kiedy zasłyną 
i oni, bo obaj jednakowo na 
to zasługują.

Żwirbla i Michalak, choć 
obydwu sporo jeszcze brak 
do 30 lat są doskonałymi cie
ślami. Wygrali oni kilka eta
pów współzawodnictwa pracy 
cieśli w PBP—9 a ostatni ich 
wynik — 466 proc. normy 
zwrócił na nich uwagę przed
siębiorstwa, partii 1 związku 
zawodowego. Dziś Stawia się 
ich za przykład innym.

— ' Czemu zawdzięczacie 
swój wynik?

— Głowie i ołówkowi — od
powiadają. A  potem mówiąc

taą przejróąn wyjaśniają mi

sekrety“ swych osiągnięć. —. 
Trzeba sobie najpierw zapla
nować robotę. Po zapoznaniu 
się z rysunkiem przygotowu
jemy odpowiednich wymia
rów deski, z których na ziemi 
zbijamy „blaty“. Potem obli
czamy dokładnie ile potrzeba 
będzie stempli i jakich i przy- 
szykowujemy je. Skoro taż 
iesteśmy na górze, nie musi
my się wracać po jakąś bra
kującą deskę, klin czy stem- 
nel i  pełny czas wykorzystu
jemy na „czystą" robotę 

Rezultaty widome. Poza 
tytułami przodowników pracy 
mamy też realne korzyści: na
sza tygodniówka waha się ^  
pobliżu 20 tys. zł na każdego  
z nas. I  za co? Za trochę spry* 
tu, bo nic więcej nie trzeba, 
żeby tak jak my pracować »
zneahiaA.
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Budowa prasy której pracują 
systemem „rekordów na codzień44

Skromni ludsśe stworzyli no 
we formy budownictwa, zach
wiali od dawna ustalony prze 
starzały system indywidualne! 
pracy w murarstwie. ..Żelaz
na“ normy dawnej wydajnoś
ci okazały sit; śmiesznie małe 
W porÓT.maniu a codriennynr 
wyn'kami. Wiaśnm z codzien
nymi, a me jednodniowym wy 
czynem, gdyż murarz Szadków 
skt t jego młody uczeń pte- 
szyńrki — ci sami. którzy u- 
StStiew'H na budowie PPRK
3 w Od olano ch dwa rekordy 
murarskie — wprowadzają na 
trudów ą stały sys*»m pracy 
trójkowej, rials współz.fywor!1 
cbwo, «'‘eły system „rekordów 
nn «oddań".

Pracują tym systemem od 
1 czerwca. W rnik za pierwszą 
„dzlesięeiedni erwkę*’ mów! sam 
za siebie. Przeciętna dzienna 
wydajność na trójkę murar
ską wynosi 16 m sześć, murm 
Czyli według przyjętych norm
4 tys. cegieł.

Ptaszyńskiego a Szadkow
skim zastajemy przy „wypro
wadzaniu“ filarów.

—• To są właśnie „kawałki“ 
— mówią — które trzeba u- 
wzgiędndć w  wynikach pracy. 
Bo przecież budynek Składa 
się nie tylko z gładkiego mu
ru, na którym śmiało możemy 
sin zobowiązać wyciągać ze 
swoimi zespołami codzień 8

Inż. Swigtorsewski

tys. cegieł, ale i  e takich fila
rów- narożników, otworów o- 
kiennych i  drzwiowych.

—  Najgłówniejsze — wtrąca 
Ptaszyński — że do systemu 
trójkowego przekonała się ca
ła nasza załoga. W „trójkach” 
czują się lepiej, więcej się u- 
czą, więcej zarabiają. Ja sam 
zresztą — ogląda się na- Szad

kowskiego — jestem jego ucz 
niem, a teraz biję go trochę w  
wydajności. Nie ma tego za 
złe, jak i  ja nie będę miał za 
ałe wtedy* kiedy prześcigną 
mnie moi pomocnicy, którzy 
też się uczą.

Rozmowa nie przeszkadza 
bynajmniej w  pracy. Murarze 
powtarzają Stale jedne i te 
same ruchy. Cegła, zaprawa, 
cegła, zaprawa.

— Nie przerywać pracy i  
nauczyć tego pomocników —  
oto tajemnica powodzenia re
kordów na codzień — mówi 
Szadkowski. — To wcale nie

{est ciężkie, czy wyczerpujące, 
‘o „dziesięciodniówce“ czuje

my się doskonale i  teraz wi
dzimy, że budynki wykonamy 
na 22 lipca, a więc grubo 
przed terminem.

Szadkowski wyjeżdża wkrót 
ce do Szczecina a ptaszyński 
do Olsztyna. Nauczą miejsco
wych murarzy pracować sy
stemem trójkowym i  wrócą do 
swego „rodzimego" 3 oddziału

Tow. Szadkowski

Państwowego Rrzedsiębior 
stwa Robót Komunikacyjnych.

Są przywiązani do przedsię
biorstwa, lubią swego bezpo
średniego zwierzchnika inż. 
Swiętorzewskiegó, Jasne jest 
bowiem, że nie mieliby pola 
do popisu, gdyby przedsiębior 
stwo nie dało im ku temu od
powiednich warunków.

Inż. Swiętorzewski rzadko 
6iedzi w baraku biurowym. 
Szukać go trzeba na budowie. 
Chodzi, sprawdza, wydaje roz 
porządzenia.

— Powodzenie rekordów na 
codzień — mówi — zależy w  
wielkim stopniu od inżyniera- 
kierującego budową. Bo niech 
tylko „nawali“ coś w dostawie 
cegły czy wapna — następuje 
niepowetowana przerwą. Dla
tego też obowiązkiem inżynie 
ra jest zorganizować zespół, do 
wożący cegły; doprowadzić ru 
rami wodę do każdego budyn
ku; dopilnować cieśli, aby na 
czas ustawili rusztowania. W 
miarę możności wyrugować z 
budowy furmanki i zastąpić 
je  wózkami na szynach.

Nie należy przy tym zapo
minać o wzmocnieniu nadzo
ru czysto technicznego. Albo 
chociażby ciągłość pracy. Nie 
może być mowy o niej, jeśli 
zespół „trójki“ kończy budy
nek, a kierownictwo nie przy 
gotuje na czas nowych funda
mentów, do których mogliby 
natychmiast przejść murarze.

Patrząc na zgrany zespół 
murarski, na jego zdrową 
współpracę z kierownictwem 
nie można się dziwić, że na 
Odolanach jednodniowe -wy
czyny przerodziły Się w  nowy 
system „rekordów na codzień“.

Tow. Ptaszyński

Inwestor uspołeczniony
Wykonywanie planu inwe- 

j stycyjnego jest procesem zło 
; śonym, na którego prawidło- 
i wy i szybki przebieg składa 
■ się wiele czynników. Szero- 
' ko dyskutowana była już ro 
' la poszczególnych etapów te 

go procesu, począwszy od 
dokumentacji a skończywszy 
aa samym wykonawstwie. 

•> pc w:-zeehncj świadom ś 
d tarło już r'w n i-ż  d i.k  
'n /m rek rdom b d wia 
i  że socjalistyczna w p i 

/• dni twa m że dać nie 
t k na w d tych -zasowej 

■’ktyce budowlanej efekty 
w. zakresie przyśpieszenia 

i realizacji planu inwestycyj- 
j nogo,
j Za mało jednak poświęca 
; się uwagi temu, kto jako 
przyszły użytkownik powsta 
jącej budowy stoi pozornie 
na uboczu tego zmagania o 
wykonanie planu inwestycyj 
nego i którego rola dla nie
wtajemniczonego widza spro 
wadza się do oczekiwania na 
wręczenie kluczy do gotowe
go budynku. Osobą tą jest 
tak zwany inwestor.

W  rzeczywistości postawa 
inwestora i stopień jego u- 
świadomienia co do spoczy
wających na nim zadań, ma
ją  istotny wpływ na prze
bieg wykonania inwestycji.

Inwestor dawniej i  dziś
Inwestor, którym jest pań 

stwowa lub uspołeczniona in 
stytucja, czy przedsiębior
stwo, nie ma nie wspólnego 
z tzw. właścicielem budowy 
z okresu gospodarki kapita
listycznej. Właściciel budo
wy „płacił i  wymagał“ i  nikt 
nie miał prawa wtrącać się 
do jego zamierzeń. On decy
dował o rozmiarach i wyposa 
żeniu swojego domu, on sta
czał boje z inspekcją budo
wlaną o nadbudowę jeszcze 
dwóch, zaciemniających wą
ską uliczkę kondygnacji, czy 
też o wykorzystanie sute
ren, aby przewidzieć tam wil 
gotną i ciemną „dozorców- 
kę“. Budował luksusowo, je 
żeli go na to było stać i bu
dynek był przeznaczony dla 
niego samego. Budował tan
detnie, jeżeli stawiał ruderę 
czynszową dla robotników.

Inaczej inwestor uspołecz
niony, który zastępuje Pań
stwo jako budowniczego o- 
siedli mieszkalnych, gma
chów publicznych, fabryk i 
innych budynków. Świadomy 
faktu, że Państwo powierzy 
ło mu realizację jednego z 
odcinków planu budowy so
cjalizmu, powinien on formu 
łować potrzeby swoje nie z 
punktu widzenia ciasnych in
teresów instytucji, którą re
prezentuje, lecz z poszanowa 
niem i zrozumieniem zało
żeń i wytycznych planu ogól 
nopaństwowego.

Nagminne błędy 
■Niestety nie wszyscy jesz 

cze inwestorzy tak właśnie 
pojmują swoje zadania i  je-

żeB jest wiele budów, 
iych wykonanie kuleje i o- 
późnia realizację całości pla
nu, to bliższa analiza wyka
zuje, że w większości wypad 
ków zawinił inwestor.

Złego inwestora poznać 
ju t można po sposobie „wej 
ścia do planu“ . Zamiast za 
naliz. wać swój© potrzeby, 
ustalić program budowy, za 
pewnie sobie teren, rczp czy 
na on swoją działał u ść od 
walki o limit w planie; Aby 
łatwiej „wejść“ do planu po 
daje oh sumę niewielką, byle 
stworzyć „tytuł inwestycyj
ny“. Kiedy już tytu ł jest zdo 
byty i pieniądze są w ban
ku, okazuje się, że terenu 
pod budowę nie ma, że pro
gram użytkowy przyszłego 
gmachu jest nieustalony, że 
potrzebny dla realizacji kre
dyt przewyższa pięciokrot
nie ustalony lim it, że pro
jekt parteru musi być zmie
niony właśnie w momencie, 
kiedy budowa jest przykryta  
dachem itd. Wszystko to ha 
muje postęp budowy, prowa

dzi do przerywania prac i 
zniechęca robotnika.

Znane są wypadki limitów 
pojawiających się rokrocznie 
w planie inwestycyjnym i 
przepadających z końcem ro 
ku z winy inwestora Tak po 
ja wiały się w planie kredyty 
na budowę n wych szkół w 
Warszawie i przepadały. po 
nieważ inwestor nie mógł 
■ię zdecvdow"ć. przy kt r \ i  
ulicy te szkoły wybudować 
A stacja hodowli nasion nat 
Służewcu buduje się już trze 
ci rok, ponieważ kredyt prze 
widziany rokrocznie dla „do
kończenia“ okazuje się nie
wystarczającym.

Zlikwidować zaniedbania!

Wiele z tych ujemnych 
przykładów można oczywiś
cie tłumaczyć naciskiem bie
żących potrzeb, które w 
pierwszym okresie odbudo
wy zmuszały do podejmowa 
nia pośpiesznej decyzji in
westycyjnej bez gruntowne
go przygotowania się inwe
stora.

Ale w trzecim roku wyko 
nania planu odbuacwy go
spodarczej zostały już stwo 
rzone warunki, które pozwą 
łają wyprzedzić pracami przy 
gotowawczymi samą rcaliza 
rję inwestycji.

Ważną rolę odegrać tutaj 
musi dostarczenie inwesto 
rom rdp wiednie.i p uaocy w 
portaH usprawn- nia pro-e 
dury n bywania term  w. in 
str kcji o sp rz.fisenin rro  
srram ;w b- d wl-nvch oprą 
er w  f i!a pr jektrw t”p i '
wyc h Ob wiązi nąoe in t r  ’k 
cjc o stendarta h b ’d wta 
nych zostały dotychczas wv 
dane jedynie dla budownic
twa mieszkaniowego, w któ
rym też przygotowanie pro
jektów. dzięki pracy Biura 
Projektowego ZOR-u stoi na 
wyższym poziomie triż w in
nych dziedzinach budownic 
twa.

Szybkie wyrównanie tych 
zaniedbań stworzy podstawę' 
dla wyrównania dyspropor
cji panującej dzisiaj jeszcze 
pomiędzy twórczym zapałem 
robotników budowlanych i 
kierowników budów a opte 
szalośeią inwestorów.

Inż. Juliusz Goryński

k tó -

Clicemy dorównać murarzom  
„Warszawskiego Zagłębia66

W ypow iedzi m urarzy z Poznania i  K rakow a
Feliks Staszak jest jednym *  najlepszych murarzy w Pozna
niu. Pracuje w 3 oddziale Zjednoczenia Poznańskiego PFB  
przy budowie Domu Partii. On właśnie zapoczątkował wspólza 
wodnictwo wśród murarzy poznańskich, osiągając w krót
kim czasie 459 proc. normy.

Początki były ciężkie
—Jestem synem małorolnego 

chłopa w  Kowalewie pod Ple
szewem (woj. pozn.) — mówi 
prócz mnie w  chałupie było 
jeszcze pięcioro dzieci. Trudno 
było ojcu wyżywić tak liczną 
rodzinę. . Najstarszy brat wy
emigrował w 1918 r. na zaro
bek do Francji Ja pomagałem 
w domu przy gospodarstwie i 
chodziłem do szkoły —  kiedy 
roboty nie było za dużo. Od 
dziecka marzyłem o budowaniu 
wielkich domów. Gdy podro
słem, poszedłem do Pleszewa 
uczyć się murarki u Janiaka.
Z  początku ciężko było, ale po 
trzech latach znałem już do
brze robotę i  zacząłem sam za
rabiać, pracując na różnych 
budowach w  Pleszewie.

W roku 1933 ożeniłem się. 
Żona i  dwoje dzieci do dziś 
mieszkają w  Pleszewie, bo w  
Poznaniu nie mogę dostać mie 
szkania. I  to jest moim naj
większym zmartwieniem. Bo 
nieraz w  niedzielę chciałoby 
się iść do świetlicy czy na ja 
kieś zebranie, a tu trzeba je
chać tyle kilometrów do do
mu. Ale przecież nie dziś, to 
jutro mieszkanie będzie. Bu
dujemy.

Inicjator współzawodnictwa
Po wojnie szukałem zajęcia 

w  Poznaniu. Kiedy w  r. 1947 
Zjednoczenie Poznańskie PPB 
przejęło wszystkie roboty bu

dowlane prowadzone pod za
rządem państwowym przez fir  
my prywatne, przydzielono 
mnie do I I I  oddziału. N aj
pierw pracowałem przy bu
dowie Domu Żołnierza, we 
wrześniu ub. roku zaczęliśmy 
wznosić fundamenty Domu 
Partii przy ul. Arm ii Czerwo
nej.

Początkowo roboty szły po
woli. Brak było organizacji, 
współzawodnictwa i  pracy ze
społowej. Za przykładem K ra
jewskiego z Warszawy pierw 
szy postanowiłem murować sy 
stemem trójkowym. Pomagali 
mi Hańczyk i  Andrzejczak. Wy i 
nikł, jak  na ówczesne osiąg
nięcia, mieliśmy doskonałe. 
Już w  październiku wykona
łem 459 proc. normy. Za zwy
cięstwo w  pierwszym etapie 
współzawodnictwa otrzyma
łem rower.

Nasz przykład pociągnął in
nych. Do współzawodnictwa 
dla uczczenia Kongresu Zjed
noczeniowego przystąpili
wszyscy robotnicy. Wykończy
liśmy wtedy przedterminowo 
jedno piętro. Praca szła coraz 
sprawniej i  coraz wydajniej. 
Ma 1 Maja wyciągnęliśmy pod 
dach ostatnie (piąte) piętro na
szego domu.

W  maju nasz oddział otrzy
mał za całoroczne wyniki prze 
chodnią nagrodę murarską 
PPB —  Złotą Kielnię.

— Jednego dnia zrobi się 
więcej — mówi — ą drugiego 
nie ma roboty. Ja w tym se
zonie już łącznie jakieś 20 dni 
byłem bez zajęcia. Można by 
stosować system trójkowy, bo 
roboty jest dość, ale cóż, kie
dy się po tym dwa, trzy dni 
stoi.

Kiedy z nim rozmawiam 
Surma bez przerwy rzuca za
prawę na ścianę.

Surma zraził się trochę do 
systemu trójkowego. Dlacze
go? bo zdarzyło się. że ten do
skonały fachowiec był kilka  
razy po dwa lub trzy dni bez 
pracy, bo jego przedsiębior
stwo nie umiało go zatrudnić, 
mimo że w  Krakowie pracy 
jest huk, a sam oddział 6 PPB, 
gdzie pracuje Surma, prowadzi 
w  mieście kilka poważnych 

1 budowli

W oddzielę 6 PPB są widocz 
nie nieporządki, skoro zdarza 
się tam, że poleca się mura
rzowi znosić do pracy na bu
dowę, a ten dowiaduje się pc 
tym, że nie ma tam dla niego 
roboty, lub że robota jakiś 
czas stoi, bo nie ma co robić. 
A gdzie indziej narzeka się 
właśnie na brak fachowców - 
murarzy—

— Ale nieporządki da się 
przecież usunąć — mówi Sur
ma — i wtedy pokażemy war
szawiakom, że nie jesteśmy od 
nich gorsi!

Jakie korzyści dało m i 
zastosowanie m urarki zespołowej

W czerwcu 1948 r. jako kie
rownik budowy I I  obiektu Ko 
lonii Mariensztat przystąpiłem 
4» organizowania roboty i  za
opatrzenia w  materiały.

Obiekt, który miałem wyko
nać, był niewielki i  zgodnie z 
harmogramem i frontem robót 
wymagał zatrudnienia według 
starych metod pracy 12 do 22 
murarzy w zależności od kwa
lifikacji. W okresie przygoto
wawczym rozpocząłem poszuki 
wania murarzy. Sprawiało mi 
to wiele trudności, gdyż sezon' 
budowlany był w  pełni.

P r*' wałem tedy propono
wać murarzom zmianę sposo
bu wykonywania murów we
dług systemów stosowanych 
W Związku Radzieckim. Spoty 
kałem się jednak z niechęcią 
l niewiarą w wyniki, jakie 
można w ten sposób osiągnąć.

Po ukończeniu betonowania 
law fundament ch miałem 
zaangażowanych 12 murarzy i 
z nimi przystąpiłem do pracy, 
lieząc się z tym, że jeżeli nie 
dostanę więcej rzemieślników 
to roboty według harmonogra 
tnu nie będą wykonane.

Dnia 5 lipca 1948 r. zjawił się 
Ha budowie tow. Michał K ra- 
tewski z konkretną propozycją i

Inż. Tadeusz Janowski

zademonstrowania murarki ze 
społowej. Wynik był nadzwy
czajny. Po pokazie w  dniu 13 
lipca ub. r., wszyscy murarze 
zgłosili chęć przystąpienia do 
pracy zespołowej. W  związku 
z wielokrotnie zwiększoną wy 
dajnością pracy zespołu, nie 
mogłem zatrudnić wszystkich 
przyjętych murarzy i  musia
łem oddać kilku na sąsiedni 
obiekt.

Na budowie pozostawiłem 5 
zespołów , które po kilku 
dniach zupełnie dobrze opano
wały nieznaną dotychczas me
todę pracy, a nawet sprawiły 
mi nową trudność. Przewidzia 
ne bowiem hormonogramami 
wykonanie murów piwnicz
nych w ciągu 12 dni zrobiły w 
7 dni i z tego powodu miałem 
5 dni przerwy, gdyż prefabry
kowane stropy przewidziane 
zgodnie z terminami nie zosta
ły dostarczone na budowę.

Po zreorganizowaniu dosta
wy materiałów na budowie w 
krótkim czasie dały się zauwa 
żyć korzyści płynące z wyko
nywania robót murarskich m? 
todą zespołową

Murarze, pracujący zespoło

wo osiągali wypłaty tygodnio
we o wiele większe, w  niektó
rych wypadkach dwa razy 
większe, niż zarobki pracują
cych indywidualnie.

Murarz w  zespole, wykonu
jąc pracę wyłącznie związa
ną z układaniem cegieł w mu
rze, nie traci energii na roboty 
pomocnicze, przez co wysiłek 
fizyczny o wiele się zmniejszył 
i praca go tak nie wyczerpuje.

Prace pomocnicze przy mu
rarzu -  zespołowcu wykonuje 
robotnik me wykwalifikowany, 
który ma możność osiągnąć 
większy zarobek.

Murarz pracując zespołowo 
ma za zadanie tylko układać 
cegły, zachowując -wiązanie, 
pion i poziom, inne prace wy
konują podręczni. Dlatego też 
może wykonać muru więcej i 
dokładniej.

Jeśli się ma na budowie k il
ka zespołów murarskich istne 
je możność sprawiedliwego po 
działu fragmentów robót lep
szych i gorszych, czego nie da 
się zrobić kiedy ma się więk
szą ilość murarzy.

Niewielka ilość zatrudnio
nych zespołów murarskich da

je możność dokładnego spraw
dzenia jakości wykonywanych 
robót. Obmiar wykonywanych 
robót i  obliczenie należności 
przy zatrudnieniu kilku zespo
łów jest ułatwiony i wyklucza 
możliwość omyłek lub niedo
kładności, co w wielu wypad
kach zdarza się przy zatrud
nieniu większej ilości murarzy.

Mając na budowlę kilka ze
społów murarskich nie miałem 
żadnych trudności z organizo
waniem współzawodnictwa jak 
też obliczaniem wydajności 
pracy. Zaoszczędziłem pracy 
technikowi, który dokonywał 
obmiaru wykonywanych robót 
i obliczał zarobek tygodniowy, 
jak też dane dla Komisji 
Współzawodnictwa.

W rezultacie wykonałem bu 
dowę zatrudniając mniejszą 
ilość rzemieślników.

Zastosowanie murarki zespo 
łowej na budowie pozwoliło 
na podniesienie wydajności 
murarza z 1,67 m. sześć, na 
średnią wydajność obliczoną z 
całego budynku od fundamen
tu do kominów poddasza na 
4,85 m. sześć., a więc prawie 
trzykrotnie umożliwiło to wy
konanie budynku przed termi
nem,

Chcę dorównać!
Na naszej budowie z prac 

murarskich niewiele już 
zostało do wykonania. Wykoń
czamy aulę i stawiamy ścian
ki działowe. (

Przy takiej robocie nie ma, 
oczywiście mowy o dorówna
niu choćby wynikom Religi, 
Ptaszyńskiego czy Franaszczu- 
ka. Pobił mnie już nawet mu
rarz poznański Ignacy Sta
chowiak, wykonujący ostatnio 
660 proc. Ale i tak w  swoim 
zakresie staramy się pracować 
jak najszybciej i  jak naj
oszczędniej.

Niezmiernie zaciekawił mnie 
nowy system taśmowy. Po
znam na pewno jego tajemnicę 
już niedługo, bo jako jeden z 
delegatów naszego PPB wezmę 
udział w  naradzie w  Warsza
wie.

W sierpniu br. zakończymy 
surową budowę Domu Par
tii. Przejdę wtedy prawdopo
dobnie na budowę Nowego Ra 
tusza. Chciałbym już wznosić 
nowe mory systemem taśmo
wym i dorównać najlepszym 
murarzom warszawskim M ar- 
kowowi i Poręckiemu.

Nie jesteśmy gorsi 
od warszawiaków

Jan Surma, to jeden z przed 
stawicieli rodzin murarskich 
Krakowa. Jego ojciec był mu
rarzem, teraz jest podmaj
strzym, brat też poświęcił się 
temu samemu fachowi.

Jan Surma pracował już sy
stemem trójkowym, ale ostat

n io  jest zniechęcony.

System trójkowy 
daje dobre wyniki

Krakowski murarz rekordzi
sta 42-letni Władysław Wa
dowski pracuje przy budowie 
olbrzymiego gmachu wytwór
ni Państwowego Monopolu Ty 
toniowego w Czyżynach pod 
Krakowem. Wadowski opowia
da:

Murarzem jestem już 26 lat. 
Teraz kiedy roboty nie brak to 
i sześcioro dzieci łatwiej u trzy 
mać, ale przed wojną częściej 
się było bez pracy niż się pra 
cowało. Zdarzyło mi się nie 
raz. że z Zakopanego czy Rab 
ki wracałem piechotą, bo nie 
było pieniędzy na pociąg Zre 
sztą za czasów sanacji jak się 
człowiek upominał o pracę to 
go jeszcze do kryminału zam 
knęli -r- i mnie się to przyda 
rzyło w  1933 roku.

Mój rekord 13.946 cegieł w 
ciągu 8 godzin pobili szybko 
murarze warszawscy, ale teraz 
jadę na naradę wytwórczą do 
Warszawy to się przyjrzę, jak 
oni pracują i na pewno niejed
nego się nauczę

Systemu trójkowego nie 
nam z teorii, nie bytem na 

żadnym kursie. Po prostu za
cząłem kiedyś pracować tym  
systemem. Praca w trójkę, to 
doskonałe uproszczenie i  przy
śpieszenie, jeden zespół zastę- 

Igąiję lekko 5 murarzy.

Wiktor Poręcla

Kierownik załogi, która w dn iu  10 czerwca pobiła rcKon1 
wmurowywania cegieł

Główne zadanie
— utrzymać i podwyższyć 

osiągnięte wyniki
Czesław Woźniak niepobity 

do dziś w Warszawie rekordzi
sta w trójkowym systemie mu
rowania mówi:

— Zobowiązałem się wraz z 
moją trójką utrzymywać wy
dajność w granicach 6—7 m 
sześć, muru, to jest 2.500—3.00.. 
cegieł. Będę uważał za sukces, 
jeśli wydajność taką zdołam 
utrzymać także na „filarach" 
między oknami. Jest to — mo
im zdaniem — zupełnie real
ne, trzeba tylko obmyśleć, za
planować i „uszykować” robo
tę.

Przechodzę wkrótce na sy
stem tzw. samodzielnych bry
gad akordowych. W brygadzie 
takiej każdy z jej członków 
jest w  równym stopniu mate
rialnie zainteresowany w  wy

dajności całej brygady, co bar
dzo podnosi dyscyplinę i wy
dajność robotników, którzy do 
tychczas nie wykazywali więk 
szych ambicji w tym kierun
ku. W brygadzie takiej mło
dzi powinni bardzo szybko 
podciągać się i wkrótce zastą
pić starych murarzy, którzy 
będą mogli wówczas przejść na 
roboty specjalne, jak sztuka- 
torstwo i inne.

Zwiększenie wydajności da
je każdemu z nas doraźną ko
rzyść, bo zwiększają się za
robki, a jednocześnie pozwala 
wykonać tę samą pracę przez 
zmniejszoną ilość fachowców, 
których część może przejść na 
inne odcińid pracy. To właśnie 
uważam za sprawę najwięk
szej wagi.

Tynkarze przystępują 
do pracy w brygadach

Tow. Piotr Trzciński, przo
downik pracy, tynkarz racjona 
lizator (obecnie instruktor War 
szawskiego Zjednoczenia PPB} 
mówi:

— W Warszawie systemem 
trójkowym pracuje obecnie 8C 
zespołów tynkarskich. Systen- 
pracy w trójkach, gdy używa 
się przy tym czerpaka zamiar 
kielni, pozwala 3-krotnie 
zwiększyć wydajność, be: 
zwiększenia wysiłku fizyczne 
go.

Doświadczenie uzyśkane przy 
tynkowaniu gmachu „Chemii 
P o lite ch n ik i Warszawskiej, 
gdzie wzorem murarzy-rekor- 
dzistów  zorganizowaliśmy br: 
gadę tynkarską, składającą si 
z 4 murarzy, 2 pomocników 
3 podręcznych, pozwala przy
puszczać, że można osiągnąć 
jeszcze lepsze wyniki.

Już w  pierwszym dniu pra
cy w brygadzie systemem taś
mowym zespół wykonał 120 
m. kw. tynku w ciągu 8-go- 
dziennego dnia pracy. W na
stępnym dniu wynik był jesz
cze lepszy. Przewidujemy, ż* 
po tygodniu, gdy dojdziemy do 
większej wprawy, będziemy 
wykonywać w ciągu 8-godzin- 
neso dnia pracy po 250 m kw. 
tynku.

Wynik ten na pewno nie bę
dzie ostateczny. N.e należy 
r>rzecież zapominać, że im dłu
żej się pracuje, tym większej 
nabiera się rutyny. Przeciętna 
miesięczna wydajność pracy, 
i aką zamierzamy ustalić w tyn 
karstw‘e pobije niewątpliwie 
rekordy dotychczasowej wy
dajności. -

JózeJ Marków

Kierow nik zalcgi, ldóra  w  dniu 10 czerwca pobita rekord  
WïïvavtjwÿiW ania ce y ie i
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Kolejarze krakowscy 
demonstrują osiągnięcia

? S uznaniem należy powi
tać inicjatywę Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy 
przy DOKP Kraków, który 
zorganizował ruchomą wy
stawę wynalazków, pomy
słów racjonalizatorskich, 
współzawodnictwa pracy o- 
rcu prac malarskich i  pla
stycznych pracowników ko
lejowych okręgu krakow
skiego.

Przy wejściu na wystawę 
umieszczono na dużych ta
blicach spis przodowników 
pracy kolei krakowsMch. 
Na czele spisu widnieją na
zwiska wielokrotnych przo
downików pracy — Stefana 
Piszczaka z Nowego Sącza, 
który wykonuje przeciętnie 
177 proc. normy, Jana Żaka 
t  Krakowa, wykonującego 
ISO proc. normy i  Kazimie
rza Tyca, wykonującego rów 
nież 150 proc. normy.

Dalej —  wystawa demon
struje wynalazki i pomysły 
racjonalizatorskie koleja
rzy.

Wśród wielu, zarówno po
ważnych, jak  i  drobnych 
pomysłów, dających jednak 
w sumie wielomilionowe o- 
szczędności, na specjalne 
wyróżnienie zasługuje przed 
stawiony graficznie projekt 
przystosowania dźwigu irA- 
merican" —  do wbijania pa
li,.

Racjonalizacja i« , pomysłu 
'Kazimierza Schaefera z Bie

żanowa zmniejsza koszty 
wbicia jednego pala o 57 
proc. w stosunku do kosz
tów ręcznego wbijania. Po
nadto czas wbijania jednego 
pala zmniejsza się z 2Ą do 7 
godzin.

Przy poważnej ilości wbi
janych corocznie p:li, daje 
to oszczędności uńelomilio- 
nowe.

Wystawa demonstruje rów 
nież prace uczniów szkól 
ślusarsko • mechanicznych. 
Uczniowie wystawiają wy
konane własnoręcznie na
rzędzia mechaniczne, mode
le parowozów, części ma
szyn itd. Na specjalne wy
różnienie zasługuje niezwy
kle precyzyjnie wykonany 
przez uczniów 5-Klasowej 
Szkoły Ślusarsko • Mecha
nicznej w Rzeszowie —  mo
del piaskownicy.

Wśród wystawionych prac 
malarskich i plastycznych, 
na wyróżnienie zasługują re
alistyczne obrazy olejne, 
wykonane przez Józefa Bi- 
bika z Krakowa i papiero- 
plastyka przedstawiająca ko
lej linową na Kasprowy 
Wierch— praca Stefana Szar 
ko z Suchej.

Inicjatywa zaznajomienia 
szerokich rzesz kolejarzy z 
tymi osiągnięciami, taslugu 
je na naśladownictwo ze 
strony innych okręgów ko 
lejowych. ( j w)

Z  B£ M A J  U l
W KILKU W ERSZffly

P R Z Y S Z L I TECHNICY BRY
GAD „SP" U TO W, M IN . 

RUSINKA

Vf dniu 15 bm. Minister Pra
sy i Opieki Społecznej, to w. 
JC. Rusinek, przyjął z okazji za 
kończenia roku szkolnego dele 
gację Państwowego 4-letniego 
Liceum Technicznego, przygo
towującego wysoko kwalifiko
wanych techników dla brygad 
„Służby Polsce".

13 TYS. CZŁONKÓW  TPPR  
W OLSZTYNIE

W  dniu 18 bm. odbyła się w 
Olsztynie narada delegatów 
miejskich kół Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Ze sprawozdań wynika, ie  licz 
ba członków Towarzystwa w 
Olsztynie wzrosła w ub. r. c 
380 proc. | wynosi obecnie 13 
iys. osób.

PIERWSZA W  POLSCE 
FABRYKA MŁOTKÓW  

K AM IENIAR SK IC H
Przy Państwowych Kamie

niołomach Strzegom-Graby u- 
nichomiono ostatnio pierwsza 
w  Polsce fabryką młotków ka 
mleniarskich. Fabryka ta po
kryje w całości zapotrzebowa
nie krajowe na młotki sprowa 
dzane dotychczas z zagranicy

ZO BO W IĄZANIA  
GÓRNIKÓW  

NA DZIEŃ 22 LIPCA
Górnicy: Jan Sondei. Jan 

Jaraczewski i Stefan Wozik 
wykonali już roczne nonuy 
pracy. Wszyscy trzej zobow’ą 
zali sie wykonać na dzień 22 
lipca normę t4-miesięezną.

Ludwik Turek podjął sie 
wykonania normy rocznej do 
dnia 1 lioca, a Franciszek Ole 
jarz i Edward Majewicz zobo 
wiazali sie wykonać normy 
roczne do 22 lipca br.

JUNACY 7. KARPACZA  
W YREMONTOW ALI 

2 ŚWIETLICE
Junacy hufców wiejskich 

«BP“ gm. Karpacz w krótkim

czasie wyremontowali 2 świet 
lice i wyposażyli je w sprzęt 
z dochodów, uzyskany ¿i z im 
prez.

„DAR TOMORZA“
W FO DR02Y

Statek szkolny Państwowego 
Centrum Wychowania Morskie 
go „Dar Pomorza" wypłyną' 
w dniu 16 bm. z portu gdyń 
skiego, udając sie w kilku
miesięczny rejs do portów za
chodnio-europejskich i śród 
ziemnomorskich.

PRZEMYSŁ SKÓRZANY
WOJ. KRAKOWSKIEGO  

PRZEKROCZYŁ 
PLAN MAJOWY

Przemysł skórzany woj. kr: 
kowskiego znacznie przekro
czył plan produkcyjny za maj 
rb. Garbarnie wykonały plan 
w 116,7 proc., fabryki obuwia 
w 115,5 proc., zakłady futrzar
skie w 125,7 proc.
10« O DM IAN TRUSKAW EK  

WYHODOWANO  
W  OSINACH

Państwowe Zakłady Sadów 
nlcze w Osinach k- Łowić® 
przystąpiły pierwsze w kraju 
do masowej hodowli selekcyj
nej różnych odmian truska
wek. Wyhodowano ICO odmian 
truskawek.

WYSTAWA DOROBKU  
MŁODZIEŻOW EGO

(Koresp. w ł). W ramach zlo
tu młodzieżowego, odbytego w 
dniu 12 bm. w Łowiczu 
otwarto Wystawę Dorobku 
Młodzieżowego, obejmującą 
prace młodzieży zorganizowa
nej w ZMP, SP i ZHP.

_ Na kw!etnfowyra Plenum
KC PZr-i.t przewodniczący na
szej Partii, towarzysz Bo»e* *  
sław B.erut m ów i: „Parta  
rośnie w wielką s;lę społecz
ną przez wzrost uświadonue- 
nia politycznego każdego z jej 
członków, przez podnoszeń e 
sie jego aktywności społecz
nej. jego wykształcenia spo
łecznego i politycznego, jego 
ooziomu ideologicznego, jego 
oddania, jego ofiarności, go
towości poświecenia sprawie 
Partii. Członek Partii, który 
nie rośnie, to balast dla Par
tu“.

W myśl tych wskazań. Któ
re zaaurziy wyraz w uchwale 
umrą Organizacyjnego — 
sprawa rozwijan.a i doskona- 
iea.a pracy samokszuucen.o- 
wej stoi przed całą naszą Par- 
••ą jako jedno z najważniej
szych zadań.

/
Mówią uczestnicy kursów
Uczestnik grupy samukształ 

centa tow. Michał W Mer. mu
rarz z tahiyai „Arca.mcdcs”; 
sekretarz podstawowej orga
nizacji partyjnej, b. członek 
KPP pow e-uz.ai: „Mam dużą 
praktykę, lecz brak mi było 
teorii. Do tej pory rzadko wy
stępowałem. nie miałem pew
ności siebie. A teraz, gdy prze
prowadziłem wizytację Szko
ły Przysposobienia Przemysło 
wego, słuchacze prosili mnie, 
abym odbył z nim. pogadankę 
o Początkach polskiego ruchu 
robotniczego. Pogadankę prze 
prowadziłem. Daiem sobie ra
dę z tym tematem, dzięki u- 
orzedniej pracy w grupie sa
mokształceniowej, która po
mogła mi pogłębić wiadomo
ści teoretyczni“.

Towarzyszka Okno — sekre 
tarka techniczna KP w Dzier
żoniowie, pracując systematy
cznie w grupie samokształce
niowej podniosła swój poz om 
ideologiczny i dzięki tema 
przeniesiona została do apa
ratu politycznego. Przykła
dów podobnych można by przy 
toczyć wiele.

Praca grup samokształcenio i 
wych podniosła poziom ideo
logiczny wielu towarzyszy 
Rezultaty są widoczne, zwła
szcza tam, gdzie praca grup 
iest odpowiednio prowadzo
na.

Jak zorganizować
Jak w nawale prac partyj

nych znaleźć czas na naukę?
Wrocław rozwiązał to w 

sposób następujący: aparat 
polityczny komitetów partyj
nych systematycznie przepro
wadza zajęcia codz'ennie od 
godz. 8 do 9 rano. Zorganizo
wano indywidualne i zbioro
we konsultacje prawie w każ
dym powiecie. W rkali woje
wódzkiej utworzono 16-osObo- 
wy zespół konsultantów, któ
ry pomaga kierownikom grab. 
udzielając im wskazówek teo
retycznych i metodycznych. Co 
miesiąc odbywają się 2-dnio-

©kształcenie — nowa fo rm a 
szkolenia partyjne

Józef Siwek

K O M U N IK A T  ZHP  
W SPRAWIE OBOZÓW

Naczelnictwo ̂ Związku Har
cerstwa Polskiego przypomina, 
że Grupy Obozowe wyjeżdża
jące w teren muszą mieć legi
tymację obozową i zaświadczę 
nie wystawione przez Naczel
nictwo.

Wyjazd bez tych dokumen
tów spowoduje rozwiązanie 
punktu obozowania.

K ie lce
przygotow ują się 

do roczn icy P K W N
Świat pracy Kielc podejmu 

ie zobowiązania w celu uczczę 
nia rocznicy PKWN.

Jako jedni m pierwszych 
podjęli uchwały pracownicy 
Zarządu Miejskiego w Ostrów 
cu.

Poza zobowiązaniami natu
ry ogólnej, mającymi przy 
nieść oszczędności w sumie 
przekraczającej pół miliona 
złotych, pracownicy Z. M. po
stanowili uporządkować zbio
rową mogiłę żołnierzy radzlec 
kich, poległych w walce o wy 
zwoienie okolic i miasta Os
trowca.

Dozorcy w Kielcach organi
zują współzawodnictwo w o- 
czyszczanlu i doprowadzeniu 
do porządku ulic przed ich 

domami. (Ł).

we odprawy towarzyszy, od- 
oowiedziamych za samoksztoł 
cenie.

Podstawy pracy
Samokształcenie powinno ob 

)ąe w'zasadzie cały aktyw po- 
h .aiowy i w .,, 
stawą pracy jest historia 
WKp(b) j materiały z h storn 
polskiego ruchu robotniczego.

Ogółem w całym kraju ist
nieje około 4*0 kół, które o- 
bejmują przeszło 12.000 uczest 
ników Liczba stosunkowo du
ża; n:e wszędzie jednak ca
ły aktyw partyjny, który po
winien być objęty samokształ 
ceniem uczestniczy w grupach 
samokształceń owych. I tak 
ap. w województwie krakow
skim, rzeszowskim, szczec ń- 
skim, łódzkim i gdańskim wie
lu aktywistów carty^jych po
zostaje nadal poza zas ęgiem 
oracy samokształceniowej. Zda 
rzają się również wypadki, że 
w grupach znajdują się towa
rzysze, którzy nie przeszli u- 
orzednio żadnej formy szko
lenia partyjnego ł nie są lesz
cze dostatecznie przygotowani 
do samodzielnej pracy. Nie
odpowiedni dobór uczestni
ków samokształcenia utrudnia 
również prace grupy i nie da
te pożądanych wyników.

Więcej «wagi 
dla samokształcenia

Samokształcenie aparatu par 
tyjnego KW, KP i KM. wciąż 
leszcze napotyka na trudno
ści. Wiele komitetów nie do
ceniało należycie znaczenia 
samokształcenia. W woje wódz 
twie rzeszowskim rp. samo
kształcenie było najmniej kon 
trałowanym odciakem pracy, 
w poznańskim i krakowskim, 
z w yjątkom  k u  .u i l i 

tów. praca nie stoi na dosta
tecznym poz ornie ideologicz
nym i organizaevinym. Uchwa 
ły egzekutyw KW  w Pozna
niu. Lublmie. Krakowie. Stoze 
dnie itd. w sprawie szkole
nia partyjnego, zobowiązujące 
wszystkich pracowników poli
tycznych aparatu partyjnego 
do uczestniczenia w samo
kształceniu, niewątpliwie prze

łamią bierność, istniejącą 
wśród części towarzyszy.

Metody pracy
Grupy samokształceniowe 

posługują się różnymi mem- 
darni pracy.

Oto kilka przykładów: W 
pow. Ząbkowice Si. ,vwoj. wro
cławskiej przerób.ono np. le
mat „Wielki Proletariat". Je
den z uczestników wygłosił 
krótki referat, trwający „ko
to 20 m.nut, wpiowadzający 
do dyskusji, w  dyskusji wz.ę- 
io udział 8 towarzyszy, kiorzy 
poruszyli szereg zagadn. eń. 
jak stosunek Marksa j Engel
sa do sprawy polskiej, stosu- 
nek ..Proletariatu“ do hasła 
n.epodiegiości Polski, sprawę 
drobnomieszczaństwa iłd Uoz 
wmęła się poważna i rzeczo
wa wym*ana zdań. Zreasumo
wał dyskusję kierownik gru
py. * który uzupełnił bruki, 
sprostował błędne sformuło
wania itd.

Ciekawą metodę stosują to
warzysz! z K M  w  Nakle (woj. 
bydgoskie). Na seminaria przy 
chodzą tu słuchacze z opraco
wanymi konspektami, z któ
rych kilka odczytuje się. Po 
zreferowaniu zagadn eń nastę
puję wymiana zdań, w toku 
której wyjaśnia s.ę trudniej
sze problemy. Metodą tą pra
cuje większość grup woje wódz 
twa bydgoskiego. Inną formę 
zastosowały kola samokształ
cenia z fabryki „Celuloza“ we 
Włocławku, składające sie z 
aktywistów -  robotników Na 
zajęciach czytane są poszcze
gólne ustępy z dzieł klasyków 
marksizmu -leninfemu. a na
stępnie szczegółowo omawia
ne. Inną jeszcze metodę sto
sują towarzysz® w grupie 
K D -IV  we Wrocławiu Nieza
leżnie od zajęć seminaryjrych 
co tydzień odbywają sie kon
sultacje indy w'dualne, który
mi kieruje jeden z najbardziej 
zaawansowanych towarzyszy.

Metody pracy są więc róż
norodne w za’eżności od no- 
ziomu uczestników i inicjaty
wy kierownika. Wszędrie jed
nak węzłowym punktem jest

seminarium. Jest to bardzo 
ważne, albowiem dobrze prze
prowadzone seminarium a 
zwłaszcza dobrze pek erowa- 
na dyskusja w dużym stopniu 
comaga w opanowaniu mate
riału.

Zaniechać metod 
„szkolarsklch"

W wielu grupach występuje 
jednak jeszcze stara metoda 
szkolarska. I tak np. w Ino
wrocławiu kierownik kładł 
duży nacisk na przyswojenie 
dat. cyfr, poszczególnych fan
tów. kontrolował materiał 
.stąd-dotąd“. nie wyjaśnia) 

całokształtu zagadnień, znaczę 
nia politycznego poszczegól
nych faktów, ich przyczyn t 
wzajemnego związku.

„Szkolarska metoda“. to 
znaczy schematyczne przera
bianie materiałów nie daje 
rezultatów

Jedynie powiązanie teorii *  
zagadnieniami z życia codz en 
nego dale możność ¿»nszego 
zrozumienia i przyswojenia za 
sad markslzmu-len!n!zmu 

Ważnym czynnikiem jest in
dywidualna praca z uczestni
kami grupy. Duża część to
warzyszy ni® jest jeszcze przv 
zwyczajona do samodzielrri 
pracy nad książką i z pew
nym trudom przyswaja sobie 
materiał. Dlatego też koniecz
ne iest organizowan e pomo
cy dla słabszych towarzyszy. 
Pomoc ta może bró zorgani
zowana w form ę zbiorowe i lub 
indywidualnej. Np. w Luba
niu i Wołowi (woj. wrocław
skie) kierownicy orzyc!ągne!i 
do pracy towarzyszy, posjada- 
tących w'ekszy zasób w'edzy, 
którzy ©oiefcuto sie słabszy
mi j udzielała im pomocy. W  
woj. bydgosk'm zorgan!zowa- 
no trzw zespoły konsultantów 
— w B” dgoszczy, Torun!u i 
Włocławku — zadaniem tvch 
zespołów onrócz obsługi włas 
ne^o terenu, jest onieka ńad 
n^b^sktm! t-renemi. Podob
ne eruoy . k-nntPantów po- 

to* i w innych woje
wództwach.

Pi#rws*V (tośwtode*«»'» 
ev e ruo  sam*Vs-»t*ł,e*n,pw ycb 
wskanris. że mimo braków i 

ta daj«
toż poważne wynik!.

Prace rm frocíe W —  Z

N a traste W— ¡5 dokonano próbnych wierceń
foto WAY

S P O R T
Pierwszy dzień Ogólnopolskich 
Szkolnych Igrzysk Sportowych

„W ibro-beton*4 produkuje 
zastępcze materiały budowlane

Niewyzyskane m ożliwości p rodukcy jne  b ia łos tock ie j spółdz. pracy
,TRYBUNY LUDU”?iO D  SPECJALNEGO W YSŁANNIKA

W  wydziale rewizyjnym  
Centrali Spółdzielni Pracy w 
Warszawie powiedziano mi, 
że „CSP niczego konkretnego 
ó białostockiej spółdzielni 
„Wibro-betoa” w danej chwili 
nie wie”.

Urząd Wojewódzki w Bia
łymstoku zapewnił, że bliż
szych danych udzielić może 
zarząd spółdzielni.

W tartaku przy Dworcu Po
leskim, gdzie mieści się za
rząd, oznajmiono, że przecież 
„Wibro-beton” znajduje się na 
drugim końcu miasta, przy ul. 
Dąbrowskiego J tylko kierow
nik zakładu, Wacław Miller, 
potrafi mnie poinformować o 
pracy spółdzielni.

Wynjarla betoniarnla
Wśród ruin dawnej fabryki, 

na placu należącym do m iej- 
scawega proboszcza, znalazłam 
spółdzielnię wytwórczo -  han

dlową materiałów budowla
nych „Wibro-beton” w Białym 
stoku.

Weszłam do środka. Dachów
ki, krawężniki, pustaki — 
wszystko, jak w prawdziwej 
betonlarnl. Brak tylko robot
ników. Zajrzałam do stolar
ni, do różnych składów. C i
sza. Dziwnie głośno rozbrzmie
wają kroki na pustym beto
nie.

Po upływie pól godziny nad
szedł kierownik spółdzielni.

Po upływie drugiej pół go
dziny zrozumiałam przyczynę 
dziwnej martwoty zakładu.

Eksperymentalna produkcja
„Wibro -  beton” jest spół

dzielnią wytwórczo- handlową 
od marca ub. r. Przedtem sta
nowił... własność prywatną.

Przeciętna produkcja rocz
na spółdzielni wyniosła około 
200 tys. dachówek, 2 tys. rur

Współzawodnictwo i nowatorstwo

Kosiarze przy pracy

'~ " \iDio plgftag obrazek gSanoJkosóyi w jednej ze md lubelskich
Foto AK

Załogi tartaków w  Ostródzie 
przodują w pracy

. Spośród wszystkich zespo
łów tartacznych woj. olsztyń
skiego przodują załogi tarca- 
*i0,w, .N r  1 i 3 w Ostródzie, 
wśród których szeroko roz au-  
n ęte jest współzawodnictwo 
pracy.

Ząłoga tartaku N r 3 wyko-
1,3 tz?lan produkcyjny za maj 
w 141 proc., pracownicy tarta 
ku N r l  — w 120 proc.

Współzawodnictwo
spółdzielcze

Spółdzielnia Warzywnicza w 
Jeleniej Górze przystąpiła do 
współzawodnictwa pracy z a- 
nalogiczną placówką świdnic
ką, jedną z największych spół 

warz/wiLCaycu na 
Dolnym Śląsku. Regulamin 
orzęwiduje współzawodnictwo 
w punktualności dostaw wa
rzywa. zredukowanie do mini 
mum ubytku towaru na wa
dze praż oszczędności w zakre 
sie kosztów administracyj
nych.

Usprawnienia w przemyśle 
chemicznym

Ostatnio w przemyśle che- 
miczpym zastosowano szcr€g 
usprawnień, które pozwoliły 
na wykonanie planu oszczęd
nościowego w I  kwartale w 
105 proc. Najciekawszym z 
wynalazków jest projekt orzo 
downika brygady murarskiej 
Kazimierza Szczęsnego. Zasto 
sował en dodatkowe otwory 
w piecach obrotowych, służą
cych do produkcji sody, co po 
zwoliło na skrócenie czasu o- 
czyszczenia pieca ze 168 godz. 
do 24 godz. W ten sposób azy 
skano oszczędność na robociź- 
nie w wysokości «5.006 zł.
Ponad 100 nowych usprawnień 

w przemyśle ciężkim
W przemyśle ciężkim zgło

szono ponad 160 wniosków ra- 
M. isu obec

ny kierownik produkcji Sipi- 
łowski, usprawnił metodę usz 
czelniania miotów parowych. 
Wiertacz jednej z fabryk No
wak usprawnił sposób w'erce 
nia kluczy nasadowych, a ro
botnik Busz udoskonalił pro
dukcję korb rowerowych.

Pomysły racjonalizatorski 
w przemyśle włókienniczym

W przemyśle włókienni
czym trzej pracownicy 
Państw. Zakł. Przemysłu Włó 
kienniczego N r 1: Szczepa
n ek . Dydyński i Kuciński u - 
lepszyli typ lekkiej maszyny 
do szycia. Zastosowali oni sta 
łe smarowanie precyzyjnych 
części maszyn bez zatrzymy
wania ruchu maszyny. Po za
stosowaniu tego pomysłu 
zmniejszyła się o połowę ilość 
orześtojów maszyn. ,

Trzy wynalazki 
Franciszka Chmielnika

Robotnik Franciszek Chmiel 
nik. awansowany na klerowni 
ka niecowni w  zakładach wy
robów ogniotrwałych, ułatwił 
oczyszczanie rusztów z żużla 
podczas palenia pieców, przez 
zastosowanie dźwigu zamiast 
dotychczas stosowanego ręcz
nego sposobu oczyszczania.

Chmielnik przerobił także 
piece, w których przestawił 
kanały zmniejszając komory 
plecowe. Wreszcie ostatnim 
wynalazkiem było wprowadzę 
nie nowego sposobu układa
nia podłogi w  plecach magne
zytowych.

Ulepszenie pracy w hucie 
„Karol"

W odlewni huty „Karol" 
technik Henryk Szczepaniak 
oraz Jakub Lerman, ślusarz 
tej odlewni dokonali uspraw
nienia. dzięki któremu osią
gnięto znaczne zwiększenie 
wytrzymałości tygli do przeto 
sów

betonowych, 100 okrągłych 
zbiorników na wodę, 5 tys. 
Ftyt chodnikowych, 1 tys. kra
wężników ogrodowych itp.

W r. ub. rozpoczęto również 
produkcję bloków trocino-be 
tonowych. I  to właśnie naj
bardziej mniej interesuje,

„Troclno-beton” jest to mie
szanka odpadków drzewnych i 
cementu, poddana specjalne, 
„obróbce”. (Po raz pierwszy 
wyprodukowała ten budulec 
kilkanaście lat przed ostatnią 
wojną, szwajcarska firma „Du 
risol”).

Wykonane z tej mieszanki 
bloki, nadają ślę zwłaszcza na 
domy mieszkalne —• są nie- 
przewiewne, zatrzymują ciepło 
i tłumią hałas.

Kierownik spółdzielni do
szedł do wniosku, że w Pol
sce marnują się tysiące me
trów sześć, trocin, które moż
na by wykorzystać do wy twa 
rzania zastępczego materiału 
budulcowego.

W prowadzonym przez spół
dzielnię zakładzie, kierownik 
M iller rozpoczął eksperymen
talną produkcję. Bloki wy
produkowane w rozmiarach 
25 x 25 x 50 cm, oraz 95 x 30x25 
cm, ważyły 20 do 30 kg. (blok 
betonowy waży 60 kg.) i wy
trzymały rozmaite próby.

3 czerwca br. sprzedano po 
raz pierwszy 190 bloków tro- 
cmo-betonowych. Zakupił je 
Okręgowy Inspektorat Skarbo 
wy na budowę garażu.

Zaniedbana spółdzielnia
Przez_ cały czas oglądania be 

toniarni nurtowało mnie py
tanie, gdzie są robotnicy, kto 
to wszystko produkuje i dla
czego tyle gotowego materiału 
leży bezużytecznie.

Kierownik spółdzielni, Wa
cław M iller, starał się wyjaś
nić;

—  Zatrudnionych w  spół
dzielni jest 10 osób. W tej 
chwili pracują właściwie ty l
ko trzy. Nię mamy pieniędzy 
na zakup surowca ani na za
trudnienie większej ilości pra
cowników -— dodaje kierow
nik.

„Wibro-beton” jest zakła
dem dużym i może przecież 
zatrudnić 150 robotników.

Może istotnie — jak to 
twierdził kierownik spółdziel
ni —- centrala zapomniała o 
„Wibro-betoń ie”, może Biało
stocki Oddział CSP nie jest w  
stanie opiekować się spół
dzielnią, może inne względy 
tu decydują. Jest sporo spół
dzielni pracy, którym nie wy
szło na zdrowie „prywatniac- 
kie” pochodzenie. Ale wydaje 
się, że wobec obecnego, stale 
rosnącego zapotrzebowania ha 
materiały budowlane, jest ko
nieczne zainteresowanie się 
Inicjatywą „Wlbro-betonu” i 
niedopuszczenie do przedłuża
nie etanu zastoju.

M AILU SOBIESEA

W piątek rozpoczęły się 
w Warszawie I  Ogólnopolskie 
Szkolne Igrzyska Sportowe, 
które zgromadziły około 1.500 
zawodniczek i zawodników ze 
wszystkich 14 okręgów szkol
nych-

Na uroczystość otwarcia 
przybyli: min. oświaty tow.
dr Skrzeszewski oraz wicemi
nister tow. dr Jabłoński. Tow. 
min‘ster Skrzeszewski w prze 
mówieniu do uczestników I-  
grzysk Podkreślił, że będą one 
nie tylko przeglądem dorobku 
sportu szkolnego, ale zilu
strują również osiągnięcia 
nauczycieli wychowania fizycz 
nego. W zakończeniu m'n. 
Skrzeszewski powiedział: „Zy 
czę wam, abyście osiągnęli 
jak najlepsze wyniki sporto
we i wykazali wszystkie wa
lory zdyscyplinowanego i 
świadomego sportowca. Pokaż 
cie całej Polsce i światu, że 
młodzież Polski Ludowej po
trafi nie tylko wspaniale wal 
czyć na boisku, ale również 
w obronie pokoju i rwej ludo 
wej ojczyzny" Po wciągnięciu 
flagi państwowej na maszt 
wszyscy uczestnicy powtórzy
li słowa przyrzeczenia zawód 
niczego, a następnie w imie
niu zawodników przemówił 
uczeń Roman Zamlara t  Po
morza.

Pogoda wczorajsza, a szcze
gólnie w iatr i  deszcz, nie

sprzyjały zawodom sporto
wym- Mimo nieodpowiednich 
warunków atmosferycznych 
wszystkie zawody odbyły się 
według programu, a w ni€kió 
rych konkurencjach osiągnięto 
bardzo dobre wyniki. Wczoraj 
odbywały się eliminacje w  
grach sportowych, w lekkiej- 
atletyce 1 pływaniu. W zawo
dach lekkoatletycznych krako 
wianka Borowcówna w skoku 
wzwyż wyrównała najlepszy 
powojenny wynik, osiągnięty 
przez Mitanową, a mianowicie 
skoczyła 1,46 m. Również do
bry wynik osiągnęła Koników 
na (Kraków) w rzucie dyskiem 
34,31 m. Adamski x Poznania 
przebieg) 100 m w czasie 11,4 
sek.

W  k o n k u r e n c i«  e l» . ,  p T rw s c -
ktoh Jera (Łódź) przepłynął 
100 m st. dow. w ezasie 1:08,8, 
a Jabłoński (W-wa) 100 m s i  
grzb. w czasie 1:16,2.

Dziś odbędą się finały lek
koatletyczne dziewcząt i chłop 
ców. w siatkówce dziewcząt ł 
chłopców oraz pływackie 
dziewcząt 1 chłopców 

*
W godzinach południowych 

delegacje uczestników Igrzysk 
złożyły wieńce na grobie Nie 
znanego Żołnierza oraz pod 
pomn klem Braterstwa Broni 
Żołnierzy Arm ii Radziedtiej 
1 Polskiej na Pradz«,

Wskazówki dla widzów 
na meczu Polska-Dania

W obec spodziewanego o lb rzym ie  
go n a p ływ u  publiczności na zawo 
dy  D ania  — Polska oraz z powodu 
od byw a jących  się w  tym  d n iu  na 
S tad ion ie  W p  w  godzinach ra n 
n ych  O gó lnopo lsk ich Ig rzysk  
S zko lnych , Zarząd PZPN zwraca 
się z up rze jm ą  prośbą do p t. P u 
b licznośc i o ścisłe przestrzeganie 
pon iże j podanych w skazów ek:

1. P rzy jd ź  na S tadion n ie  wcze
śn ie j ja k  o  godzin ie  14,39, gdyż do 
p ie ro  o te j godzin ie  zostaną o tw a r 
te w e jśc ia  na S tadion.

2. W chodź po jedynczo przez fu r t 
ką  z b ile te m  w  rą ku . K ażdy wcho 
dżący musd okazać w łasny b ile t 
(trzym a ją c  k ilk a  b ile tó w  u tru d 
niasz wejście).

2) Z a jm ij w łaśc iw e m iejsce — 
In fo rm a to rz y  wskażą c l Je doklad 
n ie.

i  S tad ion  zostanie zam kn ię ty  o

godzinie 17.45. N ie przychód* więe
na osta tn ią  ch w ilę .

S. P am ię ta j, te  wobec rekordo
w e j Ilośc i w idzów , rnte bądzless 
abso lu tn ie  w puszczony bez b ile tu .

S. W jazd na S tad ion po jazdam i 
w zb ro n ion y . M llte ja  wskaże n  
m iejsce pa rkow an ia  samochodu.

PROGRAM ZAW ODÓW  
Godzina 15.00 — zawody ju n io 

rów , Reprezentacja PZPN — Re
prezentacja W arszawy. Sędzia ob. 
M . Długosz.

Godzina 17.40 — kon iec  zaw odów  
Jun io rów  1 w ręczenie  u b io ru  spor
towego stutysięcznem u zaw odni
k o w i PZPN.

Godz. 17 43 — w ręczenie 10# p iłek
przedstaw ic ie lom  zespołów ludo
w ych.

Godzina 1T.SS — w ejście repre
zen tac ji DanU i  P eL k i na bo isk*.

Ze sportu radzieckiego
W  M oskw ie , na s tad ion ie  „D y n a 

m o " podczas zaw odów  le kko a tle 
tycznych  pn. „D z ie ń  w ie lo b o jó w “ , 
A leksand ra  Czudina ustanow iła  
n o w y  re k o rd  ZSRR w  tró jb o ju , 
uzysku ją c  2.649 p k t., » w ięc  o 144 
p k t. le p ie j od dawnego reko rdu , 
rów n ież  nąleżecego do n ie j.

Czudina uzyska ła następujące 
w y n ik i:  109 m  — 12,8 sek., pc lm ię - 
ele k u lą  — 12,71 m ., skok w zw yż 
— 1.43 m .

*
Podczas szko lnych  zaw odów  le k

koa tle tyeznyeh , ro zg ryw an ych  w  
K ijo w ie , ju n io r  Żordoczka uzyska} 

skokę  w zw yż  w y n ik  1.92 m , co 
Jest n o w ym  re ko rde m  ZSRR dla

k a te g o r ii ju n io ró w  do la t 17. DsW
n y  re ko rd  w yn o  i l  1,81 m  1 b y ł 
us ta now ion y  12 la t tem u.

*
W  D n lep rop e tro w sku  na zawo

dach w  podnoszeniu e leża-ów  •  
m is trzostw o  m iasta, m lc  ' ^z< rwod
n ik  P lw eń, s ta r tu ją c y  v  wadze 
le k k ie j uzyska! w  t ró jb o ju  o lim 
p ijs k im  bardzo do b ry  w y n ik  347.9 
kg ., co Jest na jlepszym  w ynikiem  
uzyskanym  w  ty m  sezonie d la  ka
te g o r ii le k k ie j P lw eó m ia ł w  w y 
c iska n iu  109,4 kg. — a w ięc lep ie j 
o 9.4 kg. od re ko rd u  św iatow ego 
(re ko rd  ZSRR wynosi no s kg ). w  
rw a n iu  P lw eń  m ia ł w y n ik  198,# 
kg., a w  podrzucaniu — 132,3 kg.

Uzdrowiska dolnośląskie 
czekafą na robotników

(Koresn. wł.). W  malowni
czo położonym u podnóża 
Śnieżki ośrodku FWP w Kar
paczu -  Bierutowicach, znaj
duje się 77 domów wypoczyn
kowych, które mogą pomie
ścić 2.811 wczasowiczów. Obec 
nie przebywa tu zaledwie 60 
procent zaplanowanej ilości. 
Wśród przebywających, na 
wczasach niecałe 30 proc. sta- 
now!ą robotnicy 

Podobnie przedstawia się 
sytuacje i w innych ośrod
kach FWP na Dolnym Śląsku.

Zwią-ki zawodowe w łó c z 
nie » ’«dostatecznie przeprawa 
dz'ły akcję propagandową. Ie-
żeli tak maty osocent uracujątoj Polski,

cych a szczególnie robotników, 
korzysta z wczasów na Dol
nym Śląsku, (ski)

*  .
Staraniem Zarządu Główne

ąo Ligi Kobiet czynny jest w 
roku bieżącym Dom Wypo
czynkowy Ligi Kob et w Skar 
binowie. (pow. Koszalin).

Dom ten przeznaczony J*#* 
dla matek z dziećmi w wieku
od lat 2.

Z wczasów (turnusy 2-tygod
niowe) korzystać mogą kobie
ty oraculace — członkiń»* 
Związków Zawodowych s «*-'
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[NASZYM  Z D W I E M , O młynie, moście i pewnej gromadzie

Ekipy WPB mogą uczyć 
jak realizować akcję łączności

Zofia Kwiecińska
W garwolińskim  powiecie, w gminie Trojanów istn ie je, 

wśród dwudziestu innych, gromada Skruda. W h is to rii te j 
malej, do niedawna deskami od świata zabite j wioski 
pokaźne miejsce zajmuje trw a jący  od kilkunastu la t 
spór gromady z miejscowym młynarzem. Spór toczy się
0 rzekę Okrzejkę, a ściślej mówiąc o zastawę, którą m ły
narz wybudował przy moście, co spowodowało podnie
sienie lustra  wody i  zalew SO ha łąk  gromadzkich. Most 
ten wybudowany przed wojną dzięki „ znajomościom"
1 s to sun kom “  pana m łynarza nie na l in ii drogi, lecz 
o kilkadziesiąt metrów w bok, bo tam właśnie wygodniej 
było ustawić zastawę, uległ zniszczeniu podczas działań 
wojennych. Mostu więc obecnie nie ma. Aby dostać się do 
sąsiednich gmin, trzeba objeżdżać po k ilka  kilometrów.
Zastawa jednak pozostała i  woda po dawnemu zalewa 
łą k i gromadzkie.

„S kąd  brać fundusze“
W  w ie lu  szkołach rozpo

częła m łodzież zb iórkę  m a
k u la tu ry  przeznaczając uzy
skane ze sprzedaży p ien ią 
dze, na na jpotrzebn ie jsze po
moce szkolne.

D ru żyny  harcersk ie  w  
Siedlcach przeprowadzają 
zb iórkę  złom u i  odpadków. 
Dochód przeznaczony zosta
nie  na obozy le tn ie .

Ta rozum nie zorganizow a
na i  przeprowadzona akcja  
oszczędnościowa może dać 
dobre rezu lta ty , a n ieraz 

~ przyn ieść korzyści n iew spó ł
m ie rn ie  w iększe od w łożone
go w y s iłk u . Z b ie ra jąc stare 
gazety, złom, czy odpadki na 
pewno n ie  nadw yręży m ło 
dzież swych sił, a będzie m ia 
ła  ogrom ną przyjem ność pa
trząc na w idom e rezu lta ty  
sw e j pracy, w  postaci róż- 
nyćh kon iecznych urządzeń 
szkolnych.

W akacje za k ilk a  dn i —  
K o m ite ty  R odzicie lskie w ie 
lu  szkół na pewno nie  m ają  
„czystego sum ien ia” . W iele 
z n ich n ie  zrob iło  bow iem  
wszystkiego co trzeba, aby 
żadne dziecko w  szkole nie 
pozostało w  mieście przez la 
to.

C iągle przypom ina nam  się 
jeszcze pytan ie  p rzedstaw i
cie la K om ite tu  je d n e j ze 
szkól p ruszkow skich  „skąd 
brać fundusze” !

Opieszałe K o m ite ty  w in n y  
rozważyć cytowane p rz y k ła 
dy. _

S karby zna jd u ją  się wszę
dzie —  naw et w  stosach 
s tarych gazet. Trzeba ty lk o  
um ieć patrzeć w o kó ł siebie i  
dostrzegać m ożliwości zdoby
cia tych  skarbów .

H. S.

Uczony francusk i 
zw iedził un iwersytet 

w L u b lin ie
U n iw e rsy te t M a r ii C urie -  

Skłodow skie j zw iedził w y b it 
ny uczony francusk i, p rezy
dent A kad em ii M edycyny We 
te ry n a ry jn e j w  Paryżu, czło
nek A kadem ii Leka rsk ie j w  
Paryżu, sekretarz generalny 
M iędzynarodowego U rzędu do 
Z w e ’czania Chorób Zakaź
nych, pro f. d r. Jean Verge.

^  P ZP L „O rz e ł“
p rzo d u je

w e  w s p ó łz a w o d n ic t w ie

W Łodzi odbyło się posiedzę 
n ie  G łównego K o m ite tu  W spół 
zaw odnictw a P racy Branży 
W łók ien  Łyko w ych . Po dokład 
nej ocenie p racy 13 uczestni
czących w  m iędzyzakładow ym  
w spó łzaw odn ictw ie  załóg G łów 
nv  K o m ite t W spółzawodnictwa 
s tw ie rdz ił, iż najlepsze w y n ik i 
w  pw rw szym  kw a rta le  rb . o- 
siągnęła załoga Państwowych 
Z ak ładów  Przem ysłu L n ia r -  
skiego N r  11 „O rze ł“ . Z w yc ię 
ska załoga zdobyła ty tu ł:  
„P rzodu jący  zakład p rzem y
słu w łókienniczego w  I  k w a r
ta le  1949 r . “  oraz prem ię p ie 
niężną w  wysokości m ilion a  
zło tych, k tó rą  w  całości prze
znaczono na cele socjalne.

D rugą  nagrodę w  wysokość1 
pó ł m ilion a  zł uzyskała zało
ga Państw ow ych Zakładów  
Przem ysłu Łn ja rsk iego  N r  5-

Trzecie m iejsce uzyska li ro 
bo tn icy  P aństw ow ych Z a k ła 
dów  Przem ysłu Ln ia rsk iego 
N r  13.

O tym  m łyn ie , o zastawie, o 
b ra ku  m ostu w  Skrudzie, robo 
tn ik  budow lany, sekretarz ko 
m ite tu  pa rty jnego  p rzy  WPB, 
tow  Sm yka m ów i z ta k im  sa
m ym  zainteresowaniem  i  z ta 
ką samą troską, z jaką p o ru 
sza spraw y związane z w łas
n ym  terenem  pracy. M ost na 
O krzejce j  bo lączki grom ady 
S kruda  weszły w  bezpośredni 
fcrąg zainteresowań ro b o tn i, 
ków , za trudn ionych  w  WPB 
od czasu w yruszen ia w  te ren  
p ierwszych ek ip  łączności. Bo 
na ty m  moście w łaśnie zaczął 
się rea lizować dobrze zrozu
m iany, na zdrow ych zasadach 
oparty  sojusz rob o tn ików  
W PB z W arszaw y z chłopam i 
z grom ady Skruda. Sojusz ro 
botniczo- chłopski.

Grom ada w iedzia ła , że dzie
je  się je j k rzyw da. G romada 
w iedzia ła, że m łynarz  -  bogacz 
w ie js k i p ię trzy  poziom  wody, 
k ie d y  m u się podoba, że żale. 
w a  łą k i, k ie dy  jest m u  to  w y 
godne. G rom ada Wiedziała, że 
z m łynarzem  toczy li w a lkę

Po naradach, po przem yśle
n iu  sp raw y ch łop i zdecydowali 
się napisać podanie do W oje
wódzkiego U rzędu Dróg i  M o. 
słów. P rzyby ła  na miejsce ko 
m isja. W  grom adzie Skruda i  
w  sąsiednich zainteresowanych 
grom adach gruchnęła wieść:

— Będziem y budować most! 
G dy następna ekipa p rzy je 

chała na wieś, zastała już 
zwiezione całe s te rty  kam ien i, 
zebranych przez ch łop ów  „na 
w sze lk i wypadek, bo może się 
przydadzą, żeby ju ż  prędzej 
zacząć“ . Bo nieufność ustąp iła . 

I  zaczął narastać entuzjazm . 
Na zdrow ych zasadach oparta  
akcja  łączności da ła owoce.

—  Będziem y sam i pracować, 
w y  powiedzcie nam  ty lk o  ja k .

Obecnie pod k ie row n ic tw e m  
techn ików  i  in s tru k to ró w , 
m ieszkańcy S krudy  w yko n u ją  
rob o ty  przygotowawcze. W  na j 
bliższym  czasie w yruszy w  te 
ren  ekipa fachowców, k tó ra  
w ykona rob o ty  specjalne. M ost 
na rzece O krzejce sta je  się m o 
stem, łączącym  zapadłą w ieś z 
m iastem , mostem łączącym  
chłopa z robo tn ik iem .

K rzyw d zon y przez w ie k i i  
w yzysk iw any chłop ze S krud y  
pocziuł swą siłę. W ie, że od 
n ie j samej zależy zm iana b y 
tu. W ie ju ż  teraz, że w yb ud u je  
most, że osuszy łątki, że n ie  da 
się w yzyskiw ać.

A  stale w  mieście za trudn io  
ny  robo tn ik , poczuł n ie rozer
w a lną  w ięź, łączącą jego w a l
kę  z w a lką  wsi, poczuł, że 
w łaśnie on je s t pow o łany do 
prowadzenia i  k ie row a n ia  tą  
walką.

jeszcze ojcow ie i... przegra li.
G romada jednak by ła  bezrad 

na. N ie  by ło  na w s i organ iza
c ji p a rty jn e j, ńie b y ło  żadnej 
o rgan izacji, k tó ra  m ogłaby 
w a lkę  poprowadzić. W alka ó- 
graniezała się do zaciętego, ży
w io łow ego bo jko tow an ia  m ły 
narza przez m ie jscow ych chło 
pów, do potajemnego w yryw a  
n ia  desek z zastawy itp... To 
wszystko.

I  oto do S krudy  przyjechała 
ekipa rob o tn ików  z W arszawy. 
R obotn ików , k tó rzy  od dziecin 
stwa n iem a l p rz y w y k li do in .  
nej p racy i  do innych  fo rm  
w a lk i. A le  robo tn icy  ci w  h i
s to r ii m łyna  j  zastawy do
strzegli znamiona ostrej k laso
w e j w a lk ; na w s i

Zaczęły się narady. Na 
p ierw szym  plan ie stanęia spra 
wa odbudowy mostu. Niespo- 
sób przecież objeżdżać naoko
ło. A le  ch łop i nie w"’erZy’ji.

— A k u ra t! Z  czego budo. 
wać, ja k  budować i  k to  nam 
na to pozwoli?

Od słowa do słowa zaczęli 
towarzysze przekonywać tniesz 
kańców S krudy, że ich p ra 
wem i obow iązkiem  jes t w a l
czyć o poprawę swego bytu.

— W y nam w yb ud u je ce?— 
padło pytanie.

—  Nie. w y  sami w yb ud u je 
cie. M y was nauczym y ja k  to 
się robi.

Ł a tw ie j może było  wysłać 
ekipę j samym stawiać most. 
Ł a tw ie j może było  samym „od 
w a lić “  całą robotę, n iż przeko 
nywać. niż. uczyć nieufną, od 
la t  p rz y w y k łą  do wyzysku 
gromadę. Jednak towarzysze z 
W PB teraz, podczas tych roz
m ów  z chłopam i, na zebra
niach grom adzkich jasno zro. 
zum ie li znaozente sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego, zrozu
m ie li swoją ro lę  na w®i-

Pięknę wyniki pracy 
robotników rolnych z PGR Bielice

Nowoczesne urządzenia przyczynią się do zwiększenia pogłowia
I I  Kongres Zw . Zaw. wzbudził wielkie zainteresowanie 

wśród mas pracujących powiatu sochaczewskićpo, ożywiając 
równocześnie inicjatywę i entuzjazm  do pracy. Widoczne to 
jest takie w majątku PGR Bielice, gdzie pracownicy pochwa
lić się mogą nowymi osiągnięciami.

W  B ie licach  urządzono m ia 
now ieie nowoczesny o kó ln ik  
d la  trzo d y  ch lew nej z kąp ie 
lisk iem . W  obrębie okó ln ika  
zna jdu ją  się drzewa i k rzak i 
da.iace dostateczna ochronę 
przed skwarem . D la podnie
bienia h ig ie ny  w  chlewaen i 
oborach oraz zwiększenia przy 
rostu byd ła  i  trzody  .podob 
be o k ó ln ik i i w yb ieg i zosta
ły  założone we w szystkich o- 
środkach zespołu PGR B ie li
ce.

Nowoczesne urządzenia

Na naradzie p ro du kcy jn e j \y 
d n iu  5  czćrwca b r. postano
w iono w ybudow ać we w szy
s tk ich  m aja tkach po rodów ki 
dla byd ła  rogatego. M a to

Odwadnianie 
W o li i  M okotowa

W  ub ieg łym  tygodn iu  u ko ń 
czono prace nad budową k a 
na łów  odw adnia jących przy 
ul. Sowińskiego, na W o li Zbu 
dowano tu  kanał g łów ny oraz 
kana ły  boczne, łącznej d ługo
ści —  300 m. O bniży się przez 
to poziom  wody podskórnej w  
re jon ie  u l. Sowińskiego i osu
szy okoliczne ba jora, s iedlis
ka kom arów  i m a la rii. B udo
wa kana łu  przeprowadzona 
systemem gospodarczym przy 
o fia rn e j pomocy m ieszkańców 
trw a ła  niecałe 3 tygodnie

W  początkach bra, rozpo
częto rów n ież roboty przy  na
p raw ie  kana łu  odwadniające
go M oko tó w  — Służewiec, 
dług. 1 km . Prace po trw a ją  tu 
ok. 6 tygodn i. K ana ł obniży 
poważnie poziom wód g ru n 
tow ych  na terenie osiedla Słu 
żew.

doniosłe znaczenie gospodar
cze.

PGR przeprowadza bow iem  
m asowy skup byd ła , k tó re  nie 
zawsze jes t pod ścisłym  nad
zorem iekarza w e te ryna rii. 
T ra fia ją  się n ieraz sztuk i cho 
re na zakaźne ronienie, czyli 
chorobę Bahga. W ybudow a
nie porodówek u m o ż liw i izo
lac ję  k ró w  w  czasie porodu i 
zapobiegnie rozszerzaniu się 
choroby. B udow ę jednej ta 
k ie j po rodów ki kończy się już 
w  Bie licach.

W  O środku W itków ce iuż 
w kró tce  ukończona będzie bu 
dowa nowoczesnej obliczonej 
na 50 sztuk obory, zadaniem 
k tó re j będzie chów  rasowych 
buha ji. P rzyczyn i sie to do po
lepszenia rasy pogłow ia b y 
dła rogatego.

Zboża ozime i ja re  zapowia 
da ją sie w  zespole doskonale. 
Zarząd O kręgow y będzie więc 
m ógł jes ien ia  rozprowadzić do 
śtateczńa ilość k w a lif ik o w a 
nego ziarna siewnego dla m a
ło i średn ioro lnych chłopów. 
Pola ziemniaczane obsadzone

sa k w a lif ik o w a n y m i z iem n ia 
kam i. Na w iosnę b iedny i  śfe 
dn io ro ln y  chłop będzie m óg ł 
na m iejscu zaopatryw ać się w  
dobre sadzeniaki.

Inne zm iany
G w ar wesołych dziecięcych 

g łosików  dochodzący od s tro 
ny przedszkola sygnalizuje, że 
tu ta j zaszły też pewne zm ia
ny. Okazuje się, że na okres 
ie tn i przedszkole zostało za
m ienione na dzieciniec. Po
dobnie jest i  w  innych  ośrod
kach.

A k c ja  zwalczania analfabe
tyzm u ro zw ija  się także do
brze. W  porozum ieniu z in 
spektoratem  szkolnym  o tw a r
to  trz y  skrócone ku rsy  nauk i 
początkowej d la  dorosłych, 
d la  30 analfabetów . Dw a na
stępne ku rsy  są w  stad ium  
organizacji.

We w szystk ich  ośrodkach 
zespołu PG R B ie lice  p rzodu ją  
cy robo tn icy  o trzym u ją  p re 
mie. N azw iska okresowych 
p rzodow n ików  p racy z osiąg
n ię ty m i przez n ich  w y n ik a m i 
podaje się do ogólnej w iado 
mości. Do tego celu służą spe 
c ja lne  szkolne ga b lo tk i um ie 
szczone w  każdym  ośrodku w  
w idocznym  m ie jscu. Wzbudza 
ia one w ie lk ie  zainteresowa
nie i pobudzają in nych  do r y 
w a liza c ji. (L)

„Pierwsze jaskółki46 odbudowy 
ruin Starego Miasta

P ow o li posuwają sie na
przód prace, związane z od
budową na jba rdz ie j zniszczo
nej dz ie ln icy  W arszawy — bo
ha te rsk ie j S tarów ki. Są to 
wszystko jeszcze prace w stęp
ne, przygotowawcze. T ak  wiec 
dz ięk i odbudowie 3 kan ren ic  
zabytkow ych na R ynku  Sta
rego M-asta — otrzym ało ono 
w  ub ie g łym  reku  wodę. V/ 
tym  roku kam ienica „pod M u 
rzynk iem “  o trzym a ła  św iatło . 
Obecnie po odgruzowaniu

transfo rm a tora , znajdującego 
się p rzy  zbiegu u lic  D ług ie j 
i F reta, bedzie m ożna ośw iet
lić  cały R ynek Starego M iasta 
oraz przy leg łe  do niego u licz 
k i.

Jednocześnie też odgruzo
wano u l. N o w om ie jską  o tw ie 
ra jąc  ją  d la  ruchu  kołowego 

1 w rześnia br. w  ca łkow ic ie  
iuż  odbudowanej kam ien icy  
pod M u rzyn k ie m “  zostanie 

o tw a rta  w ystaw a „M iesiąca 
O dbudow y W arszaw y“ .
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Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

W k ilk a  dn i później kolega P io tra , Roger, po
w iedzia ł:

— P io tr jest w  lazarecie, p ro s ił o przekazanie, 
żebyś śio nie m artw iła ...

Roger m ia ł tw a rz  zatroskaną, H a lin ka  zrozum ia
ła, że z P io trem  jest źle. Życ ic  cd razu omroczyło 
się. W nocy, sprawdziwszy, czy wszyscy zasnęli, 
H a lin ka  w etknę ła  nos w  poduszkę i długo płakała. 
N ie mogła okazać swego bólu wobec innych , w ie 
działa, że m usi zachować postawę am bitną ; jeże li 
naw et „śm ieszka“  oklapnie, tó  co się stan ie z in n y 
mi?...

D w a la ta  n iew o ln ic tw a  uczyn iły  swoje: coraz czę 
ście j można b y ło  zobaczyć w  ba raku  tw arze zapła
kane. Próżno H a lin k a  dowodziła, że cie rpieć trzeba 
będzie ju ż  n ied ługo. D aw n ie j w ie le  kob ie t o trzy 
m yw a ło  od rodz in  pocztówki, te raz zaś, gdy Czer
wona A rm ia  oswobodziła n iem a l całą U kra inę , zer
w a ła  się ostatn ia łączność, rod z in ny  dom  w ydaw a ł 
się jeszcze bardzie j daleki.

Co d ru g i dzień przychodziła  do ba raku  N iem ka 
z R yg i f ra u le n  S trassenreuter o w ie lk im  p o k ry 
ty m  w ągram i nosie. Opowiadała ona, że na U k ra 
in ie  nie ocala ł ani jeden dom m ów iła : „B o lszew icy 
kończą się” .

Przed zachorowaniem  P io tra  H a lin ka  regu la rn ie  
k o m u rik o w a ła  dziewczętom n o w in y : lekarz  fra n 
cuskiego obozu stale s łuchał audyc ji londyńskich . 
Teraz w szystko  skom p likow a ło  się, Roger pracow ał 
w  in nym  dziale fa b ry k i i  w  żaden sposób nie  um ia ł 
zapam iętać nazw m iast rosy jsk ich . H a linka , ośw iad
czyła m u surowo:

■—  W yw iedz się o w szys tk im  dokładnie. Jeżeli 
jesteś prawdziwym przyjacielem Piotra^

F rau le in  Staube z ro b iła  się w  osta tn ich dniach 
zupełnie nieznośna. Podarowała dziewczętom ja 
kieś tam  g u z ik i z m asy plastycznej, p łaka ła , m ó w i
ła, że je  kocha. A  tegoż w ieczora napadła na W a
ri? , oskarżyła ją  o kradzież pudern iczki, zbiła. Tę 
puderniczkę znalazła potem w  swoim  poko ju  i  aby 
jakoś zatrzeć w rażenie po n iem iłe j scenie zapropo
nowała H a lince:

— A  może by tak  urządzić któregoś wolnego w ie  
czoru m ały koncercik? Zaproście dziewczęta z in 
nych baraków , nie m am  n ic  przeciw ko tem u. M o
żecie pośpiewać, zadeklamować... W ybierzcie dzień 
urodzin  ja k ie jś  dziewczyny i  skrom nie go uczcijcie.

H a linka  odrzekła od razu:
— Dobrze.

Zaproponowała dziewczętom uraczenie dnia A r
mii Czerwonej.

— C hris tine  w ścieknie się — rzek ła  W ada.

— N ie zrozum ie o co chodzi, a zresztą naw et n ic 
o ty m  nie  będziem y m ów ić , po prostu  zaznaczymy 
tę datę...

Barak w yprzątn ię to . Zaśpiewano k ilk a  piosenek. 
F rau le in  Staube siedziała i  a aprobatą k iw a ła  gło
wą. Pieśni b y ły  smutne, odpow iada ły  nastro jom  
N iem k i; m yśla ła  sobie — zab iją  i  naw et n ik t  nie 
pożałuje.

H a lin ka  chciała opowiedzieć dziewczętom z in 
nych baraków  o ofensyw ie Czerwonej A rm ii — tym  
razem Roger nie n a w a lił. W ięc H a lin ka  zaczęła 
deklam ować w ie rszyk i:

Solenizantka obchodzi dziś urodziny 
Od Nowogrodu do Ług i i  Gatczyny, 
Kolo jeziora CzudsJciego,
Koło Mozyrza Poleskiego,
W Sarnach, Srnile, Równie, Łucku,
A pewnie i  w Odesie wkrótce,
Za je j  zdrowie p iją  dziś biesiadnicy .•

Dziewczęta śm ia ły  się. Jedna n ie  w y trz y m a ła  
i  k rzyknę ła :

— Mamę oswobodzili!...

C h ris tine  n ie  w iedz ia ła  o  co chodzi; pa trząc na 
wesołe twarze dziewcząt gn iew a ła  się. Z czego się 
cieszą?... Czasy ta k ie  okropne, naw e t R icha rd  — 
mężczyzna, żołn ierz —  n ie  w y trzym a ł, ro zp ła ka ł się 
na dworcu... I  znów  rozśm ieszyła je  ta  H a lin ka . 
Bezczelna bestia!...

— Co deklamowałaś?

— Życzenia d la  solen lzantki.

— A  k to  jest tu ta j solenizamtką?

N iektó re  dziewczęta pa rsknę ły  śm iechem. H a
lin k a  odrzekła z całą powagą;

— Ja.
Staube opanowała się i  w ieczór zakończył się po

m yśln ie, ale nadzorczyni n ie  m og ła te j nocy usnąć. 
Te ła jdaczk i św ię tu ją  naszą klęskę!... A  ja  muszę 
z n im i przebywać. Co za okropność!... W  sercu 
je j w rza ło . Burza w yb uch ła  w  dw a d n i później. 
F ra u le in  Staube niespodziewanie ru n ę ła  na m a
leńką Nastię. Ta Naśtia by ła  ku law a , chodziła
0 lasce; tru d n o  zrozumieć, po co przyw iez iono  ją 
do N iem iec, wciąż kuś tyka ła  zk in n ym i. N iem ka 
k rzyknę ła  do n ie j: „P ręd ze j!“  N astia  c ichu tko  od
rzekła : „N ie  mogę“ , Wówczas Staube w y rw a ła  
je j z rą k  laskę i  zaczęła b ić  dziewczynę. N ie  pa
nu jąc już  nad sobą H a lin k a  podbieg ła do N iem k i
1 uderzyła ją w  tw arz.

H a lin kę  odw ieziono do w ięzien ia . S iedziała w  
ciem nej celi i  m arzy ła : P io tr  w yzd row ie je , p rz y j
dzie Czerwona A rm ia , razem  pó jdą do K ijow a ... 
N ie m ia ła  pojęcia, co ją  oczekuje; kom endant obo
zu wrzeszczał, że ją  rozstrze la ją , a dozorczyni do
dała ze z łym  uśmiechem: „Jeszcze tego pożałujesz, 
że ciebie n ie  wykończono tu ta j!... W  w ięz ien iu  prze 
siedziała n iezbyt długo. G dy wyw ożono ją , na sta
c ji zbornej zobaczyła Rogera, k tó ry  m ia ł na rę 
kach kajdany. Zdążył powiedzieć jej:

id. & a )
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P O K A Z Y  W IE JS K IC H
ZESPO ŁÓ W  T E A T R A LN Y C H

W  obwodzie m oskiew skim  
zakończyły się niedawno po
kazy w ie jsk ich  zespołów tea
tra ln ych . B y ły  one świadec
tw em  nieustannego podnosze
n ia  sie poziom u ku ltu ra lneg o  
ch łopstw a kołchozowego oraz 
rozw o ju  am atorsk ie j d z ia ła l
ności a rtys tyczne j na wsi.

L iczba w ie jsk ich  zespołów 
te a tra ln ych  w  obwodzie m o
sk iew sk im  zw iększyła s;ę z 
1.010. do 1.460. O koło 1 m ilio iL ! 
ko łchoźn ików , p racow n ików  
ośrodków  maszynowych., so:i!-  
chozów i  in te lig en c ji w ie js k ie j 
p rzyb y ło  na przedstaw ienia 
ty c h  zespołów.

Znaczna pomoc p rzy  zorga
n izow an iu  w ystępów  okazało 
26 te a tró w  stolicy, k tó re  obję 
ły  p ro te k to ra t nad w ie js k im i 
zespołam i am atorskim i.

R E K O R D  Ś W IA T O W Y  
W A S Y L A  P IW N IA

N a D n iep rop ie trow sk ie j 
S partakiadzie  obwodowej k lu  
bu „D ynam o“  atle ta w ag i le k 
k ie j,  komsomolec, W asyl P i-  
weń. u s ta lił now y reko rd  św ia 
tow y. Dw iem a ręka m i pod
n ió s ł sztangę wagi 110 kg, 200 
gram ów.

Sztangista radziecki. W. P i-  
weń, p o b ił w  swojej k a te g o rii 
o 1 kg. 200 gram ów o fic ja ln y - 
reko rd  św iatow y, należący do 
W ęgra Geno.
P R Z Y G O T O W A N IA  DO 2 N IW

Na polach kołchozów  i  sow- 
chozów południow ego Kazach 
stanu do jrzew ają  bogate u ro 
dzaje. L iczne kołchozy, b ryga  
dy  i  ogniw a ob licza ją  zb io ry  
do  150 — 200 pudów  zboża z 
ha. Ż n iw a ju ż  się rozpoczęły, 
p rzy  czym przodu jący kom baj 
nerzy w yko nu ją  podw ójną n o r 
mę produkcy jną . Zebrane i  
wym łócone z p ierw szych h e k 
ta ró w  zboże p rzygo tow u je  się 
do w ysłan ia  na p u n k ty  do
staw.

W re jon ie  je rszow skim  ob
wodu saratowskiego, ży to  jest 
w  tym  roku  w y ją tk o w o  p ię k 
ne, oczekuje się doskonałych 
urodzajów . Ko łchoźn icy re jo 
nu w  odpowiedzi na uchw a łę  
p a r ti i i rządu, dotyczącą a k c ji 
żn iw ne j i  dostaw p ro du k tó w  
ro ln iczych, ośw iadczyli, że bę
dą starać się by każdy kom 
ba jn  w  ciągu dn ia kos ił zboże 
z 20 ha, a żn iw ia rka  —  n ie 
m n ie j n iż z 5 ha.

Podobne oświadczenia nade 
słano z rozm aitych obwodów 
Zw iązku Radzieckiego.
SESJA R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J

R E P U B L IK I U Z B E C K IE J
W  Taszkencie zakończyła 

prace trzecia sesja Rady N a j
wyższej R e pu b lik i Uzbeckie j. 
Rada. N a jwyższa re p u b lik i za
tw ie rd z iła  sprawozdanie o w y 
konan iu  budżetu państwowego 
na ro k  1948 i  u ch w a liła  budżet 
na ro k  1949.

W ięcej n iż  2'3 wszystkich 
funduszów  budżetu asygnuje 
się na cele spo łeczno-ku ltu ra l
ne.

Dom  Tow arow y WSS 
powstaje

na N ow ym  Swłecie
Rem ont gmachu WSS przy 

ul. N ow y Ś w ia t 53 dobiega 
końca. W  n ied ług im  czasie 
przeniesione zostaną tu ta j b iu  
ra spółdzielni, k tó re  mieszczą 
się dotychczas w  k ilk u  p u nk
tach W arszawy, co bardzo u - 
trudn ia  prace.

P arte r bu dynku  przezna
czono na Dom  T ow a row y 
WSS. W  te j c h w ili p row adzi 
sie tu ta j budowę urządzeń. 
P rzew idu je się uruchom ien ie 
działów sprzedaży a rty k u łó w  
spożywczych, w łók ienn iczych, 
ga lan te rii i  w ie lu  innych.

O tw arc ie  Dom u T ow arow e
go WSS odbędzie się w sierp
n iu  bieżącego foku . (iwa)

N IE D Z IE L A  — 19 CZERW CA 
Sygnał czasu 6.50, 12.00. W iado

mości 8,00, 16.00, 21.00, 23.00. P ro 
gram na dziś 6.55, na ju t r o  23,50. 
Wszechnica 11.00.

7.00 D la w si, 7.15 M uzyka. 8,55 
SKP.K, 9 00 Nabożeństwo. 10,00 M u 
zyka. 10,20 A udyc ja  regiona lna. 
11,20 Przerwa. 12,04 P oranek sym 
fon iczny. 13,00 R ad io k ron ika . 13,10 
,,Najciekawsze audycje  przyszłego 
tygo dn ia “ . 13,15 N iedzie la  na wsi.
14.00 Pogadanka. 14,10 D la  dzieci. 
14.30 ..O jciec d e b iu ta n tk i“ , w ode
w il. 16.20 Rec. skrzypcow y Bacew i 
czówny. 16,45 „N ow e k s ią żk i“ . 17.00 
K once rt ro z ryw ko w y . 18,00 T rans
m isja  z M iędzypaństw ow ego Meczu 
P iłka rsk iego Dania — Polska, 19.45 
M uzyka. 20,20 K o n ce rt O rk ie s try  
Gerta. 21.40 i  23,10 M uzyka tanecz
na. 23,30 W iadom ości sportowe.
24.00 K on iec  a u d yc ji.
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Szybko rośnie nowy dom 
dla przodowników pracy 

w Żyrardowie
P rzy  u l. M ireekiego w  Ż y 

ra rdow ie , na w p ros t b u dyn ku  
P D T  pow sta je  nowe osiedle 
robotnicze.

N o w y oddzia ł Państwowego 
P rzedsięb iorstw a B udow lane
go przed k i lk u  tygodn iam i roz 
począł tu  ju ż  budowę p ie rw 
szego budynku.

B udynek ten posiadać bę
dzie 18 lo k a li m ieszkalnych, 
w  ty m  12 lo k a li po 2 pokoje 
z kuchn ią  i  6 lo k a li— jeden po 
k ó j z kuchnią. W  bu dyn ku  za
insta low ane będzie św ia tło  e - 
lektryczne, kanalizacja , łazien 
k i i  2 p ra ln ie . M ieszkania o trzy  
m a ją  przodow n icy pracy.

Obecnie wykańcza się p a r
te r. M u ry  sięgają ju ż  p ie rw 
szego p ię tra . Są one d w u k ro t
n ie  izo low ane przed w ilg o 
cią. Będzie także za insta lo
wana p ionow a izo lac ja  m u 
ró w  suteren przez ułożenie 
grube j w a rs tw y  g lin y  i  izo
lac ję  kastoru . Zabezpieczy to 
m ieszkania przed w ilgocig . 
B udynek będzie d w u p ię tro w y  
z p rzestronnym  strychem .

R obotn icy pracu jący  na bu 
dow ie  jednogłośnie p rzys tą p i
l i  do współzaw odnictw a p racy 
z grupą PPB z „U rsusa“ . ,14 
bm. g ru py  pracujące na budo
w l i po d ję ły  w spółzawodnictwo 
zspołówe wewnętrzne.

N a czele p ierwszej g rupy  
sto i m a js te r m u ra rsk i tow . Ste

fan  N o w ako w sk i —  d ru g ie j 
g rup ie  przew odzi S tan is ław  
Lange.

R obotn icy zobow iąza li się 
ukończyć ro b o ty  o m iesiąc 
wcześniej t j .  na dzień 22 l ip -  
ca.

D z ięk i pom ysłowości k ie ro 
w n ic tw a  i  ro b o tn ik ó w  zdoła
no ju ż  uzyskać poważne o - 
szczędności, sięgające ponad 
200 tys. zło tych.

P rzy  kopan iu  fundam entów  
n a tra fion o  tu  na p iasek ż w i
ro w a ty , doskonale nada jący 
sie do zap raw y m u ra rsk ie j. 
Oszczędziło to  znaczne sum y 
pieniężne.

Przez w ykopan ie  na m ie j
scu dwóch studzienek, za
oszczędzono znaczne sum y na 
kosztach in s ta la c ji w ody  w  
pierwsze j fazie robót. Przez 
użycie do n iw e low an ia  te renu 
żużlu węglowego, k tórego do
stawą za ję ły  się P Z P W ł N r  1 
bezpłatn ie uzyskano rów n ież 
znaczne oszczędności.

Szybko rosną m u ry  p ie rw 
szego b lo k u  Osiedla R obotn i
czego. Is tn ie je  nadzie ja , że 
ŻOR p rzyd z ie li jeszcze w  ty m  
ro ku  k re d y ty  na budow ę na
stępnego budynku . Ż y ra rd ó w  
odczuwa d o tk liw y  b ra k  miesz 
kań, d la tego rosnące szybko 
m u ry  budzą w ie lk ą  radość ro 
bo tn ików . (er)

Powiat działdowski
rozpoczyna prace melioracyjne
Bolączką pow ia tu  dz ia łdow 

skiego jest b ra k  dobrych  łą k  i 
pastw isk, co znacznie u trud n ia  
rozw ó j gospodarki hodow la
nej.

O statn io je dn ak  U rząd W od
no -  M e lio ra c y jn y  rozpoczął 
prace, k tó re  m a ją  na celu od 
w odnien ie łą k . Całość robó t 
ma być w ykonana sposobem 
szarw arkow ym  i  zakończona 
do okresu żniw .

Osobny p rob lem  stanow i re 
gu lac ja  rzek i Wel, k tó ra  prze
p ływ a  przez pow ia t na d ługo
ści 40 km . Dotychczas rzeka

ta stale zalewa przy leg łe  łą k i.
Przeszkodą w  rozpoczęciu 

prac reg u lacy jn ych  b y ł b ra k  
funduszów. Obecnie P ow ia to 
w y Zw iązek Samorz. w  p lan ie  
oszczędnościowym uzyska ł za 
X półrocze 1949 r. 1.112 tys. z ł 
oszczędności na w yda tkach  
zw iązanych z a d m in is tra c ją , 
k tó re  będzie m ożna przezna
czyć na ten cel.

P rezyd ium  PR N  w  D zia łdo
w ie  w ys tąp iło  z powyższym  
w n iosk iem  do Warsz. W ój. Ra
dy  N arodow e j i  po uzyskaniu 
zgody rozpoczęte będą prace 
regu lacyjne.

Do 26 bm. trwać będzie 
Wystawa Kurpiowska w Pułtusku

12 bm. odbyło się w  P u łtu 
sku uroczyste o tw arc ie  W y
staw y K u rp io w sk ie j i  S ztuk i 
Ludow e j Puszczy B ia łe j i  Z ie 
lonej.

O tw arc ia  dokonał w ojew oda 
warszawski ob. D ura , p rzy  u - 
dziale p rzedstaw ic ie li M in i
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, 
w ładz p a rty jn ych  i  o rgan izac ji 
społecznych.

Około 700 eksponatów ro z 
wieszono w  dw óch dużych sa
lach, z k tó rych  jedna ob e jm u
je region Puszczy B ia łe j, d ru 
ga Puszczę Zieloną.

Zw iedzający je s t oczarow a
ny bogactwem fo lk lo ru . W i
dzim y piękne i  bogate h a fty  
czerwone, b ia łe  i  zielone, k o 
ronki, k il im y  i dyw any, od 
najstarszych d nowoczesnych 
wzorów, barw ne sam odziały i

tka n in y , w y c in a n k i, p isan k i i  
ceram ikę.

Duże zainteresowanie zw ie 
dzających w zbudza ją  2 izby  
ku rp io w sk ie , k tó rych  ściany 
przys tro jone  są w stążkam i, 
k w ia ta m i i  w yc inan kam i.

Po po łudn iu , na dziedzińcu 
zam kowym  od by ł się k o n k u rs  
s tro jó w  ku rp io w sk ich , p ieśn i i  
tańców. W  konku rs ie  p ieśn i 
w ys tąp iła  osiem dziesięcio letn ia 
ku rp ia nka  ob. G ołębiowska i  
je j 11 -le in i prawnuczek.

W  p ierw szym  d n iu  w ystaw ę 
zw iedziło Około 2 tysiące o - 
sób, w  ty m  w ie lu  gości zagra
nicznych.

W ystawa będzie o tw a rta  do 
26 czerwca włącznie. W  d n i 
powszednie, od godz. 10 do 19. 
W  niedzielę i  św ięta od godz. 
11 do 21.

Wyścigi konne
Sobota, dn ia 18 czerwca

Początek w yścigów  godz. 15.30
Gon. I. 90.000 zt dla 4 1. i  st. og. 

i  k l .  A R A B S K IC H . Dyst. O k. 2.600 
m e trów .

M im onka , H a ifa , Dama. E lim ar.
Gon. I I .  100.C00 z ł dla 4 1. i  st. 

ko n i. D yst. ok. 1.600 m.
Sobiesława, L a fite  XI, Gniew, 

Santa Cruz.
Gon. I I I .  100.000 zł d la 3 1. kon i. 

D yst. ok. 1.600 m.
M a lta , Sanok, s ten , Bohaterka, 

B y tom , H uragan.
Gon. IV . 80.000 z ł G O N IT W A  Z 

P Ł O T A M I d la 4 1. i  st. D yst. ok. 
2.000 m .

L iw ie c , S igida, G a lan teria , D ro 
gosław, Parada I I I ,  G niew , B o ja r.

Gon. V . 90.000 zł H A N D IC A P  dla 
4 1. i  st. kon i. D yst. ok. 2.200 m.

Sobiesława 59 kg., Jo lan t 55 kg., 
M onte C arlo  59 kg., La bo r 53 kg., 
G niew  62 kg., Ł a ńcu t 56 kg., F ilm  
55 kg., Senator 57 kg.

Gón V I. 75.000 z ł dla 4 1. i  st.
Dystans ok. 1.800 m .

T a lizm an  I I I ,  Casar, B roń , A r 
gentum , D rogosław , Jab łonna, 
Luks, S ilv e r K ing .

Gon. V I I .  70.000 z ł dla 4 1. i  s t. 
D yst. ok. 2.400 m .

K o ro n ia rz . W ideta , Daccia, Sobie 
pan I I ,  O ziris , D ż ig it.

Gon. V I I I .  80.000 z ł dla 4 1. i  s t. 
og. i  k l .  A R A B S K IC H . D yst. ok. 2.200 m.

M iech S m iłow sk i, Salwa, W ie lka  
Zorza, Zahabu.

n a s z e  T y p y
1) Dama. E lim a r.
2) Sobiesława, L a fite  I I .
3) H uragan, Sten.
4) L iw ie c , B o ja r, Parada I I I .
5) Senator, G n iew , Ł a ń cu t
6) A rge n tum . S ilve r K in g . B roń .
7) O ziris, W ideta.
8) M iech S m iłow sk i, W ie lka  Zo

rza.

P ren u m era tę  
m edyczne czasopism a

A kuszerstw o i  g in ieko łog ia  
A rc h iw  pa to łog iczesko j ana tom ii 
W ies tn ik  A ka d e m ii m ie d ic iń sk ich  na uk  
W ies tn ik  w ie n ie ro ło g ii i d ie rm a io ło g ii 
W ies tn ik  o to r in o ła rin g o ło g ii 
W ies tn ik  o fta łm o ło g ii 
W ies tn ik  c h iru rg i i  im ie n i G riekow a 
W oprosy n ie jro c h iru rg ii 
W oprosy p ie d ia tr i i i  ochrany, m a tie r iń - 

s tw a i  d ie ts tw a  n n
G ig ijena  i  san ita ria  
2 u r t ia ł obszczej b io lo g ii 
K lin iczeska ja  m ied ic ina  
M ied ic inska ja  siestra 
M ie d ic in s k ij ra b o tn ik  
M ik ro b io lo g ia
N iew ro pa to ło g ia  i  p s ich ia tr ia  
P ie d ia tr ia
P rob le m y tub ie rku le za  
S ow ietska ja  m ied ic ina  
S tom atolog ia
S ow ietsko je  zd raw ooch ran ie n ie  
T ie ra p ie w tic ze sk ij a rch iw  
F ie ldszer i  akuszerka 
F iz jo ło g icze sk ij żu rna ł im ie n i Sieczeno- 

wa
C h iru rg ia

na
ra d z ie c k ie

dwumiesięcznik

m iesięczn ik
dw um ies ięczn ik

m iesięczn ik

tyg o d n ik
dwumiesięcznik

m iesięczn ik
k w a r ta ln ik

dw um ies ięczn ik

m ies ięczn ik

dw um ies ięczn ik
m ies ięczn ik

p r z y j m u j ą :
K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  

i  Książki — Warszawa, Bagatela 14
i  o d d zia ły :

ŁÓ D Ź  —  P io trkow ska  68 
WROCŁAW —  al. gen. Świerczewskiego 89 
oraz wszystkie Delegatury t Oddziały Rgw „Prasa“



Mr Iba

Na marginesie

Pogotowie
ratunkowe
kapitalistów

H is to ria  w a lk  k lasow ych  w  pań 
stw ach k a p ita lis ty czn ych  zna 
dw ie  podstaw ow e fo rm y  w a lk i, 
w  k tó re j k rz y ż u je  b ro ń  ro b o t
n ik  z fa b ryka n te m . Są to  s tra jk  
i  lo ka u t. R obo tn icy  po rzuca ją  
pracę, w  ce lu  sk łon ie n ia  fa b ry 
kan ta  do uw zg lę dn ien ia  ich  żą
dań, fa b ry k a n t — je ś l i  w  danej 
c h w ili n ie zależy m u na u trz y 
m a n iu  p ro d u k c ji — odpow iada 
zam kn ięc iem  fa b ry k i c z y li lokau  
tem , licząc na to x że w yczerpan i 
bezrobociem  ro b o tn ic y  będą w 
ko ń cu  zm uszeni do p rzy ję c ia  wa 
ru n k ó w  fa b ry k a n ta , częstokroć 
gorszych, n iż  przed s tra jk ie m .

Są to  rzeczy powszechnie zna
ne i  n ie  w a rto  b y ło b y  ic h  pow 
ta rzać, gd yby  n ie  p ie rw szy  w 
św ięcie lo k a u t ogłoszony przez... 
przew odn iczącego zw iązku  zawo 
dowego.

Rzecz, oczyw iśc ie , dzie je  się w  
k ra ju  w sze lk ich  m o ż liw o śc i: w 
Stanach Z jednoczonych . S tary, 
w ys łu żo n y  w  op o rtu n izm ie  p rz y 
w ódca zw ią zku  g ó rn ikó w , John 
L e w is , zarządz ił p rze rw an ie  p racy 
w  ko p a ln ia ch  na  przeciąg tyg o 
dn ia , m o ty w u ją c  to  n iezw yk łe  
rządzenie fa k te m  nagrom adzenia 
zapasów w ęg la  na  ha łdach.

Zarządzenie am erykańskiego 
p rzyw ó d cy  zw iązkow ego spotka
ło  się z w y ra z a m i uznania  ze 
s tro n y  w ła ś c ic ie li ko p a lń , k tó 
rz y  schow ają do sw ych  kas pan
ce rnych  ca ło tyg o d n io w y  zarobek 
g ó rn ikó w . W łaśc ic ie le  p rzem ys łu  
stalowego ró w n ie ż  p r z y ję l i  ze 
spokojem  p rze rw ę  w  p ra cy  w  ko  
pa ln iach , gdyż — ja k  ośw iadczy 
U — posiadają  dw um ies ięczny za 
pas węgla.

Ja k  w id z im y  w szyscy są zado
w o len i, z w y ją tk ie m ... g ó rn i
kó w , k tó rz y  będą m u s ie li żyć 
przez tyd z ie ń  z groszy od łożo
nych  na czarną godzinę. N a to 
m iast w łaśc ic ie le  ko p a lń  n ie  u - 
k ry w a ją  w cale , że po u p ły w ie  ty  
godnia zam ie rza ją  w yko rzys tać  
osłabioną pozyc ję  gó rn ikó w , a- 
b y  znieść w ynagrodzen ie  za pó ł 
godzinną p rze rw ę  ob iadow ą i  
pewne inne  zobow iązania .

W ys ług iw an ie  się am erykań 
sk ich  p rzyw ó dców  zw iązkow ych  
k a p ita liz m o w i je s t z ja w isk ie m  no 
to ryczn ym . Po raz p ie rw szy  chy 
ba p rzyb ra ło  ono ta k  g rotesko - 
w o -k a ry k a tu ra ln ą  fo rm ę , gdy 
p rzyw ódca zw iązku  zawodowego 
cyn iczn ie  ogłasza lo k a u t, aby po 
m óc p rzem ysłow com  w  ic h  k ło 
potach.

M arginesow o na leży zaznaczyć, 
że p rzy toczony tu  fa k t  je s t do
w odem  coraz b a rd z ie j pogarsza
ją c e j się s y tu a c ji gospodarczej w  
Stanach Z jednoczonych. K u rczą 
c y  się ekspert i  zm nie jszone za 
po trzebow anie ry n k u  w ew nę trz 
nego zm uszają ka p ita lis tó w  do 
puszczania w  ruch  ta k  ro zpacz li
w ych  środków , ja k  jaw ne  posłu 
g iw an ie  się dla sw ych celów  p rzy  
wódcą zw iązku zawodowego.

Jak długo je d n a k  ro b o tn ic y  a- 
m erykańscy będą s łucha li t  a- 
k  1 c h  p rzyw ó dców  zw iązko
w ych? .

Odpowiedź na to  py ta n ie  spę
dza sen z p o w ie k  w ładców  W a ll 
S tree t. W IJ .

Ta sama droga Chochołowa Kobiety -  murarze

Na końcu wsi Chochołów 
położonej między dwoma ła - 
godnymi stokami, stoi przy
drożna kapliczka obrócona ty 
łem do sąsiedniej wsi —  Czar 
nego Dunajca.

To pamiątka po powstaniu 
chochołowskim, z nią zwią
zana przypowieść: „Pan Bóg 
się na czarnodunajczan po
gniewał za to że pomagali 
zgnieść poruszenie chocho
łowskie”.

Było to zimą 103 lata te
mu. Górale chochołowscy, po 
rwali za broń przeciw chłop
skiej krzywdzie, przeciw pań 
skiemu okrucieństwu i bez
prawiu. Zapragnęli wolności.

Krzywdę chłopską górale 
z Chochołowa dobrze znali.

Kiedy w roku 1819 posta
nowili za zdobyte z trudem 
talary wykupić trochę ziemi 
ze swoich wsi od ówczesnego 
właściciela, by w ten spo - 
sób zdobyć choć trochę nie
zależności, sami nie mogli—  
nie mieli prawa tej transak
cji przeprowadzić. Zwrócili 
się z prośbą o załatwienie do 
swego księdza proboszcza.

No i popisał się ksiądz pro 
boszcz Szczurkowski.

Wykupiwszy ziemię za zło
żone przez chłopów pienią
dze, grunta zapisał na sie - 
bie, a od górali zażądał 
świadczeń pańszczyźnianych.

Chłopi szukali obrony 
gdzie indziej, ale i następny, 
któremu powierzyli obronę 
swych praw przed księdzem 
nie lepszy się okzaał. I  na
wet do sądów próbowali cho
dzie, ale co tam 103 lat te
mu mogli chłopi w sądzie wy
jednać.

*
Następca proboszcza Szczur 

kowskiego ksiądz Wilczek 
okazał się „godnym następ
cą” swego poprzednika.

Jan Kanty Andrusikiewicz 
ówczesny organista w Cho- 
chołowie i jeden z przywód
ców tamtejszego chłopskie
go powstania pisze dosłownie 
o nim w swych zachowanych 
pamiętnikach: „skąpiec, któ
rego Bogiem pieniądze, nieu
żyty, nieczuły, z wszystkie
go ciągnął jeno korzyści dla 
siebie”.

Jan Kanty Andrusikiewicz, 
organista i  nauczyciel wiej
ski z Chochołowa, zrozumiał 
debrze, wyjątkowo na owe

czasy straszliwej niedoli i tu młodzi chochołowianie, 
chłopskiej, że trzeba podjąć ¡Chata ta już nie nadaje się 
walkę, że trzeba walkę przy- ¡na szkołę.

Skarby naszego morza

gotować
Zaczął pilnie pracować nad 

uświadomieniem chłopa, k o 
łatał i dochodził jego zniko
mych, a mimo to nikczemnie 
deptanych, praw. Szykował 
choehołowiczan do buntu.

Trafił na dobry grunt, 
zdobył zaufanie wsi.

Powstanie chłopskie przy
gotowywane przez Andrusi- 
kiewicza, ks. Kmietowieża 
innych na całym terenie Pod 
hala wybuchło tylko w Cho
chołowi?. Wybuchło i nieste
ty po kilku dniach upadło.

Przeciw powstaniu chocho 
łowian wystąpili ot.nma.nip.ni 
chłopi z Czarnego Dunajca. 
Krótko trwał bohaterski po
ryw chochołowskich górali. 
Na osamotnioną w walce 
wioskę spadły ciężkie kary i 
represje. Zapełniły się wię
zienia.

Ale pamięć o dobrym wi
karym Kmietowiezu, co po
szedł razem z chłopami i o 
łupieskim proboszczu Szczur 
kowskim, co okradał tylko 
chłopów pozostała do dziś 
dnia.

Tak jak owa kapliczka 
przydrożna, co miała w inten 
cji chłopów, którzy ją  sta - 
wiali w Chochołowie wska
zywać na groźbę ciemnoty o- 
bróconej wśród ezarnodu- 
najskich górali przeciw cho
chołowskim braciom.

*
Ze starej przygarbionej 

już wiekiem do ziemi ' chaty 
wybiegają dzieci. Przerwa w 
lekcji. W  tej to chacie uczył 
przed 103 laty Andrusikie
wicz i  do dziś dnia uczą się

Wieś ma zamiar od dawna 
budować nową szkołę ale naj 
pierw plac przygotowany 
pod szkolę okazał się za ma
ły. Trzeba było dokupić. Po
tem posłano piany, do za
twierdzenia i teraz czeka si§ 
na te. plany, a szkoły jakoś 
nie ma.

*
W  gorące przedpołudnie w 

opłotkach cisza —  nie widać 
nigdzie starszych tylko dzie
ci bawią się przy drzwiach 
domów.

Starsi chłopcy wszyscy pra 
cują o kilka kilometrów za 
wsią przy wykańczaniu b u 
dowy drogi Chochołów —  
Dzianisz —• Gubałówka.

Droga ta to drugi, nowy 
czyn chłopski Chochołowa w 
zwycięskiej ojczyźnie Wła - 
dzy Ludowej.

Chochołów jest już żele - 
ktryfikowany. Dziś w każdej 
chacie jest światło, a w wie
lu radio i nawet m otorki e- 
lektryczne.

* '

Kiedy samochód PKS-u 
ruszał z Chochołowa minęła 
nas para pięknych koni ciąg 
nących wóz z drzewem.

Górale z Chochołowa to 
doskonali hodowcy koni. I  
nie tylko hodowcy koni. Dro
ga, którą ukończyli w dniu 
Święta Ludowego zaimpono
wała swoją jakością i wyglą
dem górnikom z Zabrza, któ 
rzy tu przyjechali pozdrowić 
Chochołów w dniu Chłopskie 
go święta i  wielu, wielu in
nym,

A DA M  LIBERAK

Przy budowie ko lonii M iró w —ja k  to widać na fo to g ra fii -  pracują również ko b ie ty -*
murarze rot. n im  p o isM

Zwycięstwo rozsądku 
wśród hierarchii kościelnej na Węgrzech

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUD U “)

Budapeszt, w  czerwcu 
N a W ęgrzech ba rdz ie j o tw a r 

cie i  g w a łto w n ie j n iż  w  ja k im  
k o lw ie k  in n y m  k ra ju , n a jw yż  

i h ie ra rch ia  Kościo ła  k a to -

Listy naszych czytelników

Dobry projekt
Tow. St. S. (nazwisko znane redakcji) z Warszawy jest 

stolarzem. List jego jest jeszcze jednym dowodem tego, że 
oszczędność w  naszej gospodarce stała się codziennym ha 
słem dnia każdego robotnika. Oto co pisze:
— Drzewa mamy mało. Dla-

Państwowa Fabryka W yrobów  Bursztynowych w Gdań
sku, produkuje piękne, a rtys  tyczne przedmioty z burszty
nu, Na zdjęciu siedmioletni Jaś K rogu l z zachwytem o- 
gląda model s ta tku  żaglowe go, wykonanego z bursztynu

Foto W AF

tego każdy kawałek drzewa 
powinien być wykorzystany. 
W stolarniach budowlanych 
przy wyrobie drzwi, okien, fu 
tryn odpadają brzegi i środki 
desek najczęściej popękane i 
nie wiadomo, co z tym zro
bić, bo do robót budowlanych 
się nie nadają. Sprzedaje się 
je więc na opał lub spala w  
kotłowniach.

Uważam, że wszelkie odpad
ki drzewa, nie nadające się do 
robót budowlanych, można 
przerobić na części płytowe 
do produkcji mebli, jak np.: 
boki do szaf, blaty do stołów

ilp. Przy produkcji mebli rżnie 
się do części płytowych całe 
deski na wąskie od 1 cm do 
2 cm szerokości paski, a sto
larnię budowlane mają takie 
właśnie odpadki. Zamiast pa
lić, można przecież użyć je 
przy produkcji mebli, jako peł 
nowartościowy materiał.

Uważam y, że p ro je k t tow . 
St. S. je s t is to tn y  i  c iekaw y i  
pow in ien  być w z ię ty  pod u - 
wagę przez C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu Drzewnego oraz od 
pow iędnie in s ty tu c je  budo w la 
ne.

O czekujem y w ypow iedz i tych  
in s ty tu c ji na poruszony przez 
tow . St. S. tem at.

lick iego  w ystępow ała  do n ie 
daw na p rzec iw  państw u ja ko  
straż p rzedn ia  i  g łów na opora 
rea kc ji. Judzenie p rzec iw  pań 
s tw u p rzyb ra ło  po tw orne roz
m ia ry  po ucieczce za gran icę 
reakcyjnego p rem iera  Feren
ca N agy i  osiągnęło p u n k t k u l 
m in a c y jn y  po p rzy ję c iu  usta
w y  w  spraw ie  upaństw ow ię ’ 
n ia  szko ln ic tw a  w  połow ie 
1948 r . P rym as M indszenty  z 
am bony i  w  w yw iadach  p ra 
sowych, w b re w  oczyw iste j 
praw dzie , rozgłaszał zmyślone 
w iadom ości o prześladow aniu 
kościo ła na W ęgrzech. P ra w 
dziw e sprężyny te j a k c ji w y 
szły na ja w  w  k ilk a  m iesięcy 
późnie j, gdy okazało się, że 
M indszenty  b y ł po p ros tu  a- 
gentem  w y w ia d u  anglosaskie
go. B a jeczk i o „prześladow a
n iu “  re l ig i i potrzebne b y ły  im  
p e ria lis ło m  d la  określonych, 
w rog ich  na rod ow i w ęg ie rsk ie
m u celów, a p ró by  sian ia  fe r 
m entu  w  k ra ja ch  de m okra c ji 
ludow e j, m im o  sta łych n iepo
wodzeń —  uparc ie  są pow ta
rzane przez w y w ia d y  państw  
anglosaskich.

F iasko ka m p a n ii reakcyjnego 
k le ru

Zac ie trzew ien ie  M indszenty* 
ego i  jego b lis k ic h  w spó łp ra -

NA. POLCE.
Z  E S a i S i l M S

Upadek i wielkość poety
Jan Artur Rimbaud: Poezje wybrane. Opracował i  przed
mową opatrzył Adam Ważyk. Warszawa, 1949, .Książka 

i  Wiedza”, str. X V I i  78.
Są z ja w iska  artystyczne, k tó  

re  pow in ien  poznać każdy czło
w iek , jeże li chce w  pe łn i rozu 
m ieć rozw ó j k u ltu ry  i  sztuk i 
współczesnej. Do ta k ic h  z ja 
w is k  w  dziedzin ie poezji na le 
ży rów nież, ilośc iow o znikom a, 
bezważka twórczość poety 
francuskiego z doby K om u ny  
P arysk ie j, J. A . R im bauda. 
Poeta ten bow iem  —  m eteo- 
ryczny  geniusz, k tó ry  p rzesta ł 
pisać, licząc la t  21 —  zrew o
luc jon izow a ł l ir y k ę  św ia tow ą 
zarówno od s trony  treśc i ja k  
fo rm y . Pisze o te j prze łom ow ej 
ro l i  R im bauda w  dziedzinie 
poezji A dam  W ażyk, w  dosko
na łe j przedm ow ie do nowego 
opracowania „P oe z ji w y b ra 
n ych ” , k tó re  w  estetycznej o - 
p ra w ie  gra ficzne j w yda ła  
„K s ią żka  i  W iedza” .

W ybór, dokonany przez W a
żyka, pozwala wglądnąć w  ca
ło ksz ta łt osiągnięć poetyckich 
R im bauda, sięga od „P ie rw 
szych w ie rszy ”  aż po ostatn ią 
p u b lik a c ję  R im bauda, „Sezon 
w  p iek le ” . Żaden z celnie jszych 
w ie rszy  i  poem atów  n ie  zo
s ta ł w  w yborze  po m in ię ty , po
za blasfem iczną „P ie rw szą  k o 
m u n ią ” . W ybór je s t z rob iony 
przede w szys tk im  pod ką tem  
w idzen ia  zbuntowanego, szar
piącego w ięzy społeczne i  o- 
bycza jow e R im bauda, d la  dw u 
gen ia lnych w ierszy egotycz- 
nych  należało jednak  zrob ić  
w y ją te k : d la  „M o d litw y  w ie 
czorne j”  i  d la  „S ió s tr m iło 
s ie rdz ia” . P rzek łady są na o- 
gó ł -wybrane najlepsze z is tn ie 
jących, ta  uwaga dotyczy 
zwłaszcza arcytrudnego, s ław 
nego sonetu „S am ogłoski” .

R im baud b y ł z rodu  zbunto
w anych, \  anarch icznych m ie 
szczan, w  k ra ju , w  k tó ry m

na jw iększą  swoją rew o lu c ję  i  
z k o le i s tw o rz y li na jba rdz ie j 
udoskona lony m odel swego po
ras tan ia  w  sadło. Ż yw io łow a  
n ienaw iść k u  w rogom  now e j 
re w o lu c ji —  ty m  razem  p ro 
le ta r ia c k ie j, kom unistyczne j 
—  przen ika  w iersze m łodz ień
czego R im bauda. A le  gdzie 
szuka ł i  zna lazł on oparcie? 
czy w  s tronn ic tw ie  re w o lu c y j
nym , wśród p ro le ta r ia tu , ehw i 
Iowo pogrom ionego, ale do 
którego należała przyszłość? 
R im baud tra f ia  ty lk o  do śro
dow iska a rtys tyczne j cygane
r i i ,  pośród łu d z i n ie ra z  wspa
n ia le  uzdo ln ionych (Verlá ine), 
ale zdegenerowanych, bezład
nych i  bezradnych życiowo. 
Od tak iego  św iata pozostaje 
jedno: odejście, ucieczka. D o
kąd? R im baud ch ro n i się w  

egzotyzm : m ilk n ie , przeżywa 
z ły  wstrząs, k tó ry  go spycha 
w  aw a n tu m ic tw o , w  żądzę -wy 
życia się bez skrupu łów . I  ta 
druga, ciem na strona jego ży
cia też oddz ia ływ a na po tom 
nych: uczn iam i R im bauda są 
poeci rew o lu cy jn i, ale uczniem  
R im bauda jest zarazem L a fca 
dio, są surrea liści, k tó rz y  roz
poczęli od re w o lu c ji, by  skoń
czyć nędznie na w steczn ictw ie 
społecznym, m askow anym  
sztuczkami- form alistycznego 
pseudonowatorstwa. Od R im 
bauda —  ja k  w iem y —  droga 
szła i  do E luarda i  do... C e li- 
ne’a, w id z ie li w  n im  swego pa
trona  dekadenci schyłku ub ie
głego w ie ku  i  fo rm a liśc i p ie rw  
szych dekad w ieku  bielącego.

Bez R im bauda niesposób jed 
nak zrozum ieć poez ji w spó ł
czesnej, niesposób poznać je j 
d róg rozw o jow ych , niesposób 
ocenić w ie lu  na jw ażnie jszych 
w  n ie j z jaw isk , zarówno dodat 
n ich  ja k  u jem nych . Poezja eu-

da i  postrim baudyzm u, rea lizm  
socja listyczny pow o łu je  się w  
poezji przede w szys tk im  na 
k lasyków  i  na geniusz M a ja 
kowskiego, tego R im bauda 
X X  w ieku . A le  to nie' znaczy, 
by etap R im bauda m óg ł być 
pom in ię ty . P iękno i  m ądrość 
tak ich  poem atów  ja k  „P a ryż  
się bu dz i”  lu b  „Ręce Joanny

M a r i i”  pozostaną na zawsze w  
panteonie w iecznie żyw e j poe
z ji. I  je ś li R im baud napisał, że 
” r ?^a„ 0(  ̂ Pńiga w a rta  rę k i od 
p jó ra ” , w o lno m u powiedzieć, 
ze ręce od maszyn, a w  p rzy 
szłości ręce od pługa, będą się
gać rów nież po c ie nk i to m ik  
jego w ierszy.

J. A. SZCZ.

Klęski i rozczarowania 
Klementyny

Halina Maria Dąbrowolska. „Praca i miłość”. Powieść. 
Wydanie drugie. Łódź. Wyd. Władysława Bąka, 1948. str. 256

W ydana po raz p ie rw szy  w  
la tach pow ojennych powieść 
H. M . D ąbrow o lsk ie j p t . . „P ra 
ca i  m iłość”  jes t w  pew nym
sensie rep rezentacyjna d la  be
le try s ty k i dw udziesto lecia m ię 
dzywojennego, a p rzyn a jm n ie j 
d la  w iększej części te j be le
t ry s ty k i —  ja ko  u tw ó r o psy- 
chołog izu jące j, in d y w id u a li
stycznej l in i i  kom pozycy jne j, 
w  k tó ry m  w szystko n iem a l 
zam knięte je s t w  c ia snym  k rę 
gu bardzo osobistych sp raw  i  
przeżyć bohaterów .

G łów ną i  jedyną  boha te rką  
te j pow ieści jes t pan ienka z 
kresowego d w o rk u  —  K lem en 
tyna , k tó ra  po u trac ie  w śród 
bu rz  p ierw sze j w o jn y  św ia to 
w e j rodziców , dosta tków  i  po
z y c ji socja lnej, zmuszona je s t 
zarabiać ciężką i  p rz y k rą  p ra 
cą b iu ro w ą  na skąpy, n ie - 
omaszczony kaw a łe k  chleba po 
wszedniego. K le m en tyn a  —  to 
is to ta  słaba życiowo, n ie  um ie 
jąca się przystosować do n o 
w ych  w a ru n kó w  i  nowego o - 
toczenia, d rażniąco odm ienna 
od środow iska, gdzie żyć je j z 
konieczności w ypad ło .

Rzecz oczyw ista, że ty p y  
ludzkie , podobne K le m e n ty 
nie, m im o swych niezaprze
czalnych n ieraz w artośc i oso
bistych, ponoszą w  zetkn ięc iu  
się z tw a rd ą  rzeczyw istością 
jedyn ie  k lę sk i i  zawody. N ie 
w ą tp liw ie  „szlachectw o du 
szy”  K le m en tyny , je j dobroć i 
skłonności do poświęceń n ie  
w ie le  tu  zdziałać mogą. B ie r 
ność, egocentryzm, c ie rp ię tn ic - 
tw o, posunięte do autosady- 
zmu, te  cechy cha rak te ryzu ją

ktora^ —  po „dn ia ch  pogod
nych ”  spędzonych w  swoim  
dw o rku  rod z in nym  —  odby
wać m usi czyściec „d n i po
wszednich” , na stanow isku 
kan ce lis tk i sądowej w  ja k ie jś  
dziurze p row inc jona lne j.

Są w  pow ieści D ą b ro w o l
sk ie j dobre obserwacje środo
w iskow e z te renu .m ałom ia
steczkowego życia, przedw o
je nnych  p ra k ty k  rządow ych 
itp . Jest tu  też parę tra fn ie  i  
w n ik liw ie  zarysowanych cha
ra k te ró w  kobiecych, ja k  np. 
żona zamożnego inżyn ie ra  — 
Cesia, b liska  k rew na  „Ż a b u - 
s i”  z kom ed ii Z apo lsk ie j, albo 
— bezwzględna, zdobywcza, 
pełna życiowego dynam izm u 
W acława, kon tras tu jąca  w  
sposób godny uw ag i z osobo
wością K lem en tyny . Te n ie 
w ą tp liw e  za le ty powieściowej 
ro b o ty  kurczą się jednak  i 
b ledną wobec bardzo w ą tłe j i  
anem icznej a k c ji, wobec nad
m ia ru  rozw ażań i  rozstrząsań 
w ew nę trznych  K lem en tyny, 
wobec w prow adzen ia  jak ichś 
n ierea lnych, n iem a l fan tastycz 
nych w ą tk ó w  m iłosnych, zaska 
ku jących  czy te ln ika  swą d z iw 
nością i  sztucznością.

Społeczne.tło ubog ich zresztą 
pe ryp e tii pow ieściowych na 
m alowane je s t raczej szablone 
wo i  n iezbyt konsekw entnym i 
ba rw am i. P odkreś lić  jednak 
trzeba pew ien zarysow ujący 
się dość w yraźn ie  —  może zre
sztą bez w o li i  w iedzy a u to r
k i —  szczegół, bardzo głęboko 
w  sensie o b ie k ty w n y m  uza
sadniony. O to  an ie lsko dobra, 
n iem a l „ś w ię ta ”  K lem en tyna,

skałę n iedosta tku  i  twardego 
zm agania się z losem, w id z i 
św ia t „n iż e j”  urodzonych w  
sposób specyficzny, dostrzega 
w  n im  bow iem  ty lk o  ciemnotę, 
brzydotę, występek, b ra k  pod
n ios łe j szych uczuć ludzk ich , ja  
kieś skazane na duchową w a l
kę i  zagładę getto, w  k tó ry m  
najlepsze naw et in tenc je  z ze
w n ą trz  p łynące, n ic  zm ienić a - 
n i na p ra w ić  n ie  mogą.

Bardzo n iezrów now ażony i  
c h w ie jn y  je s t s ty l p isa rsk i 
„P ra c y  i  m iłośc i” . O bok cech 
chw alebne j prosto ty, lite ra c 
k iego po lo ru  i  naw e t n ie k ła 
m anej poetjtczności, zn a jd u je 
m y  tu  rów n ież  dziwaczne, i r y 
tu jące  pre tensjona lnością po
m ysły, ja k  np.: „N a  ku lach

zm ierzchu p rzy jech a ł okrak iem  
śpiew  pa rob ków ”  (str. 31), „W a 
cław a ciągle u p ra w ia ła  sporty  
i  mężczyzn”  (str. 123), „P o d 
m ie jsk ie  po la  b y ły  pokry te  
tru p a m i m iłośc i” , (w rażenia z 
w yc ieczk i m otocyk low e j —  str, 
202) itd . N ie  w  każdym  ko n 
tekście tego rodza ju  egzaltacje 
słowne uchodzą, je ś li ju ż  w  o - 
góle zgodz ilibyśm y się na ich  
przyjęcie .

O cenia jąc ja k  na jbezstron
n ie j i  z całą życzliwością d la  
autorskiego p ió ra  „P racę i  m i
łość” ' na leży jednak  dojść do 
w n iosku , że w znow ien ie te j po 
w ieśc i n ie  b y ło  b yn a jm n ie j 
w ydaw niczą koniecznością.

BOLESŁAW D UD ZIŃSK I

Tylko jedna biblioteka 
marksistowska?!

Państwowy Instytut Książki ogłosił wykaz polskich biblio
tek naukowych według specjalizacji.

A Ł  r e & t e fe  j e í s e Ss I

O be jm u je  on 409 b ib lio 
tek  posiadających 12 m ilio n ó w  
tom ów , w  te j liczb ie  m. in . 8 
w ie lk ic h  sam oistnych b ib lio 
tek  (1.800 tys. tom ów ), 54 b.i 
b lio te k i szkół wyższych (5.450 
tys. tom ów ) i  40 b ib lio te k  to 
w a rzys tw  naukow ych  (440 tys. 
tom ów). W ykaz re je s tru je  ró w  
nież 57 b ib lio te k  „du cho w 
nych ”  (tzn. in s ty tu c ji r e l ig i j 
nych) (630.000 tom ów). N a j
w iększe b ib lio te k i naukow e w  
Polsce to :

B ib lio te ka  U n iw e rsys te tu  
W arszawskiego (1.160.000 to 
mów) B ib lio te ka  U n iw e rsy te 
tu  W rocław skiego (900.000 to 
m ów), B ib lio te k a  N arodowa 
(884.000 tom ów ), B ib lio te ka  Ja 
g ie llońska w  K ra k o w ie  (750.000 
tom ów), B ib lio te ka  U n iw e rsy 
te tu  Poznańskiego (760.000 to 
m ów) i  Toruńskiego (600.000).

C iekaw y ten w ykaz  ilu s tru 
ją cy  n iem a ły  nasz dorobek w  
dziedzin ie odbudow y księgo
zb iorów  naukow ych, w y n ik i o- 
f ia rn e j p racy naszej a rm ii b i
b lio te ka rzy  po lsk ich  —  nie u - 
n jk n ą ł jednak  szeregu pom y
łek  w  segregacji. W śród b i
b lio te k  naukow ych m ających 
znaczenie ogó lno-naukow e z 
n iew y jaśn ionych  p rzyczyn  zna 
la z ło  się „B r it is h  C ouncił”  ze

ło  je  um ieścić oczyw iście w  
księgozbiorach językoznaw 
czych czy kra joznaw czych). 
N a tom iast b ib lio te ka  K C  
P ZP R  z 35.000 tom ów , n a jle p 
szy chyba w  Polsce księgo
zb ió r m arks is tow sk i, posiada
jąca w szystk ie  inne  dz ia ły  i  
n ie w ą tp liw ie  ogrom ne znacze
nie ogólno-naukowe, n ie  ty lk o  
n ie  znalazła się w  te j katego
r i i ,  ale n ie  umieszczono je j 
naw e t w  rub ryce  „m a rks izm ”  
i  „h is to r ia ” . W raz z cenną b i
b lio te ką  sejm ową i  w ie lu  in 
n y m i w spom ina się b ib lio tekę  
K C  PZPR  ty lk o  raz w  dziale 
„p o lity k a ” . N a tom iast pod ha 
słem „m arks izm ”  zdz iw iony 
czy te ln ik  zna jdu je  ty lk o  jedną 
b ib lio te kę  naukow ą w  Polsce 
—  Z A M P  z... je dn ym  tysiącem  
tom ów  i  to  dlatego, że akade
m icy  nazw a li swoją skrom ną 
b ib lio teczkę  „C e n tra ln ą  B ib lio  
teką M arks is tow ską  Z A M P ” .

A u to rz y  w spom ina ją  o p la 
now anych dodatkach do W y 
kazu. Należy je  opracować ja k  
na jp rędze j, rozszerzając w  m ia  
rę  możności ocenę specja liza
c ji księgozbiorów, o rien tu jącą  
w  sposób ba rdz ie j wszech
s tronny naszych p ra cow n ikó w  
naukow ych w szystk ich  dzie
dzin, gdzie ją k ic h  ks iążek na -

'  M

Kovacs Istvan
cew n ikó w  b y ło  w y n ik ie m  cha
rakte rystycznego d la  re a k c ji 
zaślepienia po litycznego. M in d  
szenty n ie  docen ia ł do jrza ło 
ści po lityczne j na rodu  w ęg ie r
skiego, n ie  docenia ł m ocy w ła  
dzy ludow e j, a przecen ia ł siłę 

w p ły w  m iędzynarodowego 
im p e ria lizm u . M indszen ty  nad 
używ a ł swego wysokiego sta
now iska, u fa jąc , że zapew ni 
m u ono bezkarność naw e t 
wówczas, gdy czyny jego go
dzą w  in te resy  państwa.

K am pan ia  ep iskopatu w  
zw iązku  z upaństw ow ien iem  
szko ln ic tw a skończyła się je d 
nak genera lnym  fiask iem . B y ł 
to  p ie rw szy  d o b itn y  dowód, 
że K ośc ió ł tra c i rząd  dusz, 
gdy p ragn ie  użyć go do re a k 
cy jn ych  ce lów  po litycznych. 
Proces M indszenty 'ego udo
w o d n ił ja k  bardzo cele te są 
obce i  w rog ie  na rodow i wę
g ierskiem u. W ichrzyc ie le  prze 
ko n a li się zarazem, żę w ładza 
ludow a posiada dość s iły , aby 
uk ró c ić  w rog ie  zapędy, że 
w innych  spo tyka  n ie  ty lk o  
sp raw ied liw a  kara , i le  ró w 
nież potęp ien ie  całego społe
czeństwa.

D ecydu jący zw ro t

N a ten w łaśn ie  okres p rz y 
padają p ierw sze pow ażn ie j
sze p ró b y  K ościo ła  k a to lic k ie 
go u regu low an ia  stosunków  z 
państwem  na w zó r in n ych  ko 
śc io łów  na W ęgrzech, czemu 
do te j p o ry  uparc ie  sprzeci
w ia ł się M indszenty. Sam 
M indszen ty  za łam ał się, gdy 
nie  pozostało ju ż  w ą tp liw ośc i, 
że s iła jego b y ła  pozorna.

U ja w n ie n ie  ro l i  M indszen- 
t y ‘ego ja k o  agenta w yw ia d u  
anglosaskiego, a zarazem re 
prezentanta w o li W atykanu , 
dopom ogło k a to lik o m  w ę g ie r
sk im  w  postaw ien iu  znaku 
rów nan ia  m iędzy obu ty m i in 
s ty tu c ja m i. A u to ry te t h ie ra r
c h ii koście lne j w  sprawach po
lityczn ych  został na W ęgrzech 
podważony.

W śród k a to lik ó w  w ę g ie r
skich znalazło to  pe łny  w y 
raz w  okresie p rzedw ybor
czym. N iezależna P a rtia  De
m okra tyczna  (ka to licka), k tó 
ra  w  poprzednich w yborach 
o trzym a ła  18 m andatów , prze
szła z u m ia rkow an e j opozycji 
na płaszczyznę w spó łp racy z 
F ron tem  Ludow ym , co p rzy 
czyn iło  się do zw iększenia je j 
szeregów. Poszczególni probo
szczowie, zgodnie z na s tro ja 
m i swych pa ra fian , sk łada li 
dek la rac je  popierające F ron t 
Ludow y. W ie lk ie  wrażenie 
w y w o ła ł l is t  pastersk i napisa
n y  na łożu śm ie rc i przez b is 
kupa Banasza Laszlo. L is t  ten 
wystosowany do księży i  w ier 
nych Kościo ła  w ychw a la  po
stęp społeczny i  zaw iera apel 

po jednanie Kościo ła z pań
stwem.

K le r  s ta je  p rzy  ludzie

W  ta k ie j atm osferze opu
b likow an a  została 5 m a ja  o- 
dezwa episkopatu, n a w o łu ją 
ca do udz ia łu  w  w yborach  i

g ie rsk i popierać będzie te dą
żenia, k tó re  zm ie rza ją  do pod 
niesien ia  stopy życ iow ej In 
d u “ .

D owodem  na s tro jó w  panu
jących w śród znacznej części 
duchow ieństw a b y ł n ieustan
n y  po tok  zb io row ych  i  in d y 
w idua ln ych  ośw iadczeń ks ię 
ży proboszczów w ie js k ic h  i 
dzia łaczy ka to lick ich , n a w o łu 
jących  do głosowania na  F ro n t 
Ludow y.

Oświadczenie podpisane przez 
20 księży k a to lic k ic h  okręgu 
Somogy zaw ie ra  ja m ę  s fo r
m u łow an ie : „S to im y  pod
sztandaram i F ro n tu  Lodow e
go“ .

Odezwa do s to jn ików  K o 
ścio ła ka to lick ie go  z K o m ita t 
tu  Post g łosi: „M y  księża, k tó 
ry m  los lu d u  leży na sercu, -spi- 
tam y  z radością każdy ru d ) ,  
k tó ry  s łuży spraw ie  podn ie
sienia do b ro by tu  lu du . P rze
s tud iow a liśm y p ro ą ra m  I ljg e  
podległościowego F ro n tu  L u 

dowego i  stw ie rdzam y, że je s t 
on zgodny z duchem  i  nauką 
ew an ge lii Chrystusowej. Po
p ie ram y pracę W ęgierskiego 
N iepodległościowego F ro n tu  
Ludowego. N a te j drodze k ra j 
nasz będzie w o ln y  i  k w itn ą 
cy, a ludz ie  —  szczęśliw i i  za
dow o len i".

B isku p  V ira g  Ferenc og ło
s ił l is t  pasterski, w  k tó ry m  
pisze m. in . „Z e  spoko jnym  
sum ien iem  mogę poprzeć 
tw órczą pracę de m okra c ji lu 
dow ej. Rząd obecny zabezpie
cza n ie  ty lk o  ca łko w itą  w o l
ność w yznan ia, a le  udzie la  
K ośc io łow i ka to lick ie m u  zna 
cznej pom ocy m a te ria ln e j. 
P a rtie  i  organizacje należące 
do F ro n tu  Ludow ego pragną 
poko ju  i  tw órcze j p racy“ .

W ezwanie podpisane przez 
k ilkudz ies ięc iu  znanych dzia
łaczy ka to lick ich , m. in . przez 
re k to ra  p o lite c h n ik i budapesz 
teńsk ie j i  w ie lu  pro fesorów  
un iw e rsy teck ich  stw ie rdza : 
„W szystk ie  nasze zaszczytne 
zam ierzenia m ożem y osiągnąć 
poprzez zjednoczenie s ił lu d o 
w ych. Z jednoczeniem  ty m  je s t 
F ro n t L u d o w y  i  d latego idz ie
m y  razem  z n im “ . T a k ich  o -  
świadczeń m ożna b y  p rzy to 
czyć jeszcze bardzo w ie le .

Z w yc ięstw o rozsądku

N iem ało  w ro gó w  lu d u  dzia
ła  jeszcze na rozm a itych  szcze 
blach h ie ra rc h ii koście lnej. W  
obecnej sy tu a c ji is tn ie ją  je d 
nak rea lne w id o k i, że zw yc ię 
ży zd ro w y  rozsądek 1 w o la  
narodu w  spraw ie  u regu low a
n ia  stosunków  m iędzy Kościo
łem  a państwem . S tanow isko 
państw a w  te j spraw ie jes t 
jasne. Sprecyzow ał je  w ice
p re m ie r M atyas Rakosi w  prze 
m ów ien iu  z 10 m a ja  w  sposób 
następu jący:

W ita m y  stanow isko epis
kopatu, ja k o  p ierw szy poważ
ny, pozy tyw ny  k ro k  w  k ie ru n 
ku zdrowego rozw iązania s to 
sunku m iędzy Kościołem  1 
państw em  Obecnie potrzeba 
now ych tego rodza ju  kroków , 
aby n ie  zatrzym ać tego w  po-

■M.


